
PROLETARIUSZA
WSZYSTKICH

ORGAN ZNP Nr 39 Warszawa, 26 września 1965 r. Cena 80 gr.

AMOKSZTAŁCENIE odgry­
wa coraz to donioślejszą ro­
lę w rozwoju zawodowym 
człowieka. Wynika to przede

I wszystkim z faktu, iż na
Lszystkie dziedziny współczesnego ży- 
Ija zasadniczy wypływ wywiera nau- 
1'3, W niezmiernie szybkim tempie kur- 
|tzy się liczba zawodów, w których wy­
starczającym warunkiem efektywności 
Ijracy była raz na zawsze zdobyta o- 
Kreśtona suma wiedzy i umiejętności, 
ry dzisiejszych warunkach szybkiego 
■przyrostu wiedzy, rozwoju techniki, 
(przemian w pracy ludzkiej, o skutecz- 
Sości działania decyduje przede wszyst- 
Kim znajomość najnowszych osiągnięć 
(nauki.
| Istotą zawodu nauczycielskiego zaw- 
|sze było twórcze, oparte na gruntow- 
|nej wiedzy, podejście do rzeczywistości 
(społecznej i pedagogicznej. Skuteczna 
(realizacja zadań dzisiejszej szkoły za- 
|kłada konieczność przekazywania ucz- 
Liom wiedzy możliwie na najwyższym 
(poziomie, gruntownego orientowania 
|ich w skomplikowanych problemach 
(współczesnego życia, wychowywania 
(na najwyższych wartościach kultury 
| ludzkiej.
I Wysoki poziom naukowy kadry pe- 
hagogicznej jest również niezbędnym 
warunkiem utrzymania jej pozycji i. 

[prestiżu w społeczeństwie. Nie ulega 
dziś wątpliwości, że w związku, z za­
chodzącymi dynamicznie korzystnymi 
zmianami w profilu wykształcenia na­
szego społeczeństwa nauczyciele muszą 
posiadać wysoką kulturę i wiedzę, aże­
by mogli skutecznie spełniać swoją 
funkcję społeczną i zawodową, mieć 
należną temu zawodowi pozycję i pre­
stiż.
Samokształcenie nauczycieli organi­

zowane przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego . ma znaczenie szczególnie 
istotne. Związek mając duże doświad-^ 
cienie i piękną tradycję w tej dziedzi­
nie działalności, dysponuje i dziś sto­
sunkowo dużymi możliwościami, sytu­
ując tę pracę wysoko wśród wielu 
dziedzin swojej działalności.

0 CELACH SAMOKSZTAŁCENIA

Chcąc prawidłowo określić cele śa- . 
nokształcenia organizowanego przez 
Związek trzeba wziąć pod uwagę przy­
najmniej dwa zakresy spraw: 

drić, że przemiany w strukturze wy­
kształcenia kadry pedagogicznej na 
czoło wysuwają ten właśnie charakter 
potrzeb.

I kwestia druga. W obecnym podzia­
le ról w zakresie doskonalenia nauczy­
cieli, ZNP koncentruje swoją uwagę na 
przekazywaniu nauczycielom wiedzy 
pedagogicznej, psychologicznej, ekono­
micznej, filozoficznej, socjologicznej. 
Pozwala to rozumieć funkcję szkoły i 
wychowania w szerszych uwarunko­
waniach społecznych, pozwala na bar­
dziej całościowe i pełne ujmowanie 
procesów wychowawczych, na konfron­
tację często przecież zbyt wąskiego do­
świadczenia nauczyciela z szerszą wie­
dzą o wychowaniu i społeczeństwie, 
pozwala wreszcie głębiej rozumieć 
procesy zachodzące we współczesnym 
świecie, kraju i środowisku lokalnym.

Zdobywana przez nauczycieli wiedza 
w samokształceniu organizowanym 
przez Związek spełnia przede wszyst­
kim istotną funkcję integrującą. Ta 
funkcja samokształcenia jest szczegól­
nie ważna ze względu na daleko posu­
nięty proces specjalizacji w zawodzie 
nauczycielskim. Nauczyciele na ogół 
rozporządzają określonym zasobem 
wiedzy szczegółowej, zawężonej naj­
częściej do dziedziny będącej przedmio­
tem nauczania, wiedzy zdobytej zarów­
no przez odpowiednie studia, jak i do­
świadczenie zawodowe. Mają nato­
miast, jak się zdaje, duże braki w za­
kresie wiedzy dotyczącej społecznych 
uwarunkowań procesów wychowaw­
czych, wiedzy dotyczącej ucznia, klasy, 
szkoły rozpatrywanych w kontekście 
środowiska, społeczeństwa, w kontek­
ście różnych wartości kultury.

Problematyka ta nie jest wystarcza­
jąco reprezentowana w programach 
edukacji kadr pedagogicznych i co 
więcej jest to problematyka ulegająca 
ciągłej modyfikacji i zmienności, a 
więc wymagająca ciągłej podejmowa­
nia przez nauczycielstwo rozpatrywa­
nia w kontekście potrzeb Alasnej pra­
cy społecznej i zawodowej. 1-i-aki w za­
kresie tego typu wiedzy powodują o- 
słabienie efektów złożonej, wielostron­
nie uwarunkowanej pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, której ' wymogi 
znacznie wykraczają poza wąskie, 
przedmiotowo-metodyczne przygotowa­
nie. Praca ta wymaga również całościo-
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W miesiącu wrześniu urok warszawskiej Starówki przemawia do nas. 
ze szczególną siłą.

przed nowym rokiem samokształcenia
■aa

@ rzeczywiste potrzeby samych nau- 
czycjpli, szkoły i wychowania, sytuację 
w kadrze pedagogicznej, jej profil, 
charakter i stopień jej wykształcenia, 
doświadczenie pedagogiczne itp.;

® miejsce i roię Związku w kontek­
ście działań innych instytucji i organi- 
cacji podejmujących tę pracę wśród 
nauczycieli.

W środowisku nauczycielskim doko­
nuje się stopniowy proces podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. W bieżącym 
■nku w szkołach podstawowych pracu­
je ponad 40 proc, nauczycieli z dodat­
kowymi kwalifikacjami, a znaczny pro­
cent odbywa studia zaoczne i ekster- 
cistyczne. W roku 1970 ponad 70 proc, 
nauczycieli mieć będzie ukończone 
Studia nauczycielskie lub szkoły wyż- 
sje. Stwarza to nową sytuację dla do­
skonalenia i samokształcenia nauczy- 

Posiadanie przez większość nau­
czycieli zadowalających kwalifikacji 
zawodowych zwiększa potrzebę rozwi­
jania takich form pracy, których celem 
W przekazywanie nauczycielom naj- 
■Wszej wiedzy z określonej dziedziny 
”auki, wyrabianie postawy refleksyj­
ni, badawczej przez rozwijanie indy­
widualnych zainteresowań. Należy są- 

wego, zintegrowanego ujmowania rze­
czywistości pedagogicznej. Naprzeciw 
tym potrzebom wychodzi problematyka 
projektowana przez Związek na kon­
ferencje rejonowe.

Ale ta ogólna problematyka sugero­
wana przez Związek jako przedmiot 
dociekań na konferencjach rejonowych 
i w innych formach samokształcenia 
nie powinna mieć tylko postaci reflek­
sji odległej od codziennej pracy nau­
czyciela, lecz raczej powinna stanowić 
rodzaj dociekań, w efekcię których 
nauczyciel powinien szerzej i głębiej 
zrozumieć swoją praktykę pedagogicz­
ną, jej rolę i złożoność.

Nie chodzi więc o dociekania nad 
sprawami odległymi lub luźno powią­
zanymi z funkcją szkoły, lecz o rozpa­
trywanie tych właśnie codziennych, zło­
żonych problemów pedagogicznych z 
szerszego punktu widzenia; problema­
tyki społecznej, szczególnie dziś aktu­
alnej. Wydaje się, że tego rodza­
ju problematyka pozwala włą­
czać wiele codziennych praktycznych 
zagadnień szkoły i środowiska w szer­
sze układy społeczne, lepiej rozumieć 
te zagadnienia i co ma szczególne zna­
czenie, przezwyciężać zarzucany nie­
kiedy nauczycielom wąski, przystoso­

wawczy praktycyzm hamujący dalsze 
procesy rozwojowe w oświacie.

ZAKRESY TREŚCI 
SAMOKSZTAŁCENIA

Bieżący rok szkolny jest drugim ro­
kiem realizacji ogólnych założeń 3-Iet- 
niego programu pracy samokształce­
niowej, zatwierdzonych na VIII Krajo­
wym Zjeżdzie Delegatów i szczegółowo 
przedyskutowanych na Plenum Zarzą­
du Głównego ZNP w dniu 30.VI.19G4 r.

W myśl tych założeń opracowany zo­
stał na rok 1964/65 zestaw tematów o- 
bejmujących następujące zagadnienia:

© związki i zależności między eko­
nomiką i oświatą;

© problemy moralne współczesnego 
człowieka;

© ideał wychowawczy społeczeństwa 
socjalistycznego.

Problemy’ ekonomiki i oświaty po­
wiązane były z umówieniem dorobku 
Polski Ludowej w okresie XX-lecia i 
przedyskutowaniem uchwał IV Zjazdu 
PZPR. Drugi i trzeci temat uznane zo­
stały w wielu przypadkach za zbieżne 
ze sobą, stanowiły bowiem kompleks 
zagadnień związanych z socjalistyczną 
koncepcją wychowania społeczno-mo- 
ralnego. W praktyce dyskusja nad ty­

mi zagadnieniami była bardzo rzeczo­
wa i przyczyniła się do wyjaśnienia 
wielu problemów z tego zakresu.

W obecnym roku szkolnym nauczy­
ciele zajmować się będą w ramach sa­
mokształcenia związkowego opracowy­
waniem następujących zakresów te­
matycznych:

@ ideologia i wychowanie;
© podstawowa pojęcia marksistow­

skiej psychologii;
@ węzłowe problemy polityki Polski 

Ludowej.
W dalszej perspektywie Związek za­

mierza zaproponować nauczycielstwu 
do dyskusji takie zakresy tematyczne, 
jak podstawy socjalistycznej teorii wy­
chowania, cywilizacja techniczna a wy­
chowanie młodzieży, tradycje narodowe 
a wychowanie, zasady polityki wyzna­
niowej partii i państwa, polityka gos­
podarcza PRL, główne tendencje poli­
tyczne współczesnego świata i inne.

Powyższy wybór zagadnień zakreśla 
ogólne ramy problematyki samokształ­
cenia w bieżącym roku szkolnym. Pro­
blematyka ta znajdzie swoje możliwie 
wszechstronne naświetlenie w mate­
riałach pomocniczych, jakie stanowi 
Biblioteka Samokształcenia Nauczycie-

(Dokończenie na str. 4)
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SZESCDZIESIĘCIOLECIE ZNP 
W WIELKOPOLSCE

Prezydium Zarządu Okręgu podjęło 
w dniu 26 kwietnia 1965 roku uchwa­
łę w sprawie obchodów 60-lecia ZNP 
w okręgu poznańskim. W maju bieżą­
cego roku uchwała ta została zatwier­
dzona przez Plenum Zarządu Okręgu.

W dokumencie tym sprecyzowano 
kierunki i formy prac związanych 
z 60-leciem ZNP. Postanowiono między 
innymi zorganizować w listopadzie 
1965 roku,'z okazji obchodów Dnia Na­
uczyciela, sesję popularnonaukową. 
W programie sesji przewiduje się re­
ferat na temat: „Sześćdziesiąt Jat 
Związku Nauczycielstwa Polskiego" 
ora.z informację o działalności ideowo- 
politycznej, społeczno-oświatowej i so­
cjalno-bytowej ZNP w okręgu poznań­
skim w 20-leciu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

Oddziały i ogniska województwa 
poznańskiego zachęcone zostały do or­
ganizowania zebrań, odczytów i spot­
kań z działaczami związkowymi na te­
mat postępowych tradycji ZNP i wkła­
du nauczycielstwa związkowego 
w osiągnięcia PRL, ze szczególnym 
uwzględnieniem oświaty i wychowania 
w regionie.

Zobowiązano też ogniwa związkowe 
'do gromadzenia fotokopii dokumentów, 
opracowywania dziejów instancji 
związkowych, popularyzowania sylwe­
tek działaczy związkowych i ewentu­
alne przekazanie tych materiałów do 
Biura Historii Zarządu Głównego ZNP.

Prezydium Zarządu Okręgu przyjęło, 
29 czerwca bieżącego roku, projekt 
przygotowania pracy zbiorowej pt. 
„Działalność pedagogiczna i ideowo- 

wychowawcza ZNP w Wielkopolscc 
w 20-leciu Polski Ludowej”. Praca 
obejmować będzie także następujące 
zagadnienia:

© udział nauczycieli wielkopolskich 
w zawodowym ruchu związkowym;

© tradycje związkowego ruchu nau­
czycielskiego a węzłowe problemy 
pracy ZNP w okresie powojennym;

@ udział nauczycieli wielkopolskich 
w realizacji, reformy szkolnej;

@ działalność samokształceniowa 
ZNP w Wielkopolsce;

© zaangażowanie ideowe i społeczne 
nauczycieli;

@ działalność kulturalno-oświatowa 
nauczycieli;

® problemy ekonomiczne i socjalno- 
bytowe ZNP w Wielkopolsce;

® prace naukowo-badawcze i publi­
cystyczne nauczycieli wielkopolskich;

© udział nauczycieli wielkopolskich 
w odbudowie i rozwoju szkolnictwa 
i oświaty na ziemiach zachodnich.

Przewiduje się, że objętość pracy 
wyniesie 15 arkuszy.

W skład Komitetu Redakcyjnego 
wchodzą: doc. dr St. Michalski, sekre­
tarz redakcji —• dr St. Szajek, członko­
wie . Komitetu Redakcyjnego: dr 
B. Brombcrck, doc. dr Z. Dulezewski, 
doc. dr A. Łopatka, mgr M. Olszewski, 
Z. Suchański. mgr J. Wojtaszek. Ter­
min składania rękopisów ustalono na 
styczeń 1966 r.

ZYGMUNT JESION OWSKI 
Poznań

Jestem zupełnie zrozpaczona, wytrąco­
na z równowagi, nie wiem już gdzie i 
do kogo mam zwrócić się z prośbą o 
pomoc. Powiedzcie, czy zawsze i wszę­
dzie liczą się tylko paragrafy?

Już od 1961 roku staram się o miesz­
kanie i wciąż bezskutecznie. Jestem 
nauczycielką. Od 1949 roku pracowa­
łam w Zasadniczej Szkole Zawodowej, 
a od 1960 roku — w Liceum Ogólno­
kształcącym w Ostrołęce. Dzisiaj, kie­
dy mam poza sobą 69 lat ciężkiego ży­
cia (lata wojen, okupacja), zrujnowane 
zdrowie, nie mam własnego kąta. Mie­
szkam jako sublokatcrka w bardzo 
trudnych warunkach lokalowych (stary, 
zrujnowany dom, leje się na głowę, zi­
mą zamarza woda w mieszkaniu). I tak 
wegetuję od 1949 roku. Na moje cho­
dzenie, pukanie, stukanie do wszyst­
kich dostępnych drzwi Miejskiej Rady 
— odpowiadano brakiem zrozumienia.

W okresie tych starań złożyłam trzy 
odwołania od decyzji Komisji Mieszka­
niowej: w 1962, 1963 i 1964 roku. W 
końcu otrzymałam pismo, że jestem za­
kwalifikowana do przydziału miesz­
kań w nowym budownictwie na rok 
1965. To było 14 lutego 1965 roku, a 
blok jeszcze budowano. Trochę uspo­

kojona czekałam po to, by dzisiaj 
trzymać drugie pismo następującej tj. 
ści:

„Po przeprowadzeniu weryfikacji 
dniu 26 sierpnia 1965 roku w związ^ 
z uchwałą Rady Ministrów z dnia 2> 
maja 1965 roku nr 123, Komisja ty. 
Koordynacji Rozdziału Mieszkań po roj. 
patrzeniu sprawy przydziału mieszka, 
nia dla obywatelki postanowiła odnii. 
wić przydziału mieszkania z budowni- 
ctwa rad narodowych. Zgodnie z wy. 
żej wymienioną uchwałą ma obywatel, 
ka możliwość ubiegania się to miesz­
kanie w Spółdzielni Mieszkaniowej",

Teraz? Kiedy mam życie prawie p0. 
za sobą? Po tylu latach pracy w tym 
mieście i dla tego miasta? ' Jestem ko­
bietą samotną, mam pensję wynoszącą 
1 200 zł miesięcznie. Muszę się leczyć 
bo jestem chora na serce, mam też re­
umatyzm.

Co mam robić? Przecież nie mam fun. 
duszów na mieszkanie w spółdzielni. 
Trudno mi się z tym pogodzić, by w 
naszych czasach tak lekceważono spra­
wy człowieka. Poradźcie, pomóżcie.

M. SADOWSKA 
Ostrołęka

OD REDAKCJI: l.ist ten kierujemy dri 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Warszawie — z prośbą o zainteresowanie 
się sprawą i przyjście z pomocą nauczyciel­
ce w uzyskaniu mieszkania.

Uchwała Rady Ministrów’ z maja 1SG3 r. 
wydana zestala przecież z myślą o poprą- 
wie sytuacji mieszkaniowej łudzi znajdu- 
jących się w najcięższych warunkach. Trud­
no sobie jednak wyobrazić, by stara, scho­
rowana nauczycielka, będąca w przededniu 
emerytury (chociaż aktualnie jej zarobki 
syynoszą 1 SCO zł miesięcznic) mogła podjąć 
trwające przecież wiele lat zohowi'-’?nia 
finansowe z tytułu wstąpienia do spółdziel- 
ni mieś, kaniowej. Dlatego leż należałoby 
uwzględnię to snopeflrzną svtur c.ie — i za­
leźć realne rozwiązanie, tak by nauczyciel­
ka miała na stare lata zapewnione odpo- 
Wiednie mieszkanie. Ma prawo tego oczeki­
wać po wielu latach pracy.
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15 LAT „DRUŻYNY" MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI
Bratnie nam pismo — tygodnik har­

cerskich instruktorów „DRUŻYNA” 
— obchodzi jubileusz piętnastolecia 
twórczej pracy. Informujemy o tym 
czytelników „Głosu” z tymi większą 
przyjemnością, że przecież wśród kad­
ry Związku Harcerstwa Polskiego spo­
tykamy tysiące nauczycieli.

„DRUŻYNA” — zwracająca dziś uwa­
gę zręcznym formatem, kolorem, efek­
townym łamaniem, nie mówiąc już o 
interesujących artykułach i jakże cen­
nych akcjach społeczno-wychowaw­
czych — zaczynała bardzo skromnie od 
zwykłego biuletynu. Przeszła wszystkie 
etapy: od miesięcznika, poprzez dwuty­
godnik aż do współczesnego nam ty­
godnika. Związani z harcerstwem na­
uczyciele pamiętają, jak pismo aktyw­

W NASZEJ 

nie i twórczo towarzyszyło rozwijają­
cej się organizacji.

Dziś przed Związkiem Harcerstwa 
Polskiego, masową organizacją zmie­
rzającą ambitnie do 2 milionów’ człon­
ków, stoją szczególnie trudne zadania. 
Życzymy zespołowi „DRUŻYNY”, aby 
biorąc udział w ich realizacji był nadal 
tak bliski sprawom młodzieży i jej wy­
chowania.

Składając jubileuszowe gratulacje 
na ręce redaktora naczelnego, Piotra 
Rządcy, życzymy jednocześnie dzienni­
karzom „DRUŻYNY” jak największych 
sukcesów zawodowych i osobistych.

Zespół
„Głosu Nauczycielskiego”

FREGACIE

Siódmy już rok trwa akcja budowy 
szkół-pomników Tysiąclecia. W zbiórce 
na SFBS jedno z czołowych miejsc 
w naszym województwie zajmuje Piła. 
W 1964 roku plan zbiórki wykonano 
tu w 150 proc, dzięki czemu Piła upla­
sowała się na pierwszym miejscu 
wśród miast wydzielonych. Ogółem do 
końca kwietnia bieżącego roku miesz­
kańcy wpłacili na SFBS penad 8 min 
zł. Według obliczeń — do grudnia wpły­

„MTZF mO DmiE PRACUJE"
Pracę przygotowawczą do podjęcia 

konkursu prowadzono w wojewódz­
twie kieleckim bardzo starannie, z du­
żym nakładem pracy. (Pisaliśmy o tym 
w 27 numerze „Głosu Nauczyciels­
kiego”).

Jak się okazało — położenie dużego 
nacisku na popularyzację konkursu 
przez Zarząd Okręgu — przyniosło dob­
re rezultaty. Wszędzie tam, gdzie nie 
podjęto decyzji w miesiącu czerwcu, 

nie jeszcze ponad 1 milion złotych. 
Owoce społecznej działalności są w Pi­
le widoczne. Z sum wpłaconych przez 
obywateli wybudowano tu szkolę pod­
stawową. W chwili obecnej wznosi się 
dom nauczyciela i ośrodek harcerski. 
W pięknej szkole Tysiąclecia w Pile 
uczy się 900 dzieci, natomiast w domu 
nauczyciela zamieszkują 43 rodziny 
nauczycielskie.

(wjo)

odbywały się w pierwszych dniach 
września zebrania ognisk w sprawie 
przystąpienia do konkursu.

10 oddziałów zakończyło pracę zwią­
zaną z podjęciem konkursu: Białobrze­
gi, Kazimierza Wielka, Kielce-powiat, 
Opatów, Opoczno, Ostrowiec, Pińczów, 
Staszów, Włoszczowa i Lipsko. W wy­
mienionych oddziałach 100 proc, ognisk 
(129) weźmie udział w konkursie.

W sierpniu br. miałem możliwość 
spędzenia urlopu w Domu Wczasowym 
ZNP „Fregata” w Jastrzębiej Górze. 
O urokach Jastrzębiej Góry nie po­
trzeba mówić a każdy, który choć raz 
odwiedził tę miejscowość chętnie do 
niej powraca, choćby tylko wspomnie­
niami. Ze walory Jastrzębiej Góry 
(jako wczasowiska) zostały docenione 
świadczy o tym burzliwa jej rozbudo­
wa jako ośrodka wczasowego, przede 
wszystkim przez różne zakłady pracy 
bądź ministerstwa resortowe.

Z całą pewnością można stwierdzić, 
że nasz staruszek, ZNP-owski, noszący 
dumne miano „Fregaty” — w porów­
naniu z pięknymi, nowoczesnymi bu­
dynkami nowo powstających domów 
wczasowych, tak pod względem wyglą­
du zewnętrzenego jak i wyposażenia 
zaliczyć należy raczej do przysłowio­
wych kopciuszków. Tak się jakoś je­
dnak dziwnie dzieje, że mimo tych 
naturalnych braków jak np. pokoje 
trzy- i więcej osobowe, niewystarcza­
jące dla dzisiejszych celów urządzenia 
wodnokanalizacyjne, i ' najogólniej 
mówiąc ciasnota — każdy ze spędzają­
cych wczasy we „Fregacie”, dobrze 
wspomina swój pobyt w tym domu 
i najczęściej obiecuje przy najbliższej, 
nadarzającej się okazji powrót w jego 
gościnne progi.

Tym czynnikiem, który rekompensu­
je pewne niewygody, wynikające z wy­

żej wspomnianych braków jest niewą­
tpliwie atmosfera domu oraz widocz­
na na każdym kroku troska kierownic- 
twa domu o to, aby koledzy,, którzy 
przyjeeshali nad morze po nowe siły 
do pracy, jak najlepiej ten okres wy­
korzystali i wynieśli jak najmilsze 
wspomnienia.

Dodatkową „atrakcją" jest niewąt­
pliwie dobra „kuchnia”, która zdobyła 
sobie odpowiednią opinię nie tylko 
u stałych mieszkańców domu, ale rów­
nież licznej rzeszy kolegów, którzy za­
mieszkiwali poza „Fregatą” a jedynie 
stołował; się w niej. Dodać do tego 
należy, że „Fregata” nie posiadała 
i nie posiada wystarczających środków 
transportowych (jedynym środkiem — 
motocykl „Junak”, który od paru lat 
oczekuje przejścia w stan emerytalny) 
oraz, że Jastrzębia Góra jest bardzo 
słabo zaopatrywana w najrozmaitsze 
artykuły spożywcze. Mimo tych trud­
ności nikt n>ie narzekał na jakość 
i ilość spożywanych „kalorii”, mimo 
naturalnych bodźców zwiększających 
apetyty. W ciągu 2-tygodniowego o- 
kresu (przeplatanego często deszczami) 
kierownictwo domu wspólnie z radą 
turnusową zorganizowało szereg wy­
cieczek, z których największe powo­
dzenie, miała wycieczka „Wandą” 
W morze.

Wczasowicz z „Fregaty”

UWAGA
Kierownicy Szkól!

Prosimy wycięć i zachować! UWAGA!
Komitety Rodzicielskie!

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „UNIWERSALNA"

ZAKŁAD ZDOBNICZY
-------------  Podkowa Lefna k. Warszawy, ul. Zachodnia 9 ----------- - 

ZAWIADAMIA, ŻE PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA TRWAŁE i WYSOKIEJ JAKOŚCI

TARCZE SZKOLNE HAFTOWANE JEDWABIEM LUB TŁOCZONE 
PLASTIKIEM NA FILCU LUB SUKNIE 
Ceny obu rodzajów tarcz wyn^zę:

format znormalizowany zł 4,— za sztukę 
format miniaturowy zl 2,70 za sztukę

Zamówienia przyjmujemy w partiach po 110, 220, 330 ild sztuk.
W dowolnych natomiast ilofciach dostarczamy (haftowane lub tłoczone):

ZNACZKI NA CZAPKI i BERETY UCZNIOWSKIE, EMBLEMATY 
„DYŻURNY", „GOSPODARZ KLASY", „UCZEft” dla wszystkich 
typów szkól, KROKIEWKI NA RĘKAWY oraz ODZNAKI „WZORO­
WY UCZEŃ”.

Wykonujemy również: SZTANDARY — PROPORCE — HERDY MIAST 
— ZNACZKI SKS — KLUBOWE itp. CENY KONKURENCYJNE.

----------------- Spółdzielnie uczniowskie otrzymuję rabały -----------—~ 
Przewidujemy umowy wieloletnie na stałe dostawy w oznaczonych przez szkoły 

lerminach. Już przyjmujemy zamówienia na dostawę w roku szkolnym 1966/67-
.Wysyłka zamówionych towarów za zaliczeniem pocztowym
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Z WIZYTĄ U MŁODYCH NAUCZYCIELI

Tę koleżankę szczególnie dobrze za­
pamiętałam. Szczupła brunetka w różo­
wym sweterku, trochę bezradna, tro­
chę nieśmiała...

— Odwiedzamy młodych nauczy­
cieli — powiedziałam, wchodząc do jej 
pokoju. Chcieliśmy zobaczyć mieszka­
cie koleżanki, dowiedzieć się...

r- Okropne, prawda, jakie okropne? 
przerwała mi w pół zdania. Rozej­

rzałam się...

Może ktoś zapytać, dlaczego reportaż 
o nauczycielach, którzy we wrześniu 
tego roku pierwszy raz podjęli pracę 
zawodową, zaczęłam opisem pesymi­
stycznego epizodu. Przecież w swojej 

gdzie są drzwi...?
wędrówce spotkałam kolegów, którzy 
w miejscowościach, gdzie skierowano 
ich do pracy, zastali przygotowane ład­
ne i wygodne mieszkania. Jednak wy­
bierając się do powiatu Sokółka w wo­
jewództwie białostockim, liczyłam w 
duchu na to, że może właśnie w tym 
roku nie spotkam się z przypadkiem 
złej woli Gromadzkiej Rady Narodo­
wej. Niestety... stąd może ten przykry 
początek artykułu.

Sokółka. Miasteczko powiatowe, po­
łożone w północno-wschodniej części 
województwa białostockiego. Gdy w 
Zarządzie Okręgu ZNP w Białymstoku 
wybieraliśmy powiat, do którego mam 
pojechać, o Sokółce powiedziano: jest 
to jeden z tych terenów, gdzie znaleźć 
można przeciętny obraz warunków 
nauczyciela wiejskiego, gdzie ze wzglę­
du na średnią zamożność ludności zda­
rzają się kłopoty z wyszukaniem odpo­
wiednich mieszkań, gdzie jeszcze wiele 
wsi nie ma światła elektrycznego, a 
niektóre szkółki są bardzo biedne.

W bieżącym roku w powiecie sokol­
skim przyjęto do pracy 31 młodych 
nauczycieli, absolwentów SN lub li­
ceów pedagogicznych. W Inspektoracie 
Oświaty poinformowano nas, że zapo­
trzebowanie powiatu na nauczycieli 
jest większe. No, ale cóż — nie podjęli 
pracy' nawet ci wszyscy, którzy się w 
czerwcu zgłosili.

W szafie inspektora równiutko pou­
kładane „teczki” absolwentów, pobory 
i „wyprawka”, jak się tu żartobliwie 
określa zasiłek na zagospodarowanie, 
wypłacone już 1 września, brak sygna­
łów o jakichś niedopatrzeniach w za­
kwaterowaniu młodych, nawet dekla­
racje o wstąpieniu do Związku wypeł­
nione i złożone — wydaje się, iż 
wszystko w porządku. Gromadzkie 
rady narodowe nie „robią” nowym ab­
solwentom żadnych trudności”.

Z tą opinią wyjechaliśmy wraz z 
przedstawicielem Zarządu Okręgu i ko­
leżanką z Zarządu Oddziału, odwiedzać 
nauczycieli. 1 tu właśnie okazja, aby 
powrócić do tej dziewczyny w różowym 
sweterku. Jest od dwóch tygodni nau­
czycielką w Żukach. Pracuje ich tu tro­
je, ale niełatwe mają zadanie. Cała 
szkoła mieści się w dwu izbach, wyna­
jętych w chłopskich chałupach. Nie ma 
światła elektrycznego. Nauka odbywa 
się w klasach łączonych. O nowoczes­
nych pomocach naukowych, ba, nawet 
o przyzwoitym, niezbędnym wyposaże­
niu — nie ma co mówić. Przy tym 
prawdziwy kłopot stanowi mieszkanie. 
Koleżanka Irena Ł. przyznaje się, iż 
w pierwszych dniach płakała.

— Nie jestem przyzwyczajona do ta­
kich warunków. Szczególnie przeszka­
dza mi brud, jaki panuje w całym do­
mu. Jest tu tak strasznie dużo robac­
twa.

Pokój rzeczywiście sprawia przykre 
Wrażenie. Byle jak pobielone ściany są 
zakurzone, małe okienka nie wpusz­
czają światła, podłoga ze starych de­
sek upstrzona dziurami. Zbyt bliskie 
sąsiedztwo chlewu i przejście przez 
niechlujnie utrzymaną kuchnię — do­
pełniają tego obrazu. Kontrastują z 
tym chociażby leżące na stole pisma: 
„Polityka”, „Kultura”, „Stolica”... czy­
tane przez nauczycielkę prawdopodob­
nie przy mdłym świetle lampy nafto­
wej.

Czy w tej wsi nie ma lepszych miesz­
kań? Są. Nawet niedaleko ich trzeba 
szukać. W sąsiednim domu jest wolny 
pokój, do którego od razu zaświeciły 
się oczy Ireny. Ale cóż, kosztuje ponad 

100 zł, a GRN w Woronianach, której 
podlegają Żuki, nie chce słyszeć o za­
płaceniu ponad setkę ani złotówki wię­
cej.

To, że GRN nie Chce pomóc nauczy­
cielowi, chociaż jest w stanie to zro­
bić, wydaje się największą bezdusznoś­
cią, jaką można okazać człowiekowi.

Łatwiej jest zrozumieć fakt, że nau­
czyciel mieszka w niezbyt odpowiednim 
lokalu, jeśli wiadomo, że w okolicy 
trudno znaleźć lepszy. To zdarza się 
często, a w powiecie sokolskim, jak już 
wspominałam, dość często. Nikt nie za­
przeczy jednak, iż ważna jest sama 
świadomość, że wybrano najlepsze z 
tego, co było do wyboru. Przykładem 

takiego rozwiązania może być choćby 
Krasne.

Do koleżanki L. zaprowadził nas kie­
rownik szkoły. Jej mieszkanie przygo­
towane i czekające na lokatorkę już od 
sierpnia, ocenia się w porównaniu z 
innymi wolnymi mieszkaniami we wsi 
jako najlepsze. Nasza „wizja lokalna” 
potwierdziła tę opinię. Pokój, który 
zajmuje kol. L„ spełnia wymagania 
stawiane nauczycielskiemu mieszkaniu.

Kol. L. ukończyła liceum w Łapach. 
W Krasnem jest nauczycielką języka 
polskiego i rosyjskiego, historii oraz 
wychowania obywatelskiego. Otrzyma­
ła wychowawstwo IV i V klasy, została 
opiekunką szkolnej drużyny harcer­
skiej. Właśnie w niedzielę mają,się we 
wsi odbyć uroczystości, do których 
trwają już gorączkowe przygotowania.

Fot. Cz. Górski
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Młoda nauczycielka musi pokazać, co 
umie...

Majowo. Koleżanka Z. mówi nam, że 
zadowolona jest z warunków, jakie w 
tej miejscowości zastała. Pracuje w 
dużej, nowo wybudowanej szkole. Dom, 
w którym mieszka, niemal przylega do 
siatki ogrodzenia szkolnego. Pokój któ­
ry zajmuje (GRN płaci za niego 
150 zł jest dość mały, ale schludny i 
ciepły). Mankament stanowią drzwi, a 
Właściwie — brak drzwi. Wejście do 
pokoju zasłania się kotarą.

— Nie przeszkadza mi to — mówi 
kol. Z. — tym bardziej że jakiś inny 
pokój, oczywiście z drzwiami, mogła­
bym dostać dużo dalej od szkoły.

A jednak, nasuwa mi się myśl, że 
gdyby niewielkim przecież kosztem, 
odpowiednie władze spowodowały 
wstawienie drzwi do tego mieszkania, 

musiałabym... szukać innego tytułu dla 
tego reportażu.

W wielu miejscowościach powiatu 
sokolskiego dostateczna liczba miesz­
kań dla nauczycieli znajduje się w bu­
dynkach szkolnych. Wówczas nie ma 
w zasadzie mieszkaniowych problemów. 
Fiszę „w zasadzie”, bo w miejscowości 
Białousy zastałam dość dziwną sytua­
cję. W obszernym budynku szkolnym 
jest wolne, duże dwupokojowe miesz­
kanie. Tymczasem nauczyciel, kol. F. 
mieszka w wynajętej na wsi izbie, za 
którą sam płaci. Gromadzka Rada Na­
rodowa stoi na słusznym stanowisku, 
że jeśli w szkole jest mieszkanie nieza- 
jęte, nie może opłacać pokoju na wsi. 
Kol. F. także ma rację twierdząc, że 
trudno wprowadzić się do mieszkania 

nie wyremontowanego, brudnego, w 
którym w dodatku zdewastowany jest 
piec. A ten paradoksalny stan trwa 
nadal. Czy trzeba aż w prasie wskazy­
wać GRN obowiązek odpowiedniego 
przygotowania mieszkania dla nauczy­
ciela?

Na marginesie tej sprawy chciała- 
bym jeszcze zastanowić się, dlaczego 
tak częstym zjawiskiem jest bierna lub 
niechętna postawa władz gromadzkich 
przy załatwianiu najżywotniejszych 
problemów nauczycieli. Nikt przecież 
bardziej bezpośrednio, jak właśnie gro­
madzkie rady, nie styka się z ciężką 
pracą nauczyciela. Szczególnie w tych 
miejscowościach, gdzie jeszcze szkoły 
nie są nowoczesne, gdzie gnieżdżą się 
w chłopskich Chałupach. Ileż razy zda­

rza się, że z klasy do klasy nauczyciel 
musi przejść kilka kilometrów. Jest 
przecież tyle wsi położonych tak dale­
ko od miasta, że wyprawa po książkę, 
gazety, pomoce naukowe czy po prostu 
— po żywność lub do lekarza sprawia 
prawdziwy kłopot.

Wielu nauczycieli wiejskich studiu­
je. Muszą się uczyć, muszą dojeżdżać 
na konsultacje, wykłady, egzaminy. 
Trzeba i powinno się im pomóc. Wy­
godne mieszkanie jest tu więc chyba 
sprawą niebagatelną i w ogromnym 
stopniu ułatwiającą życie. W gruncie 
rzeczy często niewiele potrzeba, aby je 
na wsi zapewnić... Czasem tylko w porę 
dokonać remontu, czasem przestawić 
piec albo dorobić klucz — więcej za­
interesowania i dobrej, woli, a o ile 
mniej niepotrzebnych kłopotów.

Wspominam o tym także i dlatego, że 
od wielu lat, gdy piszemy o przyjmo­

waniu młodych nauczycieli do zawodu, 
musimy zamieszczać przykre uwagi pod 
adresem gromadzkich rad. Bo niestety 
— niewiele się zmienia na lepsze. Ą 
przecież wszędzie tam, gdzie np. jak w 
ubiegłym roku w powiecie kieleckim, 
obowiązków swoich nie dopełnił ins­
pektorat, obecnie widać radykalną po-i 
prawę.

Zarówno władze oświatowe, jak I 
Związek bardzo starannie w tym roktl 
przygotowały przyjęcie młodych nau­
czycieli do zawodu. Dlaczego więc wła­
dze gromadzkie nie mogą wreszcie 
równie starannie wywiązać się ze swo­
ich obowiązków?

Kierownicy wszystkich szkół, dej 
których skierowano w bieżącym roku 
absolwentów i z którymi udało mi się 
rozmawiać, są zadowoleni ze swoich 
młodych pracowników. Podkreślali ich 
aktywność i zapał, ich dużą chęć do 
pracy i na ogół dobre przygotowanie^

Ważne jest, iż nie spotkałam ani jed­
nego przypadku skierowania do szkoły 
nauczyciela, którego specjalizacja nie 
pokrywałaby się z zapotrzebowaniem 
szkoły. Młodzi koledzy zresztą nie tyl­
ko sumiennie wykonują swoje obo-- 
wiązki — przystąpili także od razu do 
pracy społecznej zarówno w szkole, jak 
i w środowisku..

We wsi Białousy i Kuplisko, gdzie 
przydzielono nauczycieli do zająć prak­
tyczno-technicznych „ruszyło” ostro u-*  
rządzanie pracowni.

Kolegę z Białous zastałam w momen­
cie, gdy wybierał się do miasta po za­
kup materiału na nowe mundurki har­
cerskie, a sądząc ż pięknych, o wyso- 
kim poziomie artystycznym fotografii 
rozwieszonych w pokoju kolegi St. S. 
w Kupliskach — szkoła tamtejsza do­
czeka się zorganizowania kółka foto-*  
graficznego. Znamienne także jest i to.

że nie usłyszałam od „świeżo upieczo­
nych” nauczycieli narzekań, iż nie tak 
wyobrażali sobie pracę w swoim za- 
wodzie, mimo iż wielu z nich znalazło 
się naprawdę w trudnych warunkach.

Nieco kłopotów mają jeszcze młodzi 
z organizowaniem sobie wolnego cza­
su. Jeśli w szkole jest telewizor lub 
we wsi klub — to jeszcze pół biedy. 
Na razie Wprawdzie cały wolny czas 
pochłania im przygotowywanie się' do 
lekcji i urządzanie własnego gospodar­
stwa, ale potem? Myślę jednak, że og­
niska pomogą im rozwiązać i ten pro­
blem. Bo jak wiem, dotychczasowe sto­
sunki młodych adeptów zawodu nau­
czycielskiego z kierownictwem szkół ii 
kolegami są bardzo serdeczne.

MARIA KRUK
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(Dokończenie ze str. 1)

M. Podstawową kwestią w procesie sa­
mokształcenia będzie gruntowne prze­
studiowanie przez każdego nauczyciela 
wszystkich wydanych pozycji, zapozna­
nie się z szerszą literaturą pomocniczą, 
skonfrontowanie teotii z własną prak­
tyką pedagogiczną. Niemniej, tak jak 
dotychczas, rejony konferencyjne w 
ramach tej problematyki mogą dobie­
rać do dyskusji bardziej szczegółowe 
tematy odpowiadające konkretnym po­
trzebom danego środowiska.

Ruch samokształceniowy wśród na­
uczycieli może się rozwijać tylko wte­
dy, gdy odpowiednia literatura nauko­
wa będzie dostępna dla szerokich krę­
gów nauczycieli.

Samokształcenie organizowane przez 
Związek oparte było na literaturze pe­
dagogicznej, społeczno-politycznej, filo­
zoficznej. psychologicznej znajdującej 
Sie. w bibliotekach powiatowych i szkol­
nych. Praktyka jednak wykazywała, że 
zalecana do studiowania literatura nie 
zawsze była dostępna w odpowiednich 
ilościach. W tej sytuacji ZG ZNP i in­
stancje związkowe organizowały... róż­
nego rodzaju materiały pomocnicze.

W ciągu 'kilku ostatnich lat poważną rolę 
w samokształceniu spełniała wkładka za­
mieszczana w „Głosie Nauczycielskim”. Ma­
teriały te odgrywały o tyle pozytywną 
rolę, że pozwalały każdemu nauczycielowi 
zapoznać się z podstawową problematyką 
konferencji rejonowej. Jako braki mate­
riałów zamieszczonych w „Głosie Nauczy­
cielskim” należy wymienić nie zawsze na­
leżyty poziom naukowy, niedostateczne me­
todyczne opracowanie, słabe powiązanie 
z. zaleconą do samokształcenia literaturą.

W pracy samokształceniowej szczególnie 
pomocne były wskazówki metodyczne. Słu­
żyły one przede wszystkim przewodniczą­
cym rejonów konferencyjnych. Obszerniej­
sze materiały drukowane były w czasopiś­
mie ,,Nauczyciel i Wychowanie”. Zasięg 
oddziaływania tego czasopisma był jednak 
ograniczony ze względu na zbyt niski na­
kład (8 500 egzemplarzy). Trzeba zaznaczyć, 
że również wiele artykułów drukowanych 
w innych czasopismach, np.: w „Wycho­
waniu”, ściśle wiązało s*ę  z problematyką 
samokształcenia związkowego. Niektóre 
okręgi i oddziały opracowały i kolporto­
wały materiały we własnym zakresie. 
Wartość tych materiałów była różna.

W bieżącym roku szkolnym główną 
rolę w tym zakresie odegrać powinna 
Biblioteka Samokształcenia Nauczycieli 
wydawana przez Wydawnictwo „Książ­
ka i Wiedza” z inicjatywy Zarządu 
Głównego ZNP. Poszczególne tomy tej 
biblioteki są zgodne z podstawowymi 
zagadnieniami programu samokształce­
nia i stanowią wprowadzenie w pod­
stawową problematykę tegorocznych 
tematów.

Biblioteka Samokształcenia ukazywać się 
będzie w nakładzie 75 000 egz. W zasadzie 
cały nakład będzie rozprowadzony nieod­
płatnie do szkół i placówek oświatowo- 
wychowawczych przez oddziały powiatowe 
ZNP, proporcjonalnie do liczby zatrudnio­
nych nauczycieli. Pewna część nakładu (ok. 
5 C00) udostępnioną będzie w sprzedaży 
rynkowej.

Bibliotekę inauguruje praca J. W i a t r a 
„Ideologia i wychowanie”. Jako następne 
tomy ukażą się prace: prof. dra B. S u- 
chodolskiego ..Podstawy socjalistycz­
nej teorii wychowania”, „Podstawowe po­
jęcia marksistowskie] psychologii” pod re­
dakcją prof. dra T. To ma szewskie­
go oraz książka dra A. Kruczkow­
skiego „Węzłowe problemy polityki za­
granicznej PRL”, w dalszej perspektywie 
wyjdą z druku publikacje poświęcone ta­
kim zagadnieniom, jak „Tradycje narodo­
we a wychowanie”, „Zasady polityki wy­
znaniowej partii i państwa”. Podstawowe 
problemy polityki gospodarczej PRL”,

„Główne tendencje polityczne współczesne­
go świata”. „Problemy cywilizacji tech­
nicznej a wychowanie” i inne.

Udostępnienie nauczycielom książki 
bezpośrednio podporządkowanej treści 
samokształcenia stanowi nowy ele­
ment zwiększający konieczność opra­
cowania zagadnień dotyczących meto­
dyki samokształcenia związkowego. 
Problemom tym poświęcone będą 
wkładki w „Głosie Nauczycielskim”. 
Omówione w nich zostaną niektóre 
problemy merytoryczne, podawana bę­
dzie’ bibliografia i recenzje wydaw­
nictw związanych z treścią pracy re­
jonów.

Pogłębieniu problematyki samokształcenia 
poświęcone też będą materiały publikowa­
ne w czasopismach związkowych, a przede 
wszystkim w dwumiesięczniku „Nauczy­
ciel i Wychowanie”. Duże znaczenie w dal­
szym ciągu ma przygotowanie materiałów 
pomocniczych przez poszczególne zarzady 
okręgów. Najeży jednak dążyć do znacz­
nego podniesienia poziomu tych opracowań.

Oczywiście, że zainteresowań czytelniczych 
nauczycieli nie chcemy ograniczać do po­
szczególnych pozycji „Biblioteki Samo.- 
kształcenia”. O efektywności samokształ­
cenia w. wysokim stopniu decydować bę­
dzie możliwie szerokie korzystanie przez 
nauczycieli w procesie samokształcenia 
z książek i opracowań naukowych.

O ROZSZERZENIE
FORM SAMOKSZTAŁCENIA

W obecnych warunkach, kiedy książ­
ka staje się dostępna dla każdego nau­
czyciela, istnieje realna możliwość po­
głębienia i rozszerzenia metod i form 
samokształcenia. Związek zawsze wy­
suwał postulat szeroko pojętej pracy 
indywidualnej i zespołowej w okresie 
między konferencjami. Sama bowiem 
konferencja organizowana trzy razy w 
roku nie rozwiązuje problemu samo­
kształcenia. Może ona tylko stanowić 
dogodną platformę wymiany myśli, 
doświadczeń, konfrontacji poglądów na 
podstawowe problemy oświaty i wy­
chowania, różne kwestie z życia poli­
tycznego, gospodarczego i kulturalne­
go. Stanowi też nibzbędny element w 
organizacji samokształcenia indywidu­
alnego i zespołowego: podziału zadań 
w celu przygotowania następnej kon­
ferencji.

Aby konferencja spełniała swoje za­
danie, niezbędna jest dobra jej orga­
nizacja, właściwe, odpowiadające wa­
runkom danego środowiska, metody i 
formy pracy. Doświadczenie wykazuje, 
że dominującą metodą na konferencji 
powinna być metoda seminaryjna. Nie­
mniej decydować tutaj powinny okre­
ślone warunki, w jakich dany zespół 
pracuje. Oczywiście, możliwości w do­
borze form są szerokie. Świadczą o 
tym bogate inicjatywy terenu. Faktem 
jednak jest, że zorganizowanie dysku­
sji na samej konferencji, nawiązanie 
kontaktu Intelektualnego jest w dość 
licznych zespołach trudne. Warto za­
tem dalej szukać nowych, lepszych form 
organizowania konferencji rejonowych.

Dla przykładu warto wskazać jako 
udane te konferencje, gdzie wszyscy 
uczestnicy są zapoznawani z referatem, 
zagajeniem, a następnie uczestniczą w 
dyskusjach odbywających się w zespo­
łach liczących nie więcej niż 10 — 15 
osób. Ta forma organizowania konfe­
rencji wymaga przygotowania większej 
liczby osób do prowadzenia dyskusji 
w zespołach, a samych uczestników
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zobowiązuje do staranniejszego przy­
gotowania się do dyskusji. Po pracy 
w zespołach (kryteria doboru zespołów . 
mogą być różne: typ szkoły, zaintere­
sowania, wspólna praca przed konfe­
rencją itp.) odbywać się może dalsze 
wspólne zebranie poświęcone przyję­
ciu wniosków, omówieniu, spraw zwią­
zkowych, przygotowaniu do następnej 
konferencji itp.

Konferencja rejonowa stanowi bar­
dzo istotny element samokształcenia, 
ale nie przesądza w zasadniczy spo­
sób o jego efektach. Istnieje zatem ko­
nieczność poszukiwania i rozwijania 
innych, nowych form samokształcenia 
indywidualnego i zespołowego nauczy­
cieli. Należy pozytywnie ocenić pracę 
w tych rejonach, gdzie rozpoczęcie 
prac samokształceniowych poprzedzo­
ne jest zebraniami ogniska związko­
wego, rady pedagogicznej, podstawo­
wej organizacji partyjnej. Na zebra­
niach tych omawiane są szczegółowo 
sposoby przygotowania się do semina­
rium, podejmowane są inicjatywy 
przeprowadzani# określonych prac i 
badań, zależnie od możliwości, jakimi 
dysponują nauczyciele i jakie nastrę­
cza sam problem. Wydaje się, że szcze­
gólnie cenne są przedsięwzięcia które 
zmierzają do łączenia problematyki 
teoretycznej z konkretnymi sprawami 
szkoły, środowiska, zainteresowaniami 
nauczycieli. Nie ulega wątpliwości, że 
stopień indywidualnego zaangażowa­
nia nauczycieli w procesy samokształ­
cenia przesądza o ich efektywności. W 
tym kierunku zmierzać powinny wy­
siłki naszych ogniw związkowych.

WSPÓŁPRACA I KOORDYNACJA

Samokształcenie związkowe stanowi 
jedną z dróg doskonalenia pracy nau­
czycieli. Istotną rolę odgrywa nadzór 
pedagogiczny, ośrodki metodyczne, or­
ganizacje partyjne. Daje się przede 
wszystkim zauważyć zgodność proble­
matyki związkowej z tematyką podej­
mowaną przez organizacje partyjne. 
Efektem tej zbieżności zainteresowań 
i celów jest ścisłe współdziałanie or­
ganizacji związkowych z instancjami 
partyjnymi. Przejawia się to m. in. w 
od lat trwającej koordynacji planów 
pracy w zakresie samokształcenia. Su­
gestie komitetów partyjnych mają w 
wielu przypadkach zasadnicze zna­
czenie dla prawidłowego dostosowania 
tematyki samokształcenia do potrzeb 
terenu. Podkreślić należy, iż znaczną 
pomoc okazują organizacjom związko­
wym ośrodki propagandy partyjnej: 
udzielają konsultacji, pomagają w 

przygotowaniu materiałów oraz w szko­
leniu aktvwu pedagogicznego.

Szczególne znaczenie przywiązuje 
ZNP do udziału członków partii w 
pracach przy podejmowaniu tematów 
o dużym znaczeniu politycznym i szcze­
gólnie kontrowersyjnych. Członkowie 
partii dają przykład zaangażowania 
politycznego, głębokiego rozumienia 
złożonych problemów ideowo-politycz- 
nych, co ma niemały wpływ na wzrost 
roli samokształcenia związkowego w 
nasycaniu pracy wychowawczej szkoły 
treściami ideowymi.

Podkreślić również należy, iż minio­
ny rok szkolny przyniósł dużą popra­
wę w dziedzinie współpracy instancji 
związkowych z władzami administra­

cji oraz z ośrodkami metodycznymi, 
Wydaje się, iż wpłynął na to m. im 
stale wzrastający poziom samokształ­
cenia związkowego, którego rola jest 
coraz bardziej doceniana.

W większbści konferencji rejono­
wych biorą aktywny udział przedsta­
wiciele komitetów partyjnych, nadzoru 
pedagogicznego, ośrodków metodycz­
nych oraz innych instytucji i organi­
zacji. Jest to jedynie słuszne zespole­
nie wysiłków, umożliwiających osią­
ganie coraz to lepszych rezultatów w 
pracy szkoły i nauczyciela.

PRACA Z AKTYWEM

Całokształt prac związanych z orga­
nizacją i przebiegiem samokształcenia 
opiera się na aktywie społecznym. W 
tej sytuacji zrozumiałe jest, że in­
stancje związkowe szczególnie dużo u- 
wagi poświęcają przygotowaniu akty­
wu pedagogicznego, kierującego samo­
kształceniem nauczycieli. W tym celu 
organizuje się co roku wakacyjne kur­
sy dla kierowników wydziałów peda­
gogicznych, trzy razy w roku narady 
dla przewodniczących rejonów konfe­
rencyjnych oraz seminaria, spotkania 
różnych grup aktywu dla wymiany 
doświadczeń. Jako dobrą formę pracy 
z aktywem pedagogicznym należy od­
notować organizowane w ubiegłym ro­
ku seminaria w okresie ferii zimo­
wych. W seminariach tych uczestni­
czyło ponad cztery tysiące organiza­
torów samokształcenia.

Treści programowe różnych form 
doskonalenia aktywu zdeterminowane 
są, rzecz jasna, potrzebami samokształ­
cenia organizowanego przez Związek. 
Należy jednak zaznaczyć, że o ile za­
gadnieniom merytorycznym, progra­
mowym poświęca się w różnych for­
mach doskonalenia stosunkowo dużo 
uwagi, o tyle teoria, metodyka, orga­
nizacja samokształcenia nie znajduje 
dostatecznego miejsca w programach 
szkolenia aktywu.

Zagadnienia te coraz bardziej absor­
bują nasze instancje związkowe. W 
planie pracy komisji Kształcenia i Do­
skonalenia Nauczycieli, pracującej w 
ramach Głównej Komisji Pedagogicz­
nej przewiduje się opracowanie pod­
staw teoretycznych i metodyki samo­
kształcenia ZNP.

Mówiąc- o doskonaleniu aktywu pe­
dagogicznego należy zwrócić uwagę o- 
gniw związkowych na konieczność 
sprawnej organizacji różnych form 
szkolenia. Szerokiemu rozmachowi 
tej pracy nie zawsze towarzyszy do­
stateczna troska o sprawną organizację, 
przebieg kursów, narad i seminariów. 
Chodzi przecież nie tylko o to, ażeby 
wyposażyć aktyw w odpowiedni zasób 
wiedzy i umiejętności, lecz także, aże­
by przez różne formy doskonalenia da­
wać przykłady „dobrej roboty” wśród 
nauczycieli.

NAJBLIŻSZE ZADANIA

Warto na zakończenie sformułować 
podstawowe problemy, które będą 
przedmiotem pracy w obecnym roku 
szkolnym w dziedzinie samokształcenia 
nauczycieli i które w sposób zasadni­
czy wpłyną na dalszy postęp w tej 
dziedzinie działalności związkowej.
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Należy znacznie więcej uwagi i wy- g 
ąiłku przywiązywać do pomocy me- g 
retorycznej dla nauczycieli i aktywu 
/ organizowaniu procesu samokształ- g 
cenią. Sprawę tę w zasadniczy sposob H 
dnienia Biblioteka Samokształcenia g 
Nauczycieli. Trzeba jednak dołożyć H 
starań, aby książki trafiły na czas do 
nauczycieli.

Zachodzi też konieczność koncentro- 
wania wysiłków na poprawie prakty­
ki samokształcenia. Obok ciekawych 
inicjatyw w zakresie form i metod do­
skonalenia pracy samokształceniowej, 
występuje w naszej działalności dużo 
poczynań nieporadnych, w małym 
stopniu angażujących nauczycieli. W 
tej sytuacji należy zapewnić częstsze g 
i bardziej owocne kontakty przedsta- g 
wicieli naszych instancji z aktywem g 
terenowym, skupiając przy tym uwa- | 
gę na środowiskach, w których wystę- | 
pują większe trudności w tym zakresie, g 

Szczególnie dużo uwagi należy po­
święcić sprawom doskonalenia i pomo­
ry dla aktywu pedagogicznego. Cho­
dzi tu zarówno o szeroki wachlarz 
form i metod pracy z aktywem, jak 
też o doskonałą organizację tej pracy. 
Należy okazywać więcej pomocy w 
formie odpowiednio przygotowanych 
materiałów (książki, wskazówki meto­
dyczne, bibliografia itp.).

W obecnej sytuacji, istnieje koniecz- i 
ność skupienia uwagi na kwestiach 
związanych z opracowaniem podsia v 
teoretycznych i metodyki samoksz.ał- 
cenia. Jest to sprawa niezmiernie pil- 
na. . .

Samokształcenie związkowe należy | 
dostrzegać w szerszej strukturze roz- j 
nych form pomocy dla nauczyciela w 
doskonaleniu jego pracy. Obok samo­
kształcenia organizowanego przez 
Związek, istnieje szkolenie prowadzo­
ne przez instancje partyjne, ośrodki 
metodyczne oraz inne instytucje i or­
ganizacje podejmujące tego typu pracę. 
Zachodzi więc potrzeba dalszej koor­
dynacji tej działalności i to zarówno 
w zakresie treści, jak też form.

Niezmiernie istotną rolę w doskona­
leniu procesów samokształcenia ma 
współpraca naszego Związku z instytu­
cjami naukowymi. Dotychczasowe do- 

' świadczenie ZG ZNP i okręgów wska­
zuje, iż współpraca ta rozwija się po­
myślnie. . ...

Ostatni okres przyniósł dalsze umoc­
nienie roli samokształcenia organizo­
wanego przez ZNP. Do niewątpliwych 
osiągnięć zaliczyć należy przede wszy­
stkim przygotowanie edycji Biblioteki 
Samokształcenia. Zapoczątkowane zo­
stały prace nad niedostatecznie uwzglę­
dnioną dotychczas sprawą metodyki 
samokształcenia związkowego. Rozsze­
rzono formy pomocy i współpracy z 
aktywem pedagogicznym. Korzystnie 
rozwija się współpraca z instytucjami 
naukowymi, nadzorem pedagogicznym 
i organizacjami społecznymi. Na szcze­
gólne Uznanie zasługuje wszechstronna 
pomoc i inspiracja instancji partyj­
nych w doskonaleniu samokształcenia 
oraz ofiarna praca szerokiego aktywu 
pedagogicznego, któremu przede wszy­
stkim należy zawdzięczać efekty w 
pracy samokształceniowej. Należy są­
dzić, że rok szkolny 1965/66 przyniesie 
dalszą poprawę w tej dziedzinie dzia­
łalności i dalsze, nowe doświadczenia.

STANISŁAW KRAWCEWICZ

1 “ w rsAWCcWICZ Celem narady było omówienie stanu przygo- samokształcenia związkowego

oraz planu pracy pedagogicznej i
tówań do realizacji tegorocznego programu
oraz planu pracy pedagogiczne] i spoieczno-osw.atowe].

935 PROWADZAJĄC do dyskusjiW nad pierwszym problemem — 
kol. Krawcewicz omówił zakre­

sy treści samokształcenia oraz ich za­
sadnicze walory. Ponadto zwrócił uwa­
gę na takie zagadnienia, jak metody i 
formy pracy samokształceniowej, za­
dania instancji związkowych w orga­
nizowaniu procesu samokształcenia, 
praca z aktywem, zwłaszcza społecz­
nym oraz współdziałanie z innymi or­
ganizacjami. .

Zasadniczym zadaniem, jakie obec­
nie w zakresie działalności ideowo- 
pedagogicznej stawia sobie ZNP, jest 
— jak to podkreślił wiceprezes M. Ra­
taj — osiągnięcie lepszych wyników w

kolei na Dolnym Śląsku opracowana 
została historia 20-lecia ZNP w posz- 
czególnych oddziałach — i temat ten 
będzie włączony do konferencji rejo­
nowych. W Zielonogórskiem uwzględ­
niona zostanie problematyka dotycząca 
Tysiąclecia.

Przy omawianiu programu konferen­
cji rejonowych —- szczególną uwagę 
zwrócono na tzw. część kulturalno- 
rozrywkową. W tej dziedzinie istnieją 
jeszcze bardzo poważne niedociągnię­
cia. Częściowo — jak to sugerował dy­
skutant z województwa rzeszowskiego 
— przyczyna tkwi w trudnościach or­
ganizacyjnych i finansowych. Nie zaw­
sze są możliwości zaproszenia na tę

l NARADY W ZG ZNP
pracy, pogłębienie tematyki. Dlatego 
też w dyskusji starano się odpowie­
dzieć na podstawowe pytania, co zro­
bić, aby poprawić sprawność samo­
kształcenia. aby podnieść je na wyż­
szy poziom. Koledzy z poszczególnych 
okręgów zdawali relację ze stanu 
przygotowań na swoim terenie, infor­
mowali o podejmowanych inicjaty­
wach.

Jak wynika z dyskusji — tematyka 
tegorocznego samokształcenia spotka­
ła się z aprobatą, w terenie. Niemal 
wszyscy dyskutanci podkreślali jednak 
konieczność dostosowywania treści na­
ukowych do konkretnej praktyki 
szkolnej. Tylko wówczas szkolenie 
wzbudzi zainteresowanie i spełni swo­
je zadanie, jeżeli pomoże nauczycielo­
wi w rozwiązywaniu szeregu proble­
mów.

Z tego stwierdzenia wyciągnięto już 
wnioski w poszczególnych okręgach. I tatr 
nn w województwie poznańskim przy tę- 
macie drugim — „Podstawowe pojęcia 
marksistowskiej psychologu”. postawiono 
sobie jako cel znalezc odpowiedz na p) ta­
nie „Jak psychologia pomaga rozwiązywać 
problemy współczesnego wychowania . W 
stolicy przy temacie pierwszym „Ideolo­
gia i wychowanie” skoncentrowana zosta­
nie uwaga na przeanalizowaniu problemów 
wychowawczych dzieci i młodzieży w sro 
dowisku wielkomiejskim z uwzględnieniem 
funkcji szkoły i współczesnej rodziny. W 
Białostockiem zdecydowano temat pierwszy 

■ rozbić na cztery podtematy i omawiać je 
w ścisłym powiązaniu z konkretną p 
tyką szkól.

Wiele ciekawych sugestii padlo, je­
śli chodzi o tzw. uzupełniającą prob­
lematykę konferencji rejonowych. Np. 
w okręgu poznańskim postanowiono 
tak ustawić pracę samokształceniową, 
by móc ją wykorzystać między inQy_“ 
mi do swego rodzaju mecenatu ZNł 
nad nowatorstwem pedagogicznym. 
Właśnie pod tym kątem będą dobiera­
ne tematy dodatkowe. W. Warszawie 
będą odbywać się poza konferencjami 

I wspólne otwarte zebrania partyjno- 
związkowe, na których będzie się 
omawiać takie tematy, jak np. stosun- 

a kościołem, z.

wspólne otwarte zebrania 
związkowe,• na których

ki między państwem

część konferencji ludzi literatury, 
sztuki, przedstawicieli nauki czy tech­
niki. W znacznej jednak mierze spra­
wa rozbija się po prostu o brak akty­
wu, który umiałby zorganizować na 
odpowiednim poziomie tę część konfe­
rencji. Dlatego też 'konieczne staje się 
dokształcenie i w tym zakresie. Nie­
które okręgi podejmują już tę pracę. 
Np. w Poznańskiem tematyka ta zosta­
nie wprowadzona na seminariach , zi­
mowych. i

W ogóle problemowi pracy i. aktywem 
poświęcono na naradzie dużo uwagi. W za­
sadzie szkolenie aktywu przebiega wszę­
dzie dwoma torami: jednodniowe semina­
rium przed każdą konferencją oraz kilku­
dniowe seminarium zimowe przygotowujące 
do pracy na cały rok. Jednak w ramach 
tej ogulnej zasady różnie rozwiązuje się te 
sprawy w poszczególnych okręgach. Oto w 
Poznańskiem organizuje się poza tym na 
początku roku szkolnego trzydniowe nara­
dy wprowadzające dla aktywu wydziałów 
pedagogicznych. Stwarza się tam okazję do 
zapoznania z działalnością dobrze pracują­
cych oddziałów. W samym Poznaniu odby­
wa się co miesiąc spotkanie w klubie po­
święcone metodyce pracy.

W Zielonogórskiem (poza seminariami, w 
których biorą udział nie tylko przewodni­
czący RKP, ale i referenci tematu, przed­
stawiciele wydziałów oświaty i ośrodków 
metodycznych) wprowadzono zwyczaj, iz 
aktyw oddziału odwiedza ogniska dla 
sprawdzenia stanu przygotowania do kon­
ferencji. Niezależnie cd tego każdy oddział 
organizuje jednodniowe seminarium po­
święcone sprawom metodycznym. W celu 
przekazywania doświadczeń rejony posz­
czególnych powiatów wymieniają się tzsy. 
łącznikami, którzy biorą udział w sąsiedz­
kich Konferencjach. O . potrzebie wymiany 
dośsviadczeń przez odwiedziny oraz o zwy­
czaju zapraszania na seminaria przedstawi­
cieli władz wszystkich zainteresowanych 
organizacji i instytucji mówił również 
przedstawiciel wrojewództwa opolskiego.

W województwie koszalińskim rozpoczę­
to przygotowania od powołania komisji, 
która szczegółowo cpracuje tematy i tezy 
konferencji. Z kolei w tubelskieni zaczęto 
od informowania aktywu ognisk i kierow­
ników szkól o Uydawnictwie (mowa o 
książce „Ideologia i wychowanie”). Chodzi 
bowiem między innymi o umiejętne gospo­
darowanie książką. Odbędą się również se­
minaria międzypowiatowe, na których omó­
wiony zostanie temat konferencji. Dla po­
zyskania jak najszerszego aktywu, posta­
nowiono w Lubelskiem na seminariach 
przedkonferen.cyjnych szkolić przewodni-

czących rejonów, zaś seminariach zŁmię 
Wvcli — prezesów ognisk. W niektórych 
okręgach (np. w lubelskim) opracowuje się 

specjalne biuletyny zawierające wskazówki 
organizacyjno-metodyczne oraz tezy i wy­
kaz literatury na cały rok.

Wszyscy koledzy podkreślali bardzo 
korzystny klimat, jaki wytwarza się w 
terenie wokół samokształcenia związ­
kowego. Coraz bardziej zaczyna być 
doceniane znaczenie tego działania. 
Zwłaszcza pomyślnie układa się współ­
praca z instancjami partyjnymi. W 
wielu przypadkach (np. w niektórych 
powiatach województwa bydgoskiego, 
w Łodzi, w województwie łódzkim, w 
lubelskim, Warszawie i województwie 
warszawskim czy opolskim) współ­
działanie to jest bardzo daleko posu­
nięte, organizowane są wspólne zebią- 
nia i wspólne szkolenie. Przedstawi­
ciele instancji partyjnych biorą udział 
w seminariach związkowych i z kolei 
nasi koledzy uczestniczą w szkoleniu 
partyjnym. W Poznańskiem już drugi 
rok powiatowe ośrodki propagandy 
partyjnej pomagają w zaopatrzeniu w 
literaturę do samokształcenia. W Zie- 
lonogórskiem KW organizuje narady z 
członkami partii dla omówienia spraw 
szkoleniowych. W Łodzi wydaje się 
wspólnie z komitetem partii biuletyny. 
Nagrywane są też na taśmy ciekaw­
sze odczyty, wspólnie przygotowuje się 
literaturę (np. w okręgu Łódź-miasto)

Podane tutaj fakty współdziałania z in­
stancjami partyjnymi — można by
Jest ich bowiem znacznie więcej. Chodziło 
jednak tylko o zasygnalizowanie te?o ko­
rzystnego zjawiska świadczącego, iz instan­
cje związkowe potrafiły zdobyć dla svv®- 
jego działania wielu sojuszników. Coraz le­
piej również układa się współpraca z ad­
ministracją szkolną, ośrodkami metodycz­
nymi i bibliotekami pedagogicznymi oraz 
■wielu innymi instytucjami.

Mówiąc o tym korzystnym klimacie — 
dyskutanci zwracali uwagę także na trud 
ności. Część z nich ma swoje zróulo w cięż­
kich warunkach życia 1 pracy Jurnych n 
czvcie!i inne wynikają z faktu, iz gios 
pracy opiera się na aktywie społecznym, 
często przeciążonym różnymi obowiązkami. Podkreślano jako*  pozytywny fakt przygo­
towanie snecialnej książki do samokształ 
cenią, jednocześnie jednak zwracano 
na niebezpieczeństwo ograniczania su, no 
tej jednej tylko pozycji.

Podsumowując dyskusję, kol. Kraw- 
cewicz podkreślił z uznaniem _ dużą 
skrupulatność w przygotowywaniu się 
do tegorocznego samokształcenia. 
Szczególnie cenna jest inicjatywa po­
szczególnych okręgów w rozwiązywa­
niu szeregu problemów. Aby ułatwić 
dalszą wymianę doświadczeń planuje 
się organizowanie tzw. przykładowych 
konferencji rejonowych, których doro­
bek popularyzowany będzie na łamaca 
prasy związkowej.

Drugi dzień narady poświęcono omó­
wieniu planu pracy społeczno-oswiato- 
wej i pedagogicznej na bieżący rok 
szkolny.

Działalność społeczno-oświatowa
Związku została — jak P°^eśL|’ 
omawiający to zagadnienie, • 
pui0 — w ostatnich latach poważnie 
rozwinięta, zarówno pod względem 
Si jak i formy. Świadczy o tym 
dla przykładu, rozbudowa klubów, do­
mów nauczyciela, świetlic, coraz szer­
sze kontakty z teatrem muzeami 1 in 
nymi placówkami kulturalnymi. Jed-

(Dokończenic na str. 9)
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Biblioteko Samokształcenia WIEDZA KONSEKWENTNIE POGŁĘBIONA
JERZY J. WIATR

Ideologia 
i wychowanie
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Można niewątpliwie zaryzykować 
twierdzenie, iż rozszerzanie horyzon­
tów myślowych, wzbogacanie zasobu

wiadomości, jest w środowisku nau­
czycielskim pasją niejako usankcjono­
waną. Tym cennym dążeniom odpowia­
da w pełni nowe edytorskie przedsię­
wzięcie Zarządu Głównego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego oraz Spół­
dzielni Wydawniczej „Książka i Wie­
dza”. Chodzi tu mianowicie o „Biblio­
tekę Samokształcenia Nauczycieli” — 
jej pierwszą pozycją*)  jest opubliko­
wana właśnie książka Jerzego J. Wia- 
tra pt. „IDEOLOGIA I WYCHOWA­
NIE”.

Problemy ideologiczne znajdują się 
bez wątpienia w samym centrum teorii 
i praktyki pedagogicznej. Nic zatem 
dziwnego, że program samokształcenia 
związkowego na rok szkolny 1965/66 
na pierwszym miejscu postawił temat 
opracowany teraz przez doc. Wiatra. 
Jego książka jest bardzo komunika­
tywnym wprowadzeniem w złożone 
i trudne zagadnienia społeczne, uwa­
runkowanie ideologii, etyki i moralno­
ści. Autor koncentruje się zwłaszcza 
na sprawach rzeczywistej funkcji ide­
ologii w mechanizmie życia współcze­

snego. Analiza podstaw i zachowań spo­
łecznych młodzieży jest ważkim frag­
mentem tego nurtu rozważań.

Zasadniczym potrzebom pracy sa­
mokształceniowej odpowiada przepro­
wadzony tutaj rozbiór pojęć i definicji 
określających genezę, strukturę i rolę 
społeczną różnych kierunków ideolo­
gicznych i ’ doktrynalnych.

Ideologia socjalizmu reprezentująca 
historycznie ukształtowany klasowy 
punkt widzenia proletariatu spełnia 
jednocześnie w sposób najbardziej zde­
cydowany postulat twórczego rozkwi­
tu różnych kręgów ludzkiej zbiorowo­
ści. Wyzwolenie ogromnego potencjału 
sił społecznych możliwe jest przecież 
tylko w ustroju gwarantującym spra­
wiedliwy podział dóbr. Tu wchodzimy 
już w sferę wzajemnych zależności po­
między ideologią, polityką i ekonomi­
ką. Doniosłym tym kwestiom poświę­
cił też autor jeden ze -szkiców składa­
jących się na recenzowany tom.

Ta pobieżna prezentacja treści za­
wartych w książce niech posłuży jako 
.wstęp do głębszej refleksji nad ideolo­

gią i wychowaniem. Ze swego bogate­
go dorobku naukowego autor wyse­
lekcjonował te rozprawy i artykuły, 
które najpełniej oddają ideę swoistej 
„inżynierii społecznej”.

Wydaje mi się, że dla celów samo­
kształceniowych nauczycieli wyjątko­
wo przydatny będzie rozdział traktu­
jący o stosunku ideologii do moralno­
ści. Próby lansowania fideistycznego 
kanonu etycznego nie należą jeszcze 
do przeszłości. Toteż zaakcentowanie 
tych momentów ideologii marksistow­
skiej, w których najwyraźniej ujawnia 
się prymat pryncypialnych wartości 
moralnych, jest ze wszech miar wska­
zane.

Cytuję:
„(..Jnznanie szczęścia człowieka — czło­

wieka ujmowanego historycznie, jako twór 
określonych stosunków społecznych — za 
centralną wartość moralnę całego systemu 
ideologicznego marksizmu ma doniosłe 
konsekwencje etyczne. Przeciwstawia się 
ono takiemu rozumieniu zależności moral­
ności od polityki, przy którym moralne jest 
to, co przynosi korzyść polityczną. Mark­
sizm, wychodząc w swych rozważaniach 
ideologicznych od kategorii alienacji i pd*

stułatu jej zniesienia, wskazuje zarazem, 
iż tylko takie formy walki o socjalizm są 
rzeczywiście do przyjęcia, tylko tskie. W - 
żają wyzwolenie ludzkości, które 
w sobie humanistyczne, zgodne z 
klimate n socjalizmu sroaki. Cel nie uswj 
ca środków, gdy środki niegodne mu-zą 
paczyć i zniekształcać rodzące się stosunki 
społeczne”.

W świetle trafnych sformułowań au­
tora odpadają kolejno tezy wulgary- 
zatorów wszelkiego autoramentu, 
pseudoteoretyków głoszących, iż mark­
sizm negliżuje antropologię filozoficz­
ną, że odrzuca racje moralne w imię 
ciasnego pragmatyzmu politycznego. 
Rozwinięte tu przez Jerzego J. Wiadra 
koncepcje socjalistycznego, humanizmu 
nawiązują wprost do twórczości filo­
zoficznej Marksa, zwłaszcza do jego 
pierwszych, młodzieńczych dzieł. Doc. 
Wiatr przytacza również słowa Lenina 
o moralnych wartościach rewolucyj­
nej walki ze starym porządkiem.

Epokowe dzieła klasyków materia­
lizmu dialektycznego są w naszych 
czasach żywym źródłem inspiracji. 
Trzeba jednak właściwie pojmować in­
tencje przywódców rewolucji. Stosun­
kowo niedawno w pismach wodzów 
światowego proletariatu doszukiwano 
się jakże im obcych treści, sprzecznych 
z ideami humanizmu i z prometejską 
wykładnią historiozofit Sztucznie do-

.„.ze do wspaniałych 
sistowsko-leninowskiej

rab ano komentarze 
założeń marks.-.-- 
strategii, eksponującej przecież zawsze 
kwestie losów człowieka, pojętego jako 
najwyższa, ostateczna miara wartości 
i oceny procesów historycznych.

.Omawiany tu tom ma jasno sprecy­
zowane zadania: powinien służyć po 
mocą w prowadzeniu samokształcenia 
kadr nauczycielskich. Spodziewano się 
więc powszechnie, iż książka doc. 
Wiatra przekaże po prostu sumę wia­
domości o ideologicznych aspektach 
współczesności. Tymczasem zamiar 
autorski przyniósł efekty dodatkowe, 
chyba najważniejsze. Otóż w „Ideologu 
i wychowaniu” cdnajdziemy bez trudu 
motywy odkrywcze, otwierające nowe 
możliwości dla filozoficznych poszuki­
wań. Zarysowana tu tematyka swia- 
topoglądowa niejednemu pomoże 
w stworzeniu racjonalistycznej wizji 
społeczeństwa.

„Ideologia... zawiera w sobie zespół 
wyobrażeń o swieęie oraz ocen warto­
ściujących, które łącznie stanowią in­
telektualną, duchową podstawę zbioro­
wego działania grup społecznych. Ide­
ologia nie jest więc prostym obrazem 
śwjata, stosunków społecznych, lecz 
obrazem, w którym zawarta jest ocena 
tego świata, obraizem przez tę ocenę

ukształtowanym. Poznanie i wartościo­
wanie splatają się w każdej ideologu 
w pewną całość' jako dwie strony tego 
s=mego procesu: procesu ideologicznej 
oceny stosunków społecznych, albo... 
ideologicznej orientacji historycznego 
działania”.

Krystalizowanie postaw zaangażowa­
nych w środowiskach młodzieżowych 
nie jest sielanką. Autor pragnie tu 
przedstawić pokłosie dotychczasowych 
sondaży na ten temat. Rzeczą ciekawą 
byłoby skonfrontowanie opinii wyt­
rawnego socjologa z poglądami ekipy 
nauczycielskiej, którą codzienna praca 
zawodowa w szkole predestynuje do 
zabierania tutaj głosu. Narzekania na 
brak emocjonalnie zdeterminowanego 
stosunku do ojczyzny, widoczny u spo­
rej części młodego pokolenia, nie są 
wcale żałosnymi jeremiadami. Tak 
dzieje się w istocie. Niemniej jednak 
gros młodzieży kojarzy sentjnnent do 
kraju ze zrozumieniem realnej sytuacji 
naszego państwa. Co prawda Jerzy 
J. Wiatr sądzi, że dla pokolenia doj­
rzewającego już w systemie socjalis­
tycznym Wszystkie dezyderaty Judzi 
starszych wiekiem*  ^Aioszące się do 
minimalnego choćby uczestnictwa mło­
dzieży w troskach okresu ekonomicznej 
rekonstrukcji — są niemalże swoistym 
nadużywaniem prerogatyw.

Skąd biorą się tego rodzaju postawy, 
preferujące wyłącznie przywileje kon­
sumpcji, a odrzucające obowiązki wo­
bec społeczeństwa? Autor tej książki 
podkreśla mnogość komplikacji poja­
wiających' się przy próbach udzielenia 
wszechstronnej odpowiedzi , na te py­
tania. Wydaje się, że zaważyło tu ug­
runtowane wśród tej młodzieży prześ­
wiadczenie, że zdobycze socjalizmu 
są czymś tak oczywistym, iż wypaaa 
tylko obficie z nich korzystać, nie og­
lądając się wcale na konieczność wza­
jemnych świadczeń na rzecz społeczeń­
stwa.

Problematyka młodzieżowa została 
tutaj zaledwie zasygnalizowana. I cał­
kiem słusznie. Opracowanie Jerzego 
J. Wiatra i tak daje panoramiczny ob­
raz ideologicznych i społeczno-politycz­
nych zjawisk. Autor nie ograniczył się 
dó spraw polskich, porównawczo o- 
trzymaliśmy tu informacje o ideologicz­
nych prądach i nastrojach politycznych 
na Zachodzie. Pogratulujmy zatem au­
torowi rzetelnego podejścia do roztrzą­
sanych zagadnień.

STANISŁAW LEWICKI

• Jerzy J. Wiatr: Ideologia 1 wychowania. 
Ki W, Warszawa 196S, a. 136, cena 7 zł. {Bi­
blioteka Samokształcenia Nauczycieli).
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PRZYGOTOWANIA DO ÓSMIÓLATKI

Wchodzimy w decydujące stadium reformy szkolnej. W przyszłym roku wprowadzona 
zostanie 8-letnia szkoła podstawowa.

' Jak jesteśmy przelewani do zorganizowania szkól 8-klasowych, czy zapewnione zo­
stały wszystkie warunki, aby reforma nie ograniczała się tylko do zmian organizacyjnych 
I formalnych! Sprawa ta jest jedną z najważniejszych w naszej polityce oświatowej, 
dlatego też chcemy poświęcić jej na łamach naszego pisma należytą uwagę. Rozpoczyna­
my więc cykl artykułów poświęconych przygotowaniom do wprowadzenia szkoły 8-letniej.

Zaledwie miasto ochłonęło z wra­
żeń związanych z inauguracją ro­
ku szkolnego — a już pojawiła 
się nowa atrakcja. Był nią targowy ty­
dzień „Jesień -— 1965”. Ekspozycja XVI 
Jesiennych- Targów Krajowych w Po­
znaniu należała niewątpliwie do jednej 
ż największych krajowych imprez tego 
rodzaju. Ale mimo wielu atrakcji, jakie 
miały miejsce na Targach — sprawy 
szkoły i problemy z nią związane nie 
zeszły wcale na plan dalszy.

Mam tu przede wszystkim na myśli 
gospodarzy województwa poznańskiego, 
którzy nawet w gorącym okresie, po­
przedzającym otwarcie Targów, ani na 
chwilę nie zapomnieli o szkole. Zdają 
sobie oni bowiem w pełni z tego spra­
wę, iż wprowadzenie klasy VIII nie 
rozwiąże jeszcze wielu skomplikowa­
nych problemów, jakie zjawią się w 
każdej szkole z chwilą podniesienia jej 
stopnia organizacyjnego. Reforma to 
nie tylko przedłużenie nauki o jeden 
fok — to przede wszystkim lepsze wy­
posażenie szkół w pomoce naukowe i 
sprzęt, pracownie przedmiotowe; to 
również zabezpieczenie bazy lokalowej 
i kadrowej.

Zatrzymuję się nad tym faktem nie 
bez określonego celu. Istnieje wiele 
poważnych przyczyn, dla których na 
terenie województwa poznańskiego na­
leży poświęcić sprawom reformy szkol­
nej więcej uwagi niż gdziekolwiek in-

LICZY SIĘ KAŻDA INICJATYWA

Nieprzypadkowo wraz z rozpoczęciem 
nauki szkolnej — w Komitecie Woje­
wódzkim PZPR w Poznaniu odbyła się 
narada poświecona wyłącznie spra­
wom oświaty, a ściślej — analizie wa­
runków pracy poznańskich szkół. Na­
radzie przewodniczył I sekretarz KW, 
tow. Szydlak. W wyniku tej narady 
zobowiązano wszystkich sekretarzy te­
renowych instancji partyjnych oraz 
liczny aktyw oświatowy do bez­
pośredniej odpowiedzialności 
za losy reformy.

dziej. Mimo iż Poznańskie nie jest pod 
tym względem terenem zaniedbanym — 
to jednak w roku przyszłym brakować 
tu będzie 700 izb lekcyjnych. Jeśli trud­
ności ze zdobyciem lokalu można będzie 
częściowo zlikwidować przez system 
wynajmowania ich od gospodarzy, to 
nie. do rozwiązania, przynajmniej na 
razie, jest Drobiem pracowni. W każdej 
ośmioklasowej szkole o 6 nauczycielach 
potrzeba ich trzy. Tymczasem braki w 
tym zakresie wynoszą 62,5 proc. Sądzę, 
że wielu tych i podobnych przeszkód 
nie da się szybko usunąć. I właśnie 
dlatego liczyć się będzie każda inicjaty­
wa — w przeddzień wprowadzenia oś- 
miolatki szkoła czeka na pomoc władz 
terenowych i miejscowego społeczeń­
stwa. Bez tej pomocy reforma pozosta­
nie jedynie na papierze.

ISTNIEJĄCE DYSPROPORCJE

Problemy związane z reformą nie są 
wszędzie jednakowe. W ogromnej więk­
szości miast już dziś istnieją niezbędne 
warunki do wprowadzenia klasy VIII. 
Ale szkołom wiejskim, niełatwo będzie

przejść na nowy system pracy. Ośmio- 
latki z wiejskich opłotków długo jesz­
cze będą zazdrościć komfortu swoim 
imienniczkom z miast. Weżmy choćby 
■kadrę nauczycielską. Aktualnie w mie­
ście Poznaniu 40 proc, nauczycieli ma 
dodatkowe kwalifikacje. Ale w powia­
tach wschodnich, jak turecki czy kol­
ski, procent ten dochodzi zaledwie do 
24. Wiele trudności nastręcza też pra­
widłowe rozmieszczenie specjalistów. 
Są szkoły, jak np. w Śremie (nr 3), 
gdzie pracuje aż 6 nauczycieli z dodat­
kowymi kwalifikacjami z geografii, na­
tomiast w wielu wsiach tego powiatu 
specjalistów tych brak. A ponieważ 
przeniesienie nauczyciela do innej 
szkoły wiąże się ściśle z zapewnieniem 
mu mieszkania — władze oświatowe 
są często bezsilne. Brak mieszkań na

dowę nowej szkoły w latach 1957
Ośmiolatkę przyjmie więc Kami03 
czterech izbach lekcyjnych, z 
tylko jedna pozostaje w —

Brodnica. Inne gromady na razie mil­
czą. W tej chwili pewne jest jedno.: w 
powiecie śremskim z każdym dniem 
wytwarza się wokół szkoły cieplejszy 
klimat. Zarówno Komitet Powiatowy 
PZPR, jak i Prezydium PRN.wykazu­
ją ogromne zainteresowanie wszystkim, 
co dotyczy reformy. Miejmy nadzieję, 
że w tym trudnym roku pomogą szkole. 
Nie bez znaczenia jest również fakt, 
że wśród towarzyszy z Komitetu Po­
wiatowego nie brak nauczycieli.

W kwietniu br. reforma szkolna stała 
się tematem jednodniowej narady prze­
wodniczących miejskich i gromadzkich 
rad narodowych. Mówiono o tym rów­
nież na specjalnej sesji Prezydium 
PRN z udziałem aktywu oświatowego 
powiatu. Rezultaty tych obrad są szcze­
gólnie istotne dla szkoły. Po pierwsze 
— padł tam projekt podniesienia do 
maksimum stawki funduszu gromadz­
kiego. Po drugie — fundusz ten posta­
nowiono przekazywać wyłącznie na po­
trzeby szkół i — co ważne — skomaso­
wać go w Prezydium PRN. Czy projek­
ty te wejdą w życie — pokaże najbliż­
sza przyszłość. Sprawa nie jest pro­
sta i wymaga przedyskutowania w gro­
nie osób zainteresowanych w samych 
gromadach. W niektórych decyzje już 
zapadły — projekt zaakceptowano.

Cz, Walkowiaka. który pełniąc funkcję 
przewodniczącego Komisji Oświaty 
Prezydium PRN łatwiej może przeko­
nać dyrekcję miejscowego PGR, że 
szkoła przede wszystkim ma prawo do 
korzystania z pomieszczeń piętrowego 
budynku gospodarstwa.

Podobnie jest w Brodnicy. I tutaj 
szkoła mieści się w dwóch budynkach 
(2 klasy wynajęte od PGR), ale wszy­
stkie pomieszczenia są wygodne i na 
razie nie ma potrzeby czegokolwiek 
zmieniać. Nie ma tu również kłopotów 
z mieszkaniami dla nauczycieli — już 
dziś czeka 3-pokojowe mieszkanie na 
specjalistę, który w roku przyszłym 
powiększy 5-osobowy zespół. Brodnica 
ma ambicje. Nie tak dawno zapadła tu 
decyzja o budowie nowej szkoły w czy­
nie społecznym.

Takich szkół, jak w Krzyżanowie czy 
w Brodnicy, jest w powiecie kilka. Po­
zostałym trzeba jednak jak najszybciej 
pomóc. Co się aktualnie robi, aby bra­
ki, o których wspomniałam, przynaj­
mniej częściowo zlikwidować?

wynająć mieszkania. Ośmiolatka powi­
ta tu nowy rok szkolny w trzech skro­
mnych izbach lekcyjnych.

W dużym budynku szkolnym w Szol- 
drach mieści się tylko jedna izba lek­
cyjna. Trzy pozostałe wynajęto w bu­
dynku PGR. W roku przyszłym dyrek­
cja gospodarstwa zamierza wynająć je­
szcze dwie izby, dzięki czemu szkoła 
zyska kancelarię i bibliotekę. Zastrze­
żenia budzi natomiast jakość pomiesz­
czeń. I tutaj odczuwa się ciasnotę — 
izby lekcyjne małe, z nadmierną liczbą 
ławek blokujących przejścia, nie bar­
dzo nadają się do celów szkolnych. Brak 
również mieszkań dla nauczycieli. Już 
w roku bieżącym dwóch kolegów do­
jeżdża ze Śremu. Rok przyszły nie bę­
dzie więc łatwy. Sytuacja ulegnie ra­
dykalnej zmianie dopiero w latach

. Z mieszkań nauczycielskich) o- 
urvn a ipłvrh u nos—

r V/ sumie daje to 89 izb lek- 
które w zasadzie nie spełniają" j „U r-A1 o 4 Iz-om

’czn'ie trudniej będzie z przygoto- 
,! pracowni. Na 41 ośmiolatek 
^2 będzie miało oddzielne pomie-

na pracownie. Z tego 6 — w 
?‘ch. Trudności lokalowe nie po­
ją też na zorganizowanie klaso­
wi — we wszystkich szkołach 
^typu 1 trudem można wygospo- 

PBłi w klasie kącik na szafę z po- 
Siak

Ośmiolatkę przyjmie więc Kami0J’ '! pomieszczeń wynajętych u gos- 
czterech izbach lekcyjnych, z ktś j W sumie daje to 89 izb lek- 
tylko jedna pozostaje w granda' —
przyjętej normy. Powierzchnia r>Oz1C’ Kr stawianych ośmiolatkom. 
łych wynosi od 12 do 24 m2. OprZ°s1 trudnie) bedzie z przygo'

' go. szkoła nie ma żadnego pomies,J 
nia, pomoce naukowe — bardzo z? 12 
skromne — wciśnięte z trudem'? «ia 
szaf stoiacych w klaąnrh
skromne — wciśnięte z trućfo* 1® 
szaf stojących w klasach. Rea]L 
nowego programu nauczania będzi i 
miała charakter czysto formalny.6

Szkoła w Kamionce jest na u ' 
przykładem skrajnym. W pozosS

f *3  r> In ummob; _  , Nobiektach warunki pracy sąnaukowymi, 
znośne. Ale czy dobre? a p1??’

Nowy rok szkolny 1966'67 inaugii. 
wać będzie w powiecie śremskim 41 ■', 
śmiolatek (tj. 60 proc, wszyst^ ot

kilka przykładów

tiężkich warunkach pracuje szko- 
jstawowa w Nochowie. Nauka od- •

sremskim iwiecie
wsi to dodatkowa przeszkoda w reali­
zacji założeń reformy. Przeszkoda, któ­
ra nieprędko jeszcze zostanie usunięta.

Jeśli jednak trudności kadrowe da­
dzą się w przeciągu kilku najbliższych 
lat złagodzić, to „węzłem gordyjskim” 
pozostanie długo jeszcze baza lokalowa 
dla szkół wiejskich. Mimo że rokrocz­
nie buduje się dużo nowych obiektów 
— to jednak w stosunku do potrzeb 
jest ich ciągle za mało. Zwłaszcza, że 
na wsi poznańskiej przeważały przed 
wojną jednoklasówki nie przystosowa­
ne do potrzeb nowoczesnego szkolni­
ctwa. W większości budynki te muszą 
być generalnie przebudowane. W po­
wiecie śremskim tarapaty z lokalami są 
wyjątkowo poważne i zachodzi obawa, 
że wiele szkół nie będzie przygotowa­
nych do realizacji reformy szkolnej.

Typowym przykładem niech będzie 
szkoła podstawowa we wsi Kamionka 
— jedna z najbardziej zagrożonych w 
powiecie śremskim. Stary, walący się 
budynek od lat trzydziestu pełni funk­
cję zastępczego. W planach inwestycyj­
nych Prezydium PRN przewidziano bu-

sżkół), z których zdecydowana się tu na dwie zmiany. Z 4 izb 
szość, bo aż 34, na wsi. Z cztera sinych, 2 nie spełniają warunków 
miast, dysponujących 7 obiektami, t i’ i14 1 24 i trzeba je jak naj- 
ko Śrem odczuje dotkliwie w najbli bciej wymienić na większe. Poza 
szych latach skutki przemysłów,, . szkoła nie dysponuje żadnym za- 
ambicji miasta. Wkrótce stanie tu m gospodarczym. Na szczęście 
woczesny zakład produkcyjny, ta widziano rozbudowę tej szkoły, w 
zatrudni 6 tys. pracowników. Z pas: Jfcu czego młodzież uzyska 2 izby 
godną lepszej sprawy powiela się i yjne. W warunkach Nochowa jest 
skompromitowany wielokrotnie projej dyle istotne, że do szkoły przycho- 
budowy zakładu pracy bez zapW dzieci z sąsiednich wsi. Z Pełczyna 
kulturalnego. Piękna, 15-izbowa szke droga do szkoły wynosi 4 km, z Wy­
ła nr 3, w której uczy się już obecni ii " 3-5 km. Zagrożony jest zwła- 
1200 dzieci, po przyjęciu choćby kilku a Pełczyn’ gdz'e w czasie zimy 
set spadnie automatycznie do rzęi >ci mają trudności z systematycz- 
tych, które będą miały trudności 1 te 1 uczęszczaniem na lekcje. W nie 
alizacją nowego programu. " * J- wr..—

: na większe. Poza 
lśzkoła"nie dysponuje żadnym za-

dzieci z sąsiednich wsi. Z Pełczyna

iKj sytuacji są dzieci z Wyrzeki. 
tawdzie na trasie tej kursuje auto- 
i- ale godziny powrotu są tak póż- 
'je uczniowie mu=zą pozostawać w

Tysiąclatka im, Janka Krasickiego w Węgrowcu, woj. poznańskie

Pozostałe szkoły miejskie w Sretnk
Kurniku, Książu i Dolsku rozporządza « —__ ___  __
ją dobrym zapleczem lokalowym i ka »le do godziny 18,30. Dowożenia, jak 
drowym i żadna z nich nie odczuje po jćhczas, nie zorganizowano. Zresztą 
ważniejszych kłopotów w nowym roki ihowo nie należy pod tym względem 
1966/67. ' wyjątków. Nie ma też nadziei na

, nwę sytuacji w roku przyszłym.
Słusznie zatem w centrum trwa; obecnej zaletą szkoły jest je- 

władz _ oświatowych pozostają szkol, * dobra obsada kadrowa. Z 6 nau- 
wiejskie, te w opłotkach, otoczonej, „.ieu 4 ma dodatkowe kwalifikacje, 
kwieconymi ogródkami, po gospoda;
sku zadbane. Ale to jedyna ich zaleta trudności lokalowe bardzo dotkliwie 
Większość wiejskich kandydatek na o-1; się odczuć w Dalewie. Trzyizbowa 
śmiolatki — ściśle 26 — dysponuj ioła starego typu, z mieszkaniami 
dwiema, a w najlepszym razie trzema 12 nauczycieli, nie ma poza tym 
izbami i mieszkaniem dla kierownika toego pomieszczenia. Miniaturowy 
W niewielu budynkach znaleźć można ijtarz, w połowie zresztą zajęty 
dodatkowe, choćby skromne, pomiesa- liz sprzęt szkolny, spełnia rolę po- 
czenje na pomoce naukowe. Pokoi nau ikalni w przerwach między lekcyj- 
czycielskich z reguły brak, kancelarii (h dla kilku zaledwie osób. Pozbsta- 
mieszczą się na ogół w prywatnych izieci spędzają czas wolny na boisku, 
pokojach kierownika. Małe, wąskie, 
często z konieczności zagracone kory
tarze. W tych 26 szkołach warunki pra drugiej 5-latce. Wprowadzenie do 
cy w przyszłym roku będą wyjątków ilewa ośmiolatki będzie więc tylko 
trudne. Przy największych wysiłkach malnością, zwłaszcza, że i pomoce 
władz oświatowych, które w dalszym ikowe, które wciśnięto w nieliczne 
ciągu praktykować muszą system wy- fce kąty sal, pozostawiają wiele, do 
najmowania lokali, brak będzie w ro- nenia. W roku przyszłym niewiele 
ku przyszłym 34 izb lekcyjnych. To- 
w najlepszym razie. Trzeba pamiętał, 
że oprócz tego w ; ’ ' h
jest 28 izb nienormatywnych (adopto-

wyjątków. Nie ma też nadziei na 
irawę sytuacji w roku przyszłym, 
chwili obecnej zaletą szkołyjest je- 

icieli, 4 ma dodatkowe kwalifikacje.

podczas zimy w klasach. Budowę 
wego obiektu przewidziano dopiero 
drugiej 5-latce. Wprowadzenie do

Itu zmieni. Przybędzie jedynie nowy 
.. ______ c___ ,.J Kzyciel, dla którego nie ma miesz-
szkołach wiejskich nia. Władze oświatowe są bezsilne, 

’ ’ ' '■ IN — również. Nikt we wsi nie może

19Gg _ 1969, kiedy stanie tu nowa 
szkoła. Pierwszy krok został zrobiony 
— władze szkolne mają już przygoto­
waną dokumentację nowego obiektu.

Szkoła w Żabnie. 5 izb lekcyjnych, z 
których 3 służą jako zastępcze. Nie­
wielka kancelaria. Innych pomieszczeń 
brak. Pomoce naukowe, w skromnej 
ilości, rozrzucone po klasach; nowych 
nie kupuje się ze względu na brak miej­
sca na przechowywanie. Ciasnotę loka­
lową rozładuje się częściowo w roku 
przyszłym przez wynajmowanie izb u 
gospodarzy, dzięki czemu można będzie 
stworzyć jedną klasopracownię. Kie­
rownik szkoły, kol. M. Piotrowski, li­
czy na pomoc Zarządu Kółka Rolnicze­
go, które zobowiązało się „wypoży­
czyć” szkole jeden lokal. Skromnie wy­
glądają w Żabnie kwalifikacje nauczy­
cieli. Z 5 osób tylko 2 mają wykształ­
cenie specjalistyczne; dotkliwie odczu­
wa się brak matematyka.

Podane przykłady nie wyczerpują 
całej listy braków, z jakimi borykają 
się śremskie szkoły. Nie znaczy to jed­
nak, że wieś nie ma szkół dobrych. 
W Pacnej i Pyszącej stoją już nowe 
obiekty, a Tysiąclatki w Bodzyniewie 
i Manieczkach niczym nie różnią się od 
szkół warszawskich. Jest również na 
wsi kilka starych szkół, które jakkol­
wiek nie mają wygód, z powodzeniem 
poradzą sobie z realizacją nowego pro­
gramu.

W Krzyżanowie lekcje odbywają się 
wprawdzie w dwóch budynkach (jeden 
wynajęty od PGR), ale warunki, pracy 
są tutaj wyjątkowo dobre. W tej szko­
le podziwiać też można zgromadzone 
w dwóch pracowniach pomoce nauko­
we, w większości nowoczesne. W przy­
szłym roku szkoła, .mieć będzie sześć

’ ■ pracownie, ’
Krzyżanowie nie od- 
też 

nauczycieli.
— to 
kierownika

PLANY... I ZAMIERZENIA-

NOWR ZASADY TWORZENIA ZESPOŁÓW DO ZAJĘĆ WF

w trosce o bezpieczeństwo i efektywnoi
„Pracuję w szkole o 14 nauczycielach. Wiem, że lekcje wychowania fizycz­

nego należy łączyć równoległymi oddziałami, np. Va i Vb chłopcy oraz Va 
i Vb dziewczynki.

W moim przypadku grupa chłopców dwu klas liczy 44 uczniów. Przy ta­
kiej liczbie nie jestem w stanie zrealizować ani programu nauczania, ani 
zapewnić bezpieczeństwa uczniom przy wykonywaniu ćwiczeń. Czy istnieje 
możliwość innego zorganizowania zajęć, ażeby uniknąć powstania tak licz­
nych grup”.

List, którego fragment publikujemy, 
Jest jednym z wielu, jakie w tej spra­
wie otrzymuje redakcja, dlatego też 
uważamy za celowe wyjaśnienie tej 
sprawy.

Instrukcja Ministerstwa Oświaty w 
sprawie organizacji roku szkolnego 
1964/65 przewiduje, że:

G w szkołach podstawowych — w 
kl. V—VII na lekcjach wf należy sto­
sować podział na grupy chłopców i 
dziewcząt, łącząc odpowiednie grupy 
klas równoległych lub najbliższych tak, 
aby liczba młodzieży w grupie nie była 
fiiższa niż 30;

@ w liceach ogólnokształcących i li­

ceach pedagogicznych liczba młodzieży 
w grupie nie może być niższa niż 26.

Wytyczne te powtórzone zostały w 
instrukcji o organizacji roku szkolne­
go 1965/66. Wydane zatem przepisy 
określały tylko dolną granicę, która r.ie 
mogła być przekroczona przy tworze­
niu zespołów do prowadzenia zajęć wf 
-— nie określały natomiast górnej gra­
nicy liczby uczniów.

W związku z tym w praktyce, zwła­
szcza w dużych szkołach, zespoły na 
lekcjach wychowania fizycznego liczy­
ły często powyżej 40 uczniów, jak to 
np. sygnalizuje nasz czytelnik, a 
niejednokrotnie na;vet powyżej 50 ucz­
niów.

W takich przypadkach trudno było 
mówić o właściwym realizowaniu prog­
ramu zajęć wf oraz o zagwarantowaniu 
uczniom warunków bezpieczeństwa. 
Jednakże od 1 września bieżącego roku 
wprowadzone zostały nowe, korzyst­
niejsze zasady tworzenia zespołów do 
prowadzenia zajęć wf. W Dzienniku U- 
rzedowym Ministerstwa Oświaty nr 9, 
poz. 8ST, ogłoszone zostało zarządzenie 
obowiązujące z dniem 1 września 1965 
roku, które jednocześnie anuluje 
wszystkie dotychczas wydane przepisy 
w tych sprawach.

Oto główna treść tego zarządzenia, 
które niewątpliwie z radością przyjmą 
przede wszystkim nauczyciele wf.

Lekcje wf w kl. I—IV szkół podsta­
wowych organizuje się w zasadzie w 
koedukacyjnych zespołach klasowych. 
Jest to generalna zasada w odniesieniu 
do klas I—IV. Jednakże nie wyklucza 
ona możliwości organizowania zajęć 
wf w osobnych . zespołach według płci. 
Rzecz zrozumiała, że organizacja taka 
uzależniona jest od warunków i możli-

klas, dwie 
świetlicę. W 
czuwa się 
dla 
dostatek 
zasługa

g?wwn»rś5

■wości danej szkoły i powinna obejmo-' a górną granicę, która nie może być 
wać chyba tylko klasy III i IV.

Od klasy V szkoły podstawowej ” ------ - - ----------- --------
górę oraz w liceach ogólnokształcących analną liczbę uczniów. Mogą być za- 
pedagogicznycb i w szkołach zawodo- n grupy uczniowskie na lekcjach wf 
wych obowiązuje przy lekcjach wycho­
wania fizycznego podział na 
grupy dla dziewcząt i dla chłopców. |
r . . .. ■ . ......■;;

płci można łączyć uczniów (uczennico), 
z oddziałów równoległych oraz z klas 
bezpośrednio niższych lub wyższych 
Można więc łączyć dla przykła® 
chłopców kl. VI z chłopcami równo!®- 
głej klasy VI lub też kl. V, albo ki VII Weczność 
Niedozwolone jest jednak organizowa- 
nie grupy składającej się z uczniówdd- 
,V i VII lub VI i VIII.

Najważniejszą częścią ____ .
jest przepis określający liczebność 
spotów. Oto jego treść: .zespoły na i?’4’! 
ciach wychowania fizycznego nie P°" 
winny liczyć więcej niż 49 uczniów W, 
czennic). W przeciwieństwie do dotych- 
czasówych ustaleń, które zawsze 
lały dolną granicę liczebności ucznió"’ 
,w zespołach, ostatnie zarządzenie okre-

Wkroczona. Nie ma przy tym w za- 
Mzeniu ustalenia określającego mi-

,.d®iejsze Od dotychczasowych ustaleń, 
osobno' więc liczące mniej niż 30 uczniów (u- 

_________________ . ^nr.ic) w szkołach podstawowych, 
Przy organizowaniu zespołów wedłu? “niej niż 26 w szkołach średnich.,

Organizację zajęć wf. liczebność po- 
rrzególnych grup ustala kierownik 
lyrektor) szkoły, mając na uwadze 
:°?ram wychowania fizycznego i kon- 
’®tae warunki do jego realizacji oraz 

zapewnienia młodzieży 
^symalnego bezpieczeństwa w cza- 
®zajęć. 
ho kompetencji kierownika...... .- szkoły 

zarządzenia slezy także ustalanie liczby uczniów
'zespołach przysposobienia sportowe- 
:,~' W ramach liczby godzin przewi­
janych w planie szkoły na te zajęcia 
''az w zależności od programu zajęć i 
trunków do ich prowadzenia. Przy- 
wobienie sportowe przy tym orga- 
We się — jal< podaje zarządzenie — 

osobnych zespołach dziewcząt i

czytelnię i 

braku mieszkań 
Ten względny 

w dużej mierze 
szkoły, kol.

chłopców o zbliżonym poziomie spraw­
ności. Zajęcia w sekcjach szkolnych koł 
sportowych (SKS) organizowane są w 
osobnych zespołach dziewcząt i chłop­
ców, według zainteresowań młodzieży 
określonymi dyscyplinami sportu. Licz­
bę sekcji w SKS oraz liczbę uczniów w 
sekcjach ustala kierownik (dyrektor) 
szkoły, a zatwierdzają władze szkolne.

I na końcu uwaga generalna podana 
w zarządzeniu: zajęcia w,zespołach or­
ganizowanych według płci powinna w 
zasadzie prowadzić osoba tej samej 
pici.

Zmiany wprowadzone ostatnim za­
rządzeniem ministra oświaty wiążą się 
z określonymi konsekwencjami finan­
sowymi. Mimo tego, że szkolnictwo na­
sze na wielu odcinkach odczuwa po­
ważne trudności finansowe, władze o- 

/ światowe zdecydowały się na wprowa­
dzenie w życie nowych, dalęko korzyst­
niejszych warunków prowadzenia za- 
jęć' yzf — na pewno w trosce o zwięk­
szenie zarówno bezpieczeństwa, jak i 
efektywności tych zajęć.

Zarządzenie zawiera również wiele 
elementów, których wspólna, cechą, jest 
zwiększenie uprawnień kierowników 
szkól oraz duże zaufanie zarówno do 
nich, jak i nauczycieli prowadzących 
zajęcia wychowania fizycznego. To zo­
bowiązuje kierowników i nauczycieli 
do rozsądnego korzystania z uprawnień 
wynikających z zarządzenia, do, racjo­
nalnego wykorzystania warunków, ja­
kie zostały stworzone, do jak najlepsze*  
go wychowania młodzieży.

Moi informatorzy — zastępca inspek­
tora szkolnego, kol. Madaliński, podin­
spektor kol. Pajdziewicz oraz wspom­
niany wyżej kol. Walkowiak bronią 
się przed statystyką. Rzeczywiście wy­
siłków władz oświatowych w zakresie 
zabezpieczenia bazy lokalowej nie da 
się wyrazić w liczbach. Budowa nowej 
czy rozbudowa starej szkoły nie daje 
gwarancji wzrostu ilościowego izb lek­
cyjnych. To brzmi jak paradoks — ale 
faktem jest, że właśnie po rozbudowie 
statystyka ma tendencje zniżkowe. 
Kosztem 3.8 min zł rozbudowuje się np. 
szkoły w Międzychodzie i Mełpinie, 6- 
izbowy budynek, jaki powstanie z tej 
inwestycji, zwiększa liczbę klas . zale­
dwie o 1. Zdecydowanie poprawią się 
jednak warunki pracy.

W przygotowaniu jest dokumentacja 
nowych szkół w 
Włościejowicach 
za rok dzieci ' 
wych, 
ba izb 
tylko o 
nych zostanie 11. W roku 
wstanie szkoła za 2 min zł w Nowin­
kach. W statystycznej tabeli przybędzie 
tylko 1 izba lekcyjna. Tyle,, że równo­
cześnie znikną z tej tabeli izby stare.

W sumie przez rozbudowę zyska się 
w roku przyszłym niewiele izb i trze­
ba będzie głównie liczyć na pomiesz­
czenia wynajęte Rozmowy w tej spra­
wie z przewodniczącymi gromadzkich 
rad narodowych są w toku. Naturalnie, 
izby wynajęte traktować należy tylko 
jako zastępcze. Trzeba myśleć o budo­
wie nowych. W bieżącej 5-latce prze­
widuje się oddanie do użytku zaledwie 
20 izb lekcyjnych. Reszta ma powstać 
w ramach czynów społecznych.

Jak dotychczas, zaledwie kombinat 
PGR Manieczki zdobył się na zbudo­
wanie z własnych funduszów szkoły- 
giganta, z komfortowym wyposażeniem. 
Z podobnym zamiarem nosi się również

Nochowie, 
Już

' Iłówce, 
i Radzewie.

wejdą tam do no- 
wygodnych klas.

lekcyjnych
6, mimo

licz- 
się

’ . Ale 
zwiększy

że wybudowa-
1969 DO-

NAJLEPIEJ Z KWALIFIKACJAMI

W jednej dziedzinie powiat śremski 
bije rekordy w całym województwie: 
ma dobrą kadrę nauczycielską. Dobrą, 
to znaczy względnie stabilną, zaintere­
sowaną utrzymaniem w środowisku 
wysokiego autorytetu szkoły i nauczy- 
cielą (w śremskim powiecie do wyjąt- 
ków należą tzw. skandale nauczyciel­
skie). Na 311 osób. 125 ma dodatkowe 
kwalifikacje (40 proc.). Dokształca się 
22 6 proc. Polowa tegorocznych absol­
wentów, którzy podjęli pracę w powie­
cie śremskim, ma wykształcenie spe- 
cjalistvczn.e. W sumie w- roku przy­
szłym "około 70 proc, koleżanek i kole­
gów legitymować się będzie dyplomem 
uczelni wyższej niż średnia.

Dane statystyczne wyglądają. impo­
nująco. Rzeczywistość jest mniej różo­
wa. Jak wszędzie, tak i tutaj specja­
liści są nierównomiernie rozmieszczeni. 
Miasta są szczególnie uprzywilejowane. 
W Kurniku np. na 22 nauczycieli 
20 osób to przedmiotowcy po SN czy 
WSP. Natomiast w takim Dalewie tyl­
ko 1 osoba posiada dodatkowe kwalifi­
kacje. Odczuwa się braki specjalistów 
w zakresie języka polskiego, matema­
tyki i zajęć praktycznych. , Dziś nie 
wiadomo jeszcze, czy uda się je usu­
nąć. Śrem nie ma własnej uczelni 
kształcącej nauczycieli i liczyć może 
jedynie na dopływ nowych kadr z SN 
i szkół wyższych oraz realizacje wla­
nego planu podwyższania kwalifikacji 
kadr nauczycielskich. Czy uda się w 
roku przyszłym pozyskać dla. szkół 
wiejskich specjalistów — nikt jeszcze 
dokładnie nie wie. Jedynym argumen­
tem, który trafić może do świadomości 
młodych ludzi, są mieszkania. Robi się 
więc w powiecie wszystko, aby. zdobyć 
ich jak najwięcej. Jest nadzieja, że w 
większości gromad będzie to możliwe.

MARIA RYBARCZYK

Fot.-. Cz. Górski
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MARIAŻ ZAKŁADÓW PRACY ZE SZKOŁAMI
Formy i metody współdziałania 

zakiaoów opiekuńczych ze szkołami, 
rola zakładu pracy w wychowaniu 
młodzieży, współpraca komiteiów' opie­
kuńczych z komitetami rodzicielski­
mi — oto zagadnienia, którymi zajmo­
wano się na trzydniowym seminarium 
w Sulejówku k. Warszawy, które od­
było się w dniach 9—11 września bie­
żącego roku.

W seminarium tym udział wzięli 
przedstawiciele zarządów głównych 
związków zawodowych, instruktorzy 
oświatowi WKZZ, przewodniczący wo­
jewódzkich komisji do spraw opie­
ki zakładów pracy nad szkołami, 
przedstawiciele zakładów pracy oraz 
przedstawiciele kuratoriów szkolnych 
i zarządów okręgowych ZNP. Z ramie­
nia CRZZ uczestniczył w tym semina­
rium kierownik Wydziału Oświaty 
i Upowszechniania Kultury — Stani­
sław Orłowski, zaś z ramienia Mini­
sterstwa Oświaty — wiceminister Fer­
dynand Herok.

Przewodniczący Centralnej Komisji 
Koordynacyjnej do spraw Opieki Za­
kładów Pracy nad Szkołami, wicepre­
zes ZG ZNP — Marian Rataj, witając 
uczestników podkreślił, iż szczególne 
znaczenie tego seminarium polega na 
tym, że jest to pierwsze spotkanie kra­
jowego aktywu związkowego, zajmu­
jącego się na co dzień współdziałaniem 
ze szkołami, po wydaniu przez Prezy­
dium' i Komitet Wykonawczy CRZZ 
oraz ZG ZNP wytycznych w sprawie 
rozwijania społecznego frontu pomocy 
dla szkoły w wychowaniu młodego po­
kolenia.

Jak wiadomo*)  wytyczne te wycho­
dzą daleko poza dotychczasową prak­
tykę, podkreślając szczególnie silnie 
rolę i zadania zakładów pracy w 
kształtowaniu postaw ideowych i spo­
łeczno- moralnych młodzieży oraz rea­
lizacji reformy szkolnej.

•) Pisał o nich wiceprezes Marian Rataj 
w 27 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
z dnia 4 lipca 1965 r.

Istnieje zatem obecnie pilna potrze­
ba i konieczność przełożenia ogólnych 
wytycznych na język konkretnej pra­
ktyki, konkretnych planów, form i me­
tod pracy. Temu właśnie celowi miało 
służyć między innymi seminarium w 
Sulejówku, skupiające zarówno przed­

stawicieli związków zawodowych i za­
kładów pracy, jak władz oświatowych 
i nauczycielstwa.

Nic więc dziwnego, że uczestnicy se­
minarium wysłuchali z dużym zainte­
resowaniem wystąpień przedstawicieli 
zakładów opiekuńczych, chlubiących 
się poważnym dorobkiem w tej dzie­
dzinie.

Szczególnie bogatymi doświadczenia­
mi, najuaraziej różnorodnymi, zasru- 
gującymi w pełni na szersze upow­
szechnienie formami pracy podzieliło 
się w Sulejówku Poznańskie Przedsię­
biorstwo Robót Drogowych. Tak np. 
zakład ten roczny pian współdziałania 
ze szkołą opracowuje przy współudzia­
le całej załogi oraz rady pedagogicznej 
i komitetu rodzicielskiego szkoły podo­
piecznej. Plan ten jest zatem zharmo­
nizowany z planem dydaktyczno-wy­
chowawczym szkoły, oraz planem ko­
mitetu rodzicielskiego.

Poznańskie Przedsiębiorstwo, chcąc 
pozyskać całą załogę do aktywnego 
uczestniczenia w opiece nad „swoją” 
szkołą — zapoznało ją z podstawowymi 
założeniami reformy szkolnictwa ogól­
nokształcącego i zawodowego oraz or­
ganizowało częste spotkania załogi 
z radą pedagogiczną j uczniami. Dzięki 
takiej praktyce udało się komitetowi 
opiekuńczemu pozyskać do współdzia­
łania ze szkołą niemalże wszystkie koła 
i organizacje działające na terenie za­
kładu: NOT, Klub Racjonalizacji, Koło 
PTTK, radę zakładową, komisję so­
cjalną i inne.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
zwłaszcza aktywny udział zakładu 
w zwalczaniu drugoroczności; przed­
stawiciele komitetu opiekuńczego ucze­
stniczą tu mianowicie — wespół z ra­
dą pedagogiczną i komitetem rodziciel­
skim — w pookresowej analizie wyni­
ków nauczania. Na co dzień jednak 
walczą z dwójami uczniowskimi zakła­
dowe Brygady Pracy Socjalistycznej, 
sprawujące opiekę nad poszczególny­
mi klasami. Jeśli uczniowie najsłabsi 
poprawią, przy pomocy swych lepszych 
kolegów, oceny niedostateczne — Bry­
gady Pracy organizują dla całej klasy 
wycieczkę, teatr, kino lub inną im­
prezę.

Poznańskie Przedsiębiorstwo organi­
zuje ponadto dla młodzieży swej szko­
ły kółka techniczne, spotkania z ra­
cjonalizatorami, rozgrywki sportowe 
wycieczki do różnego typu zakładów 
pracy.

Ciekawą formę pracy praktykuje 
już od dawna komitet opiekuńczy ko­
palni „Wałbrzych”. W każdą niedzielę 
organizuję on dla dzieci ze szkół pod­
opiecznych „poranek imprez”, na pro­
gram którego składają się filmy, „zga­
duj-zgadule”, zajęcia plastyczne lub 
też inne, równie atrakcyjne zajęcia.

Warto tu także wymienić Sekcję 
Pracy Pozalekcyjnej przy Miejskiej 
Komisji Koordynacyjnej do • spraw 
Opieki Zakładów Pracy nad Szkołami 
w Radomiu, która zajmuje się między 
innymi kontrolowaniem internatów 
i stancji uczniowskich oraz badaniem 
warunków młodzieży dojeżdżającej.

Zaprezentowanie najbogatszych do­
świadczeń oraz szczególnie cennych, 
z punktu widzenia pedagogicznego, 
form pracy na seminarium aktywu 
zajmującego się współdziałaniem ze 
szkołami było bardzo pożyteczne.

Oczywiście, nie znaleziono w Sule­
jówku niezawodnych recept na roz­
wiązywanie wszystkich problemów. 
Każde środowisko, każda szkoła wy­
maga przecież innych, specyficznych 
i chyba niepowtarzalnych form i me­
tod pracy. Jednak zapoznanie się z in­
teresującym dorobkiem zakładów ma­
jących już bogate dośw’iadczenia w 
zakresie współdziałania ze szkołą w 
pracy wychowawczej, uczestniczenie w 
dyskusji, w której poddano wszech­
stronnej analizie cały dorobek społecz­
nego ruchu opieki nad szkołami —- 
zmobilizuje z pewnością komitety 
opiekuńcze do własnych poszukiwań 
oraz ułatwi im wybór takich form 
pracy, które będą (najbardziej właści­
we i skuteczne w ich konkretnych wa­
runkach, poprzez które będą mogli jak 
najlepiej realizować wytyczne z 13 
kwietnia 1965 roku.

Na program spotkania w Sulejówku 
składały się nie tylko seminaria i dys­
kusje. Uczestnicy wysłuchali tu także 
prelekcji przedstawicieli nauk pedago­
gicznych oraz kierownictwa resortu 
oświaty.

: Na spotkaniu w Sulejówku zwraca, 
no również uwagę na potrzebę i 
nieczność dalszego zacieśniania i 
glębiania współpracy szkół i placowej 
oświatowo-wychowawczych z zakla, 
darni pracy i całym ruchem zawodo. 
wym. Bo przecież pomyślny rozwój 
społecznego frontu pomocy szkole w 
wychowaniu młodego pokolenia wy. 
maga także aktywnego uczestniczenia 
władz oświatowych, kierownictwa
szkół oraz wszystkich nauczycieli j
wychowawców. Szczególną rolę (j0 
spełnienia ma tutaj Związek Nauczy, 
cielstwa Polskiego.

W swym wystąpieniu wiceprezes 
Marian Rataj poświęcił szczególni du­
żo miejsca właśnie zadaniom ZNP w 
kształtowaniu społecznego frontu wy. 
chowawczego. Zadania te polegają 
przede wszystkim — zgodnie z wy. 
tycznymi Prezydium i Komitetu Wy. 
konawczego CRZZ oraz ZG ZNP — na 
popularyzacji wśród społeczeństwa 
problemów oświatowych i wychowaw­
czych oraz na włączeniu organizacji 
społecznych ruchu zawodowego i za­
kładów opiekuńczych do współpracy 
ze szkołą w realizacji jej różnorodnych 
zadań.

Przedmiotem szczególnej troski ze 
strony ZNP powinien być problem jed­
nolitego oddziaływania wychowawcze­
go szkoły, rodziców i całego społe­
czeństwa na młodzież. Chodzi tu za­
równo o zgodność ideowo-polityczną, 
światopoglądową i moralną, jak i o 
zgodność pedagogiczną. Dlatego też 
Związek nasz powinien poświęcać du­
żo miejsca i czasu na pedagogizację 
rodziców oraz pedagogizację pracow­
ników zakładów opiekuńczych.

Na zakończenie trzeba stwierdzić, że 
spotkanie w Sulejówku było bardzo 
konstruktywne. Wartość jego polega 
przede wszystkim na tym, że pomoże 
ono aktywowi związkowemu, w tym 
również i aktywowi ZNP oraz zakła­
dom opiekuńczym, realizować nowe 
zadania, jakie stawiają przed nimi 
kwietniowe wytyczne CRZZ i ZG ZNP,

H. W.

z mojego obserwatorium

W przedziale pociągu Warszawa —■ 
Hoek van Holland miałem pierwszą 
próbkę tej młodzieży. Dwóch młodych 
Holendrów, jedna Francuzka i jedna 
Angielka. Holendrzy byli studentami 
politechniki w Delft, Francuzka stu­
diowała historię sztuki w Paryżu, An­
gielka — germanistykę w Londynie. 
Nie była to więc próbka masowa, bo 
studencka. Nie była również typowa, 
bo cała czwórka wracała (każde oddziel­
nie) z Moskwy, zwiedzając po drodze 
Polskę i NRD. Byli więc to młodzi lu­
dzie, których pociąga „czerwony 
Wschód”, którzy pragną go zobaczyć 
na własne oczy. Nie byli komunistami, 
chcieli tylko wiedzieć, jak to jest „na­

prawdę” na Wschodzie. Sądząc z tych 
rozmów w pociągu, zobaczyli niemało 
i... naprawdę umieli patrzeć. Wieźli 
moc wspomnień, moc adresów przyja­
ciół w zwiedzanych krajach i moc zre­
widowanych poglądów.

Kiedy na granicy holenderskiej 
strażnik graniczny w bajecznie 
kolorowym, operetkowym, kapią­
cym od srebra mundurze, zaczął 

starannie spisywać z paszportów obu 
studentów wizy do krajów komuni­
stycznych, obaj studenci zaczęli głoś­
no z niego kpić (po angielsku!): „To 
naprawdę straszne podejrzenie, że któż 
wraca z Moskwy. Niech pan zapisze 
nasze nazwiska, bo my jesteśmy za­
truci bakcylem komunizmu... Jesteśmy 
politycznie podejrzani itd". W głosie 
ich brzmiała zarówno duma z odbytej 
podróży, jak i poczucie własnej wyż­
szości nad podejrzliwym policjantem. 

‘Było to bardzo sympatyczne zachowa­
nie, pełne buntu przeciw stereotypom 
i z góry powziętym sądom o politycz­
nych przeciwnikach.

Ten bunt jest zresztą wyraźny nie 
tylko w tej postaci. Oto w klapie jed­
nego z Holendrów dostrzegłem mały, 
czerwony znaczek z wizerunkiem ja­
kiejś pary i wyrytymi imionami: 
Brent •— Beatrice. Nie wprowadzony w 
tajniki królewskiego dworu Holandii, 
nie wiedziałem, co znaczą te imiona. 
Młody Holender uśmiechnął się na 
moje pytanie i opowiedział nader pou­
czającą historię. Beatrice jest księż­
niczką krwi i popełniła straszny skan­
dal, wychodząc za mąż za Niemca, któ-

Moje dzisiejsze obserwatorium ulokowałem w całkiem niezwykłym miejscu, 
bo... w mieście Norwich, stolicy hrabstwa Norfolk, w Wielkiej Brytanii, znaj­
dując się od tygodnia w tej odmiennej scenerii, szukam tutaj tych samych pro­
blemów, którymi pasjonuję się w Polsce. A więc młodzież, a więc wychowanie, 
a więc szkoła i nauczyciele. Za wcześnie jeszcze na jakiekolwiek, choćby wstęp­
ne, syntezy i uogólnienia, zbieranie obserwacji i wrażeń dopiero się rozpoczę­
ło i potrwa jeszcze dobry miesiąc, stqd w tym pierwszym artykule tylko garść 
migawek i spostrzeżeń o młodzieży zachodnioeuropejskiej, tej, którę spotyka­
łem w pociągu i na statku, na ulicy i w kawiarniach,

zbuntowani

i rozwydrzeni

(Korespondencja własna z Wielkiej Brytanii)

ry nie jest Holendrem i nie jest ary­
stokratą. W Holandii zawrzało: po 
pierwsze — Niemiec, po drugie — mie­
szczanin został mężem księżniczki 
krwi! To wystarczyło, aby znaczna 
część młodzieży uznała tę parę... za 
swoją własną. Oni się też zbuntowali, 
oni też złamali konwenanse, a więc są 
„nasi”, są „bohaterami”. Zupełnie ina­
czej zabrzmiały dla mnie, a inaczej dla 
młodych, słowa .0 tym, że mąż księż­
niczki należał do Hitlerjungen.

„Czy to jego wina"? — usłyszałem 
w odpowiedzi wraz z charakterystycz­
nym wzruszeniem ramion.

„Miał wtedy 12 czy 15 lat i nie mógł 
nie należeć".

Wierzący zawsze potrafią obronić 
honor swoich świętych, więc nie prze­
ciągałem tej dyskusji. Pomyślałem je­
dynie, że zarówno podróż do Moskwy 
i Warszawy, jak i noszenie znaczka z 
dość dwuznacznymi „bohaterami” ma 
dla tych młodych ludzi głównie war­
tość manifestacji, protestu przeciw ru­
tynowym, schematycznym sądom swe­
go zamożnego, ale do nudności upo­
rządkowanego społeczeństwa. Ich strój 
również musiał razić oko każdego sza­
nującego się mieszczanina. Byli ubrani 
w obszarpane dżinsy, w wygniecione 
koszule, i to zarówno chłopcy jak i 
dziewczęta, co nie przeszkadzało, że 
jednocześnie byli bardzo mili i kultu­
ralna

Na statku „Koenigin Wilhelminę”, 
który wiózł mnie z Hoek van Holland 
do Portu w Harwich, zobaczyłem pier­
wszych angielskich beatlesów. Po­
dróż ta nie powiedziała mi niczego o 
ich zachowaniu, ponieważ przez 6 go­
dzin byli zajęci bieganiem do ubi­
kacji, gdyż pogoda była sztormowa, 
a Morze Północne nigdy prawie nie jest 
spokojne. Mogłem za to przyjrzeć się 
ich wyglądowi. Powiem krótko: widok 
koszmarny! To już nie „plerezy” i 
„mandoliny” sprzed lat 15, ale całko­
wite, kompletne damskie koafiury, tle­
nione i w lokach spadające na ramio­
na, filuterne grzywki i kosmyki na 
czole, uszminkowane usta. Brrr! Wstręt 
ogarnia na sam ich widok. Pantofle 
obowiązkowo na 6—8 cm wysokim ob­
casie, zupełnie damskie bluzeczki i 
sweterki, a ponieważ moc dziewcząt 
nosi tutaj spodnie, nastąpiło wśród na­
stolatków zupełne pomieszanie płci.

Kiedy już teraz tutaj w Norwich 
widzę wieczorem całujące się parki 
wyrostków, nigdy nie wiem, które z 
tych dwojga jest dziewczyną, a które 
chłopcem i... czy w ogóle jest tam ja­
kiś chłopiec. Nie daj Boże nam takiej 
mody młodzieżowej w Polsce, piszę te 
słowa poważnie, choć nigdy nie byłem 
na tym tle dogmatykiem. Moda beatle­
sów, to już nie tylko problem mody, 
ale chyba też i problem patologii, i to 
psychoseksualnej. Te jeszcze nieliczne 
egzemplarze beatlesów rodzimego cho­

wu, jakie widziałem w Warszawie, to 
w porównaniu z tutejszymi, niewinne 
domowe koty, przy rozjuszonych ty­
grysach.

★
Pierwszego beatlesa w akcji zoba­

czyłem dosłownie na progu Anglii, w 
biurze paszportowym portu Harwich. 
Stałem właśnie w kolejce z paszpor­
tem w garści, gdy wszedł pewnym 
krokiem na salę i próbował przejść 
kołowrót, przy którym urzędował ma­
sywny policjant, typowy angielski Bo- 
bby w czarnym kasku. Na zwróconą 
sobie uwagę, odwarknął coś niegrzecz­
nie i usiłował przejść „na chama”. 
Kiedy policjant przytrzymał go za ra­
mię, szarpnął się do bitki. Dalej wszy­
stko potoczyło się błyskawicznie; jak 
spod ziemi wyrósł drugi policjant, po­
mógł koledze i wojowniczy kogut z 
damską fryzurą zniknął za drzwiami 
jakiegoś pokoju.

Po chwili zza tych drzwi rozległ się 
nieludzki wrzask, jakby zarzynanego 
barana. Nie wiem, co to było, czy po­
licjanci sprawili mu błyskawiczne la­
nie, czy też beatles wrzeszczał demon­
stracyjnie, wiedząc że za drzwiami stoi 
kilkuset cudzoziemców. Policjanci, 
którzy wyszli po chwili z pokoju, mieli 
olimpijskie miny i opanowane, powol­
ne ruchy, choć za plecami ich rozle­
gał się wciąż wrzask godny tuzinów 
wściekłych pawianów.

Bo trzeba wam wiedzieć, że beatlesi 
wrzeszczą notorycznie. Dziki wrzask na 
uśpionych ulicach, wrzask bez powodu 
w piwiarni, to jeden ze składników 
programu grania na nerwach dorosłe­
mu społeczeństwu, podobnie jak idio­
tyczne fryzury i buty na wysokich ob­
casach. Podobnie, jak demonstracyjne 
obcałowywanie się i „podmacywanie” 
na najbardziej ruchliwych i najlepiej 
oświetlonych miejscach miasta. Prze­
rażająco niski jest wiek tych „flirtu­
jących” publicznie młokosie, sądząc z 
dziecinnych twarzy nie mają więcej niż 
13—14 lat. Są to naprawdę jeszcze 
dzieci zachowujące się z wyuzdaniem 
bohaterów półświatka ze sznurowatych 
brukowych filmów.

Co na to starsi? Czy się na to go­
dzą? Jak usiłują przeciwdziałać pladze 
beatlesowskiego chuligaństwa? O tym 
napiszę w następnej korespondencji.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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I BP,e3IZYTA J6zefa Cyrankiewi- 
EgW cza we Francji, była jednym 
WW z naJważniejszych wydarzeń 

i Ł ' politycznych Europy minio­
nego tygodnia. Dała temu 

S. lyraz bez mała cała prasa europejska, 
o-. I® to nadanie wyjątkowego znaczenia 
»' Łizycie naszego premiera we Francji 
a- Iłplyn^0 kilka powodów wynikających 
o. Lrówno z coraz jaśniej zarysowują- 
ój Lj się nowej pozycji Francji w Euro- 

Ije i świecie, jak i naszego miejsca 
ia Ifśród państw obozu socjalistycznego. 
z3 i 
j I Wiele jest zagadnień polityki świa­

ta Lwej, w których poglądy prezydenta 
'■ |,e Gaulle’a i nasze różnią się w spo- 

Ijjb istotny. Nikt tego nie ukrywa.

' I Ale są problemy, w których nastą- 
jpilo znaczne zbliżenie poglądów, a są 

ą I; punkty styczne. I one właśnie są 
' [najważniejsze. Ze wymienię przykłado- 
' Iwo — krytykę przez gen. de Gaule’ą 
3 [polityki USA w Wietnamie, jego sta- 
- [jowczą opozycję wobec prób USA i W. 
i |urytanii utworzenia Wielotronnych Sił 
‘ L;uklcarnych, ^jego pogląd o nienaru- 
( Ifzalności granic w Europie.

, I Francja w ostatnim czasie dała wiele 
. Ijjowodów troski o zachowanie pokoju 
■ Ijwiatowego, o zmniejszenie napięcia 
liniędzynarodowego, o bezpieczeństwo 
I Europy.
| A przecież to nasi politycy są auto- 
I rami planów zapewnienia Europie bez­
pieczeństwa — mam na myśli plan 
[Rapackiego i Gomułki.
I o tym właśnie myślał „France Solr” (7.9.) 
Ipisząc: „Polityka zagraniczna obu krajów 
■ jest w dużej części zbieżna, przy uwzględ- 
I nieniu, że należą one do odmiennych obo- 
|iów. Paryż — jedyny na Zachodzie — nzna- 
I je granicę na Odrze i Nysie, jako granicę 
I niemiecko-polską i tak samo jak Warsza- 
I wa niepokoi się atomowymi rewindykacja- 
I mi niemieckimi”.
I Nic dziwnego, że cała prasa francu-

I mbs osa ®ES2a bess ssssas ssbss orna skse®

Z NARADY
I W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM ZNEj

I (Dokończenie ze str. 5)

I nak, mimo wysiłku-instancji związko- 
I wych, dotychczasowy dorobek jest zbyt 
I skromny w stosunku do potrzeb. Zę 
I stwierdzenia tego wynikają konkretne 
I zadania.
I W celu dalszego rozwoju działalności kłu- 
I bowej zespół społeczno-pedagogiczny za- 
I mierzą opracować wyniki badań na temat 
I opinii nauczycieli o pracy klubów. W 
I związku z tym konieczne jest dokonanie w 
I terenie dokładnej rejestracji istniejących 
I amatorskich zespołów artystycznych, jak 

też innych placówek. Chodzi również o to, 
by ogniwa związkowe przeanalizowały pla­
ny pracy klubów; pomoże to w rozwinię­
ciu wszechstronnej działalności — nie tyl­
ko rozrywkowej, lecz także ideowo-pedago- 
gicznej.

Dla podniesienia poziomu organiza­
cyjnego i programowego imprez tury­
stycznych planuje się zorganizowanie 
przy Zarządzie Głównym ZNP porad­
nictwa metodycznego w zakresie tury­
styki, zwłaszcza regionalnej. W celu 
upowszechnienia turystyki zagranicz­
nej zamierza się utworzyć przy Biurze 
Turystyki ZSP specjalny dział ZNP. 
Stworzy to możliwości organizowania 
większej liczby tańszych wycieczek. Z 
kolei zarządy okręgów powinny we 
Własnym zakresie rozwijać turystykę 
zagraniczną na zasadach wymiany.

Inny dział — to upowszechnienia do­
robku artystycznego nauczycielu Celo­
wi temu służyć będą powiatowe, woje­
wódzkie i centralne wystawy prac pla­
stycznych. Wystawy prac polskich na­
uczycieli planuje się także zorganizo­
wać w Budapeszcie, Berlinie i Pradze. 
Do ważnych należą takie zadania, jak: 
otoczenie opieką zespołów amatorskich, 
rozszerzenie kontaktów nauczycieli ze 
sztuką, z teatrem, ludźmi kultury i na­
uki, wreszcie podnoszenie stanu czytel­
nictwa. Szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na objęcie działalnością kultu­
ralno-oświatową młodych nauczycieli, 
między innymi przez organizowanie w 
szerszym zakresie tzw. spotkań sobot­
nio-niedzielnych.

Do ciekawych inicjatyw należy podjęcie 
Przez Zarząd Główny zadania określenia 
funkcji społecznej szkoły na wsi i w du­
żym mieście. Prowadzi się już w tym za­
kresie badania, których wyniki przeanali­
zowane zostaną na specjalnej konferencji. 
Chodzi jednak o to, by okręgi gromadziły 
Odpowiednie materiały w tym zakresie.

Kol. Puto omówił ponadto zadania w za- 

ska przez cały okres trwania wizyty 
szczegółowo informowała francuskich 
czytelników o jej przebiegu, notując 
dosłownie każdy punkt programu.

Wizyta premiera Cyrankiewicza wy­
wołała natomiast w NRF wielce cha­
rakterystyczną reakcję. Nastąpiło tam 
bez mała trzęsienie ziemi. Prasa i po­
litycy zachodnioniemieccy dwoili się 
i troili, by pomniejszać znaczenie wi- 

WIZYTA POKOJU
ryty oraz zapewniać o nienaruszalności 
przyjaźni francusko-niemieckiej i 
wspólnocie interesów Francji i NRF, 
a równocześnie apelowali do Francji 
o pamięć na traktat niemiecki, grozili 
i pouczali Francję, co jej wolno, a cze­
go nie, odpowiednio i celowo fałszy­
wie interpretując aktualną politykę 
Francji.

Oto kilka z niezliczonych jakże cha­
rakterystycznych głosów:

Tyg. „Die Zeit” — S.9.:
„Bonn będzie się nieco obawiał x powo­

du wschodnio-zachodniego zbratania w Pa­
ryżu i gorących przemówień, które przy ta­
kiej sposobności są nieuniknione. Bopn 
powinien jednak wziąć pod uwagę, że w 
polityce wschodniej nasze interesy biegną 
równolegle z interesami generała. Jeśli 
mianowicie jego grand design ma kiedy­
kolwiek zostać zrealizowany, tzn. jeśli oby­
dwa bloki rozwiążą się, stanowiąc tylko 
swe części składowe i jeśli te części połą­
czą się znów w dobrze znane pojęcia, takie 
jak Europa, Azja, Ameryka — to musiałoby 
przybliżyć się zjednoczenie Europy i tym 
samym zjednoczenie Niemiec”.

11.9. „W związku z rozmowami prezyden­
ta de Gaulle’a z premierem Cyrankiewi­
czem, przewodniczący FDP, dr Erich Mende 
©świadczył w Bonn, że trzeba z całym na- 

kresie oświaty dorosłych, w dziedzinie szko­
lenia aktywu, poinformował też o organi-'*  
zowanych wraz z Wojskiem Polskim im­
prezach.

W planie pracy pedagogicznej (temat 
ten referował kol. J. Misiewicz) skon­
centrowano się w bieżącym roku na 
kilku szczególnie ważnych, z punktu 
widzenia zadań Związku — proble­
mach, takich jak samokształcenie, za­
gadnienia kształcenia i dokształcania 
nauczycieli oraz nowatorstwa pedago­
gicznego. Te problemy wytyczają 
główne kierunki pracy.

Zasadnicze zadanie — podnoszenie 
poziomu ideowo-pedagogicznego i po­
litycznego — realizuje się głównie po­
przez samokształcenie. W bieżącym ro­
ku przygotowywane są prace nad me­
todyką i efektywnością samokształce­
nia. Stąd tak potrzebne jest przepro­
wadzenie w okręgach analizy sytuacji 
w tej dziedzinie. Podjęto też próbę 
opracowania poradnictwa samokształ­
cenia. Ponadto zespół pedagogiczny 
rozpoczyna przygotowanie programu 
samokształcenia na rok przyszły.

Najważniejszym zadaniem Związku w za­
kresie kształcenia i dokształcania jest po­
moc dla nauczyciela w zdobywaniu kwali­
fikacji. Chodzi tu przede wszystkim o ini­
cjatywę okręgów w > organizowaniu, kursów 
przygotowujących do egzaminu eksterni­
stycznego dla nauczycieli z dużym stażem 
pracy oraz kursów przygotowawczych do 
studiów w WSP. Należy również pomyśleć 
o pomocy nauczycielom, których czeka eg­
zamin kwalifikacyjny.

Odrębny problem — to nowatorstwo pe­
dagogiczne. W tej dziedzinie jest jeszcze 
wiele do zrobienia — jeżeli Związek chce 
odegrać wiodącą, inicjującą rolę. Nadal 
aktualna jest koncepcja przygotowania spe­
cjalnej narady poświęconej temu problemo­
wi. Chodzi jednak o uzyskanie większej 
liczby konkretnych materiałów z terenu, 
Sprawa jest pilna, zwłaszcza ze względu 

na opracowany projekt w sprawie Fundu­
szu Postępu Pedagogicznego.

Poza tym w planie działalności pedago­
gicznej przewiduje się takie problemy, jak 
inicjowanie i prowadzenie badań nad wa­
runkami pracy wychowawczej i dydaktycz­
nej szkół; prowadzenie skoordynowanej 
działalności wydawniczej na potrzeby sa­
mokształcenia i dokształcania, aktywizację 
i koordynację pracy sekcji związkowych 
oraz prowadzenie systematycznej szkolenio­
wej i organizatorskiej pracy z aktywem 
pedagogiczno-społecznym.

Podsumowując dwudniowe obrady 
— kol. Krawcewicz stwierdził, iż przy­
jęte kierunki pracy pedagogiczno-spo- 
łecznej wynikają z potrzeb ZNP i uch­
wał partii. Zadania te są bardzo po­
ważne i na nich należy koncentrować 
uwagę, traktując problemy pedago­
giczne i społeczno-oświatowe jako in­
tegralną całość.

(dch) 

Ciskiem przestrzec rząd francuski, aby ni® 
naruszał swych obowiązków wynikających 
■ układu niemieckiego.

Z naciskiem trzeba przypomnieć rządowi 
francuskiemu, że układ niemiecki pozwala 
mu nie tylko na wykorzystanie okresowych, 
pozostałych z okresu okupacji praw, ale, 
te rząd francuski w układzie niemieckim 
zobowiązał się także uczynić problem nie­
miecki, łącznie z problemem granic nie­
mieckich — istotnym celem wspólnej poli­
tyki”.

16.9. Przewodniczący „Związku Wy­
pędzonych Niemców”, Jaksch i prze­
wodniczący „Zjednoczonych Ziom- 
kostw Niemiec Środkowych”, podse­
kretarz stanu Wegner złożyli wspólne 
oświadczenie następującej treści:

„Swoją wizytą w Paryżu komunistyczny 
premier Polski próbował, na zlecenie Mo­
skwy, wbijać klin pomiędzy Niemcy a 
Francję. Miliony wypędzonych Niemców 
i miliony uciekinierów widzą w tym poważ­
ne niebezpieczeństwo dla przyszłości Euro­
py. Jesteśmy przyjaciółmi Francji. Francja 
nie uczestniczyła w decyzjach z Jałty 
i Poczdamu, decyzjach, które wydały naro­
dy Europy wschodniej na pastwę radziec­
kiego komunizmu i umożliwiły wypędzenie 
15 milionów Niemców. Francja uznała pra­
wo samostanowienia Niemców w Saarze 
1 zwolniła drogę dla ich powrotu do Nie­
miec”.

Zabrał głos i rząd NRF. Był to głos 
wielce znamienny. Co miał do powie­
dzenia światu zastępca rządowego rze­
cznika prasowego Krueger. Otóż o- 
świadczył on, że rząd NRF, wypowiedź 
premiera Cyrankiewicza na temat gra­
nicy na Odrze i Nysie traktuje jako 
naruszenie prawa gościnności we Fran­
cji.

Jest wielce znamienne, że amery­
kańska prasa, radio i telewizja wizytę
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JAK NAS WIDZĄ...
Są prawdy, które jako oczywiste za­

sługują często na nazwę truizmu lub 
nawet banału. Nie znaczy to jednak, 
że zawsze o tych prawdach pamięta­
my, lub chcemy pamiętać. Stosunek do 
nich jest na ogół bardziej emocjonal­
ny, niż racjonalistyczny. Dzieje się tak 
szczególnie wtedy, gdy ma się dwa­
dzieścia lat...

Przykład: konfrontacja marzeń z 
rzeczywistością. Nie trzeba chyba spe­
cjalnie dowodzić, że wypada ona zwy­
kle na niekorzyść i to nieraz bardzo 
dla marzeń. Tym niemniej nie trzę­
ba c h y b a również specjalnie 
dowodzić, że nie można z nich re­
zygnować, boć przecież są one motorem 
najszlachetniejszej ludzkiej działalno­
ści na drodze do ideału. Jest to poważ­
ny atut młodości, jest to również, nie­
stety, jej słabość. Oto list początku­
jącego nauczyciela z Olszanicy:

(...) Młody absolwent liceum pedago­
gicznego czy SN ma zbyt wyidealizo­
wane pojęcie tego, co go czeka w przy­
szłej pracy. Jest on pełen zapału, jak 
najlepszych chęci, wierzy wszystkim, 
a przede wszystkim w swoje posłan­
nictwo. Nic więc dziwnego, że spodzie­
wa się otwartych rąk, życzliwości, sza­
cunku itd. Nie zawsze jednak znajdzie 
to u ludzi, do których przychodzi z 
płonącym serem (...)

Mamy więc wyraźną deklarację u- 
czuciową, wysoki ton i zapewne wiele 
entuzjazmu... Mimo że z listu nie wy­
nika wyraźnie, iż autor zabiera głos w 
imieniu swoich kolegów, mamy jednak 
prawo mniemać, że jest to głos typowy 
dla większości adeptów zawodu nau­
czycielskiego, dla których zetknięcie 
się marzeń z rzeczywistością jest wła­
ściwie — jak to określa korespondent 
zderzeniem.

(...) Czy nie spotyka się jeszcze kie- 
rowników, którzy zamiast przyjaznego 
uśmiechu witają młodego nauczyciela 
słowami w rodzaju: chciałem pana u- 
przedzić, że ja jestem wymagający, bo 
za moich czasów to była dyscyplina (a 
jeżeli jest kobieta, to podaje do poca­
łowania rękę), dając przy tym do zro­
zumienia. że kadego młodego nauczy­
ciela wykształconego w Polsce Ludo­
wej uważa za niezdyscyplinowanego i 

premiera początkowo przemilczały, po­
tem ją pomniejszały, bardzo skąpo o 
niej mówiąc.

Przykładowo w dn. 13.9.:
„Washington Post” i „New ‘ York 

Herald Tribune” podały kilkuwierszo- 
wą informację o spotkaniu premiera 
Cyrankiewicza z de Gaulle’em. „New 
York Times” z 12 bm. zamieścił krót­
ką wiadomość UP1, z 13 bm. przytoczył 

tylko fragment informacji Reutera z 
Tuluzy. Zaś 14 września prasa amery­
kańska w ogóle nie wspomniała o wi­
zycie, nawet w formie krótkich donie­
sień agencyjnych. Kwestia ta nie poja­
wiła się również w żadnym dzienniku 
radiowym lub telewizyjnym.

Cóż, nie. tylko z punktu widzenia po­
lityki USA wizyta Józefa Cyrankiewi­
cza w Paryżu to dalszy wzrost pozycji 
Francji w Europie i świecie, a to musi 
oznaczać osłabienie pozycji USA. Le­
piej więc przemilczeć pomniejszyć, niż 
przyznać się do kolejnej porażki. Stąd 
jej przemilczenie, stąd negacja jej zna­
czenia dla dalszego rozwoju stosunków 
międzynarodowych w Europie.

Znaczenie wizyty w pełni oddał wło­
ski dziennik, oficjalny organ chrześci­
jańskiej demokracji, „II Popolo”, pi- 
sząc, że:

„nie jest przesadą podkreślanie jej nie­
zwykłej wagi w płaszczyźnie stosunków 
międzynarodowych, zwłaszcza przy uwzglę­
dnieniu powitania, jakie przygotowano 
polskiemu premierowi, przewidziąnych 
spotkań i całego programu (...) W paryskich 
kołach politycznych uważa się, że jest to 
poważny sukces dyplomatyczny Polski: 
Nigdy, od 20 lat, żaden z premierów Euro­
py wschodniej nie był przyjmowany z tak 
widoczną sympatią (...)”.

JERZY LISZEWSKI

mniej wartościowego. Potem hospitacje 
jedna po drugiej, zapowiedziane w o- 
statniej chwili, żeby go przyłapać i 
przekonać,, że niewiele jeszcze umie. 
Pomost między władzą szkolną, a mło­
dym nauczycielem, zanim zdąży być 
przerzucony, już kruszeje pod wpły­
wem takich zastrzyków aplikowanych 
organizmowi, który nie zdążył jeszcze 
uodpornić się na tak mocne dawki (...)

Istotnie, przyjęcie w szeregi nauczy­
cielskiego zawodu, jak wynika z po­
wyższego opisu, nie najlepsze. Zwraca 
jednak uwagę ogólnikowość opisu i 
powiedziałbym, zbytnia pewność zna­
jomości rzeczy, która jak na młodego 
nauczyciela budzi pewne zastrzeżenia. 
Zastrzeżeń natomiast w ogóle nie bu­
dzi ton listu. Zacietrzewienie, agresyw­
ność i dosyć naiwna argumentacja.

Czy aby nie za wiele literackości w 
tym liście? Zapewne różnica w po­
glądach między starszym, a młod­
szym pokoleniem jest bardzo czę­
sto znaczna. Błędem jest jednak 
zaczynanie pracy od podkreślenia 
tych różnic, miast szukania właściwe­
go sposobu współżycia w jednym gro­
nie. Dokonywanie podziału ludzi na ‘ ■ 
sadzie wyimaginowanej walki pokoleń 
jest tyleż niesłuszne co i szkodliwe. 
Ludzie w tym przypadku dzielą się 
nie na starych i młodych, lecz na mą­
drych, kulturalnych, uczciwych i tych, 
którzy stanowią ich przeciwieństwo. I 
zawsze, w każdym środowisku, można 
spotkać jednych i drugich.

Wydaje mi się, że szczególnie wła­
śnie nauczyciele nie powinni mieć tru­
dności z rozróżnianiem tych podstawo­
wych, decydującyca o właściwym 
współżyciu prawd. Wychodzić sobie na­
przeciw. Pomagać. Mieć dużo poczucia 
humoru i jednocześnie taktu. Właśnie 
taktu, w szczególności w odniesieniu 
do starszych (pocałunek w rękę star­
szej koleżanki na pewno nie będzie 
zdradą postępowych ideałów...), wza­
jemnej tolerancji.

To nie są li tylko pobożne życzenia, 
trzeba tylko trochę pomyśleć. A prze­
de wszystkim nie powtarzać tuzinko- 
wych, obiegowych opinii. Zacząć od te­
go, że u nas w szkole może być inaczej. 
■Właśnie dobrze, właśnie mądrze. Pa­
miętajmy o jednym, że. wygrywając 
swoje, małe przecież ambicyjki, może­
my przegrać o wiele większą stawkę, 
którą jest wspólne — właśnie nauczy­
cieli starszych i młodych — nauczanie 
i wychowanie młodzieży. Od tego, jak 
będą nas widzieli nasi wychowanko­
wie, ich rodzice, całe środowisko — 
zależy przecież wszystko. (tes)
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PRZED kilkoma tygodniami uka­
zała się nakładem PZWS bardzo 
cenna publikacja pt. „WYCHO-' 

WANIĘ PRZEZ SZTUKĘ*).
Książka ta jest swoistą antologią — 

składa się mianowicie z 28 indywidu­
alnych studiów autorów polskich i ob­
cych, poświęconych różnorodnym prob­
lemom wychowania przez sztukę.

Autorzy poszczególnych studiów to 
wybitni współcześni pedagodzy, filozo­
fowie, estetycy i psycholodzy, zainte­
resowani szczególnie wychowawczą ro­
lą sztuki w ogóle lub też poszczegól­
nych jej dyscyplin.

Obok licznych studiów i artykułów 
autorów polskich — tom wydany przez 
PZWS zawiera także prace pedagogów 
i estetyków radzieckich, francuskich, 
włoskich, niemieckich, amerykańskich, 
angielskich i innych.

A więc antologia „Wychowanie przez 
sztukę” jest przeglądem wszystkich 
najważniejszych poglądów dotyczących 
roli sztuki w wychowaniu i kształto­
waniu współczesnego człowieka.

Tom ukazuje jednak nie tylko naj­
ważniejsze poglądy, lecz także i posta­
cie najbardziej reprezentatywne dla 
współczesnego ruchu wychowania przez 
sztukę.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że książka zawiera zdjęcia wszy­
stkich autorów oraz krótkie notki o

WYCHOWANIE 
PRZEZ SZTUKI

nich, stanowiące swoiste wstępy do 
lektury poszczególnych prac.

Spośród wielu nazwisk polskich pre­
zentowanych w antologii — warto tu 
wymienić Stefana Szumana. Bogdana 
Suchodolskiego, Marie Dąbrowską, 
Władysława Tatarkiewicza. Stefana 
Morawskiego, Zofie Lisse oraz Irenę 
Wojnar.

Listę autorów obcych otwiera Her­
bert Read, czołowy przedstawiciel 
współczesnej estetyki angielskiej, kry­
tyk literacki, poeta oraz autor licznych 
prac z dziedziny teorii sztuki i estety­
ki. Tytuł tomu wydanego przez PZWS 
zapożyczony został właściwie od pra­
cy Herberta Reada — „Wychowanie 
przez sztukę”, wydanej po raz pierwszy 
w 1943 roku, pracy, która stała się 
swoistym manifestem nowej koncepcji 
wychowania współczesnego człowieka.

Pierwsza polska antologia prac po­
święconych związkom sztuki z peda­
gogiką i wychowaniem składa się z 
dwu części — część pierwsza uwzględ­
nia ogólną problematykę wychowania 
przez sztukę; część druga natomiast 
poświęcona jest wychowawczej roli 
poszczególnych jej dyscyplin.

Rola sztuki w ogólnym kształtowa­
niu człowieka; treść wychowania este­
tycznego; trojaka funkcja wychowaw­
cza sztuki; drogi rozwoju nowoczesnej 
koncepcji wychowania przez sztukę — 
oto problemy, którym poświęcona jest 
między innymi pierwsza część tomu.

Druga część uwzględnia natomiast 
takie zagadnienia, jak wychowawcza 
funkcja muzeum sztuki; formy obco­
wania z dziełem literackim, wpływ 
muzyki na rozwój psychiczny dziecka; 
psychologiczne i wychowawcze prob­
lemy słuchania radia, rola telewizji w 
nauczaniu i wychowaniu; problemy 
rozwojowe młodzieńczej twórczoś­
ci artystycznej; wychowawcza rola te­
atru; psychologiczne działanie tańca 
itp.

Tak więc na tle ogólnej problema­
tyki wychowania przez sztukę — an­
tologia ukazuje szczegółowe zagadnie­
nia wychowawcze i psychologiczne, 
związane ze specyfiką i swoistością 
różnych dziedzin sztuki.

Irena 'Wojnar, która dokonała wy­
boru poszczególnych studiów i pod re­
dakcją której ukazała się ta cenna 
publikacja, we wstępie do całego tomu 
w taki oto sposób wyjaśnia zawartość 
tematyczną książki:

„(...) Wy da je się, że pełna realizacja 
wychowania estetycznego w zakresie 
plastyki, rnuzyki itp. nie jest możliwa 
bez pełnego zrozumienia wychowaw­
czej roli sztuki w ogóle, jako zjaioiska 
społeczno-kulturowego, ukonkretnione­
go w postaci określonych dziel i war­
tości artystycznych. Z drugiej jednak 
strony, refleksje ogólnoestetyczne i o- 
gólnowychowawcze muszą znajdować 
swoje ukonkretnienie w postaci anali­

zy roli wychowawczej tej właśnie o- 
kreśloncj dziedziny sztuki, kierowanej 
własnymi prawidłowościami i wyma­
gającej swoistej realizacji”.

Część pierwsza tomu, poświęcona 
ogólnej problematyce wychowania 
przez sztukę, zawiera bardzo bogaty 
i wszechstronny materiał, uwzględnio­
no w niej bowiem nie tylko problemy 
estetyczne, lecz także zagadnienia po­
znawcze, moralne i światopoglądowe, 
związane z percepcją sztuki.

Tak np. Bogdan Suchodolski zajmu­
je się w swym studium szczególną ro­
lą sztuki w społeczeństwie współczes­
nym, dowodząc, iż sztuka wpływa 

, dziś w istotny sposób na kształtowanie 
postaw życiowych oraz ułatwia po­
znanie i zrozumienie otaczającego 
świata.

Wspomniany już Herbert Read zwra­
ca uwagę na integrująca, rolę sztuki 
w ogólnym kształtowaniu człowieka 
i jego osobowości oraz ukazuje znacze­
nie sztuki dla kształcenia umysłu i po­
głębiania wrażliwości.

Radziecki filozof i estetyk — Leonid 
Stolowicz dowodzi, w jaki sposób wy­
chowanie estetyczne służyć może wy­
twarzaniu postawy estetycznej wobec 
całego życia, a nie tylko wobec sztuki.

Studium polskiego estetyka —- Stefa­
na Morawskiego, poświęcone trojakiej 
funkcji wychowawczej sztuki, mówi o 
wpływie sztuki na wychowanie poli-

tyczne, społeczne, moralne i estetycz­
ne.

Popularny pisarz radziecki, autor 
książek dla dzieci i młodzieży — Lew 
Kassil zwraca uwagę na ścisły zwią­
zek między treściami moralnymi i este­
tycznymi.

Równie bogata i interesująca jest, 
druga część tomu, której poszczególne 
studia czy eseje poświęcone są wy­
chowawczej roli tylko jednej, kon­
kretnej dziedziny sztuki. Mamy więc 
studia dotyczące literatury, sztuk pla­
stycznych, muzyki, teatru, filmu, tań­
ca, radia i telewizji.

W części tej, obok teoretycznych roz­
ważań na temat związków różnych 
dziedzin sztuki z wychowaniem, znaj­
duje się także wiele konkretnych uwag 
dotyczących umiejętnego wykorzysta­
nia przez szkołę i wy chowawców ta­
kich dziedzin sztuki, jak muzyka, pla­
styka, teatr czy telewizja.

I tak studium francuskiego psycho­
loga i pedagoga — Maurice Debesse’a 
poświęcone jest psychologicznym i 
wychowawczym problemom słuchania 
radia.

Wybitny pedagog włoski — Luigi 
Volpicelli zapoznaje nas z sytuacją 
telewizji szkolnej w różnych krajach 
oraz zwraca uwagę na walory wycho­
wawcze XI Muzy.

Etienne Souriau — profesor estety­
ki na Sorbonie omawia w swym eseju 
wpływ muzyki na ogólne kształtowa­
nie się psychiki dziecka.

Wychowawczą rolą teatru, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem repertuaru 
teatrów, zajmuje się znana organiza­
torka włoskiego teatru lalek — Maria 
Signorelli.

Niemiecki muzykolog i pedagog, or­
ganizator ruchu wychowania muzycz­
nego w szkolnictwie NRD — Hans 
Grandi dzieli sie swymi uwagami na 
temat organizowania koncertów szkol­
nych.

Jak więc wynika z tego krótkiego 
przeglądu — „Wychowanie przez sztu­
kę” jest publikacją bardzo cenną, in­
teresującą i potrzebną. Umożliwia ona 
bowiem nauczycielom zapoznanie się 
z najnowszymi teoriami na temat wy­
chowania przez sztukę — dziedziny 
która otwiera przed współczesną pe­
dagogiką tak wielkie perspektywy.

Dlatego też warto, by po książkę tę 
sięgnęli nie tylko nauczyciele języka 
polskiego, wychowania plastycznego i 
muzycznego óraż zajęć praktyczno- 
technicznych, lecz także nauczyciele 
innych przedmiotów. Problemy zwią­
zane z wychowawczą rolą sztuki łączą 
się przecież niemal z wszystkimi przed­
miotami oraz interesują w mniejszym 
lub większym stopniu właściwie wszy­
stkich wychowawców.

HENRYKA WITALEWSKA

*) „Wychowanie prze-z sztukę” — wybór, 
wstęp i redakcja: Irena Wojnar, PZWS 
Warszawa 1965, s. 375, + ig czarno-białych 
reprodukcji, cenz*  40 zł.
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czy tylko oni?
W końcu roku tylko osiemdziesiąt 

procent uczniów mojej szkoły było bez 
ocen niedostatecznych. Te niepokojące 
wyniki zmuszają do refleksji. Cóż się 
działo z resztą? Jakie przeszkody sta­
nęły na drodze pozostałych dwudzies­
tu procent młodzieży szkoły? Przecież 
nie zaprzeczymy, że i ci chcieli uzys­
kać promocję. Czemu się im to nie 
udało? Czy tylko im?

Myślę, że nie tylko im, że i nam się 
nie udało!

Jestem jeszcze młodą nauczycielką, 
dop.ero czwarty rok uczę matematyki 
w szkole zawodowej. Stopniowo zaczy­
nam coraz lepiej rozumieć swój zawód. 
Często krytycznie spoglądam na naszą 
pracę i usiłuję szukać przyczyn ich 
(tzn. uczniów) i naszego niepowo­
dzenia.

Nie zgadzam się ze zdaniem tych, 
którzy utrzymują, że cala wina jest 
tylko po stronic uczniów, tych, którzy 
Obdarzają często naszych wychowan­
ków takimi epitetami jak: „kardynalny 
leń”, „bałwan”, „dureń” czy też „chu­
ligan”. Jakże często jednak nabieramy 
wody w usta, gdy mowa o me doma­
ganiach i konserwatyzmie naszej pra­
cy, a już wręcz zdecydowanie się obra­
żamy, jeśli podobne oceny są konkret­
nie adresowane.

Ale kto nam da je takie przywileje 
nietykalności? Chyba sami je sobie 
uzurpujemy.

Posądzam siebie i nas wszystkich 
o jakieś jednostronne patrzenie na 
szkołę tylko z pozycji nauczyciela. 
Oceniamy ucznia znając zaledwie jego 
nazwisko, no i „opanowanie przez nie­
go” (według naszych osobistych ocen) 
programu nauczania. Czy dużo więcej 
wiemy o swoim uczniu?

Będę więc przez chwilę pełniła „ro­
lę” tego ucznia i z jego pozycji wysłu­
cham uwag pod moim, tzn. jego nau­
czycielki, adresem.
. ...Dzisiaj Pani postawiła mi dwójkę 
i jeszcze na dodatek skrzyczała mnie, 
że jestem leniem, i uczyniła to Pani 
przy chłopakach. Później śmieli się 
oni ze mnie, mówiąc „No i po co ci 
było tak kuć!” A ja rzeczywiście 
uczyłem się. Może nie rozumiałem 
tych własności równań, jak Pani tego 
chciała, ale i Pani nie rozumiała tego 
tak jak ja.

...Pani mnie dzisiaj wysłała do dy­
rektora, bo nie przygotowałem żad­
nej lekcji. Balem się, wprost drżałem 
ze strachu. Wiem,, że gdyby Pani znała 
przyczyny, dla których nie odrobiłem 
lekcji, nie podjęłaby Pani tak ostrej 
decyzji. Ale cóż to Panią obchodzi! 
Jestem tylko uczniem i to zaniedba­
nym, nieśmiałym, i co najgorsza — mój 
cherlawy wygląd nie zwraca uwagi 
Pani. Co innego Jacek...

Fot. Cz. Górski
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...Dlaczego Pani nie jest obiektywna) 
Wojtek nie dostał dwójki, chociaż od. 
powiadał nie lepiej ode mnie. Pam 
się do niektórych uprzedza i ma juj 
dla nich stopień przygotowany, zanim 
odpowiedzą. Do takich i ja należę. 
Ja się mogę jeszcze poprawić, ale nie 
wiem, czy Pani — dzięki swemu mnie. 
maniu o mnie — może tę poprawę za. 
uważyć.

...Pani podczas lekcji nazwała mnie 
leniem, który myśli o niebieskich mig. 
dalach, a tak nie jest! Ja naprawdę 
nie mogę skupić zbyt długo uwagi na 
czymś, co mnie szczególnie nie intere­
suje. Owszem, myślę sporo o różnych 
sprawach, a Pani tylko o swoich. róu>. 
naniach kwadratowych. Może gdyby 
Pani prowadziła nieco inaczej lekcje, 
można by na nich uważać przez cały 
czas...

Dosyć! Nie mogę już dłużej słuchać 
tych uwag.

Czyżby dlatego, że tak wiele w nich 
racji?

Powyższe,, uwagi świadczą zatem, 
że źródeł niepowodzeń szkolnych mło­
dzieży należy szukać również w na­
szej codziennej pracy. O niepowodze­
niach tych decyduje m. in. nasze słabe 
zainteresowanie problematyką pedago­
giczną i najnowszymi w tej dziedzinie 
osiągnięciami, słaba znajomość psychi­
ki młodzieży oraz jakiś utrwalony 
i oschły konserwatyzm w nauczaniu. 
Tak np. dawnych zasad nauczania 
nie przystoi przestrzegać, nowych zaś 
się nie zna. Stąd też dowolna impro­
wizacja w skomplikowanym procesie 
nauczania.

Nie chciałabym być źle zrozumiana, 
nie chcę przecież- powiedzieć, że nic 
się u nas w tej dziedzinie nie robi. 
Owszem, wielu z nas próbuje unowo­
cześnić swe metody pracy. Wyniki 
tych prób są jednak ciągle niezado­
walające.

W trosce o poprawę, głównie swoich, 
wyników nauczania- podejmuję zatem 
osobiście następujące postanowienia: 
przede wszystkim będę szukać dróg 
i metod, które pozwolą mi poznać bli­
żej swoich uczniów i wychowanków 
(muszę poznać ich warunki życiowe, 
ich zainteresowania; oczywiście, będę 
usiłowała uzyskać obiektywny stosu­
nek do ucznia, niezależnie od jego uz­
dolnień).

Będę ponadto usiłowała podnieść 
wyniki nauczania i zmniejszyć drugo- 
roczność przez doskonalenie swojej 
metody pracy, głównie przez wprowa­
dzenie nauczania problemowego, indy­
widualizację w nauczaniu, wytworze­
nie takiej sytuacji i takich warunków 
w klasie, które skłonią ucznia do pra­
cy. A uczeń musi się wreszcie stać dla 
mnie rzeczywistym podmiotem.

JA
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PROBLEMY i POGLĄDY

ZWIĄZKOWI CZASOPISMA 0 SZKOŁACH ZAWOOGimi
Choć bieżący rok szkolny toczy się 

: pod dominującym wpływem finało­
wych przygotowań do ostatniego aktu 
ośmiolatki, z centrum zainteresowania 
władz oświatowych i specjalistów nie 
umknęły problemy szkolnictwa zawo­
dowego, którego reforma rozpocznie 
się, jak wiemy, za dwa lata.

Miesięcznik „SZKOLĄ ZAWODO­
WA” (nr 7/3) przynosi artykuł mini­
stra Wacława Tułodziec- 
kiego pt. „Reforma szkolnictwa za­
wodowego”. W artykule znajdujemy 
m. in. omówienie niektórych prac Mi­
nisterstwa Oświaty w zakresie reali­
zacji ustalonych założeń reformy tego 
szkolnictwa.

Omawiając kierunki dalszego rozwoju 
szkolnictwa zawodowego, min. Tułodziecki 
pisze m. in., że resort przygotował 
„(...) nomenklaturę zawodów — specjalności 
szkolnictwa zawodowego. Nomenklatura 
będzie wprowadzona w życie od 1 wrześ­
nia 1967 roku, wtedy bowiem rozpoczną 
już naukę w szkołach zawodowych absol­
wenci 8-klasowej szkoły podstawowej

Nomenklatura szkolnictwa zawodowego 
obejmuje 211 zawodów — specjalności ro­
botniczych i równorzędnych oraz 226 zawo­
dów — specjalności technicznych i równo­
rzędnych. Podaje ona wykaz zawodów — 
specjalności, określa rodzaj szkoły zawodo­
wej, w której będzie odbywać się kształ­
cenie w danym zawodzie, ustala przypad­
ki, w których kształcenie odbywać się bę­
dzie w szkole i w zakładzie pracy, określa 
wiek kandydata i czasokres kształcenia 
oraz ustala drożność między poszczegól­
nymi stopniami szkół (...).

Nie wyodrębniono w nomenklaturze za­
wodów — specjalności dla chłopców iwodów — specjalności 
dziewcząt, przyjmując, 
wszystkie kierunki kształcenia 
dostępne są dla obu pici (...).

chłopców i 
w zasadzie 
zawodowego

Innym ważnym momentem decydu­
jącym o kierunkach reformy szkolni­
ctwa zawodowego jest ustalanie przez 
Komisję Planowania potrzeb kadro­
wych dla gospodarki narodowej do ro­
ku 1980.

„Po zakończeniu tych prac — czytamy w 
artykule — Ministerstwo Oświaty dostosuje 
do tych ustaleń sieć, kierunki i zakres 
kształcenia w szkołach zawodowych”.

Przy omawianiu założeń reformy pro- 
gramowo-metodycznej min. Tułodziecki 
zwraca uwagę na Istotny moment. „(...) W 
pracach nad reformą szkolnictwa zawodo­
wego — czytamy — podjęty został również 
problem zawodowego przygotowania absol­
wentów liceum ogólnokształcącego i pełne­
go włączenia do realizacji zadań gospodarki 
narodowej tej grupy młodzieży, która nie 
podejmuje nauki w szkołach wyższych.

Założono w tym zakresie następujące roz­
wiązania:

1) kształcenie w 2-letnich technicznych 
szkołach zawodowych pomaturalnych, któ­
rych ukończenie daje pełne średnie kwa­
lifikacje zawodowe,

2) kształcenie kursowe dające kwalifi­
kacje do pracy — przed jej podjęciem lub 
połączone z pracą zawodową,

3) kształcenie w studiach nauczyciel­
skich (...)”.

A oto niektóre dane dotyczące planu 
i warunków realizacji reformy szkol­
nictwa zawodowego:

1. Od 1 września 1967 r. podbudową 
organizacyjno-programową szkoły zawodo­
wej będzie 8-klasowa szkoła podstawowa. 
Nowa nomenklatura zawodów — specjal­
ności kształcenia oraz nowe programy nau­
czania i podręczniki będą wprowadzane 
stopniowo: w zasadniczych szkołach zawo­
dowych — w latach 1967/68 — 1969/70, w 
technikach — w latach 1967/68 — 1971/72.

Do 1 września 1966 r. będą opracowane 
nowe programy nauczania dla różnych 
zawodów — specjalności, ogółem ponad 1000 
programów różnych specjalności oraz pod­
ręczniki dla klas I tych szkół. Praca w tym 
zakresie jest prowadzona bardzo inten­
sywnie w zespołach złożonych z najlep­
szych fachowców każdej specjalności. 
Ministerstwo Oświaty opracuje programy 
dla 258 zawodów i specjalności prowadzo­
nych w szkołach ministerstwa, a inne re­
sorty — dla 179 zawodów i specjalności wy­
stępujących tylko w szkolnictwie resorto­
wym. Praca ta zostanie wykonana do koń­
ca 1966 r.

2. Warunki lokalowe szkół zawodowych 
są bardzo trudne. Prawie wszystkie po­
mieszczenia do nauki wykorzystywane są 
na dwie zmiany. Wynika to stąd, że w tym 
szkolnictwie w latach 1960—1965 liczba izb 
lekcyjnych zwiększyła się z 13 370 do 16 360, 
tj. o 13 proc.; liczba stanowisk pracy w 
warsztatach szkolnych z 69 tys. do 87,8 tys., 
tj. 27,2 proc., a liczba uczniów w szkołach 
wzrosła z 764,2 tys. w 1960 r. do 1535 tys. 
w roku bieżącym, tj. o 101 proc.

W latach 196G—1970 warunki lokalowe 
szkół zawodowych poprawią się; w okresie 
tym bowiem szkolnictwo zawodowe Mini­
sterstwa Oświaty otrzyma dodatkowo 4160 
pomieszczeń do nauki i 27 400 stanowisk w 
warsztatach szkolnych z nowego budowni­
ctwa resortu oświaty. Ponadto szkolnictwo 
zawodowe innych resortów otrzyma w tym 
okresie około 1500 pomieszczeń oraz około 
4600 stanowisk w warsztatach szkolnych. 
Jednocześnie w okresie tym około 69 proc, 
zasadniczych szkół zawodowych przejdzie 
na 2-letnie, a około 40 proc, techników — 
na 4-letnie nauczanie

W 7/8 numerze „SZKOŁY ZAWO- 
DOWEJ” znajdziemy poza tym arty­
kuły wicedyrektora COM, Micha­
ła Fiszmana pt. „Zadania 
ośrodków metodycznych w zakresie 
doskonalenia nauczycieli szkól zawo­

dowych”, Władysława Ko­
walczyka — „Sprawność kształ­
cenia w szkołach zawodowych”, zespo­
łowy — „Badania nad efektywnością 
nauczania w technikach”, T. S.—„O li­
teraturę pedagogiczną dla szkolnictwa 
sawodowego”.

Problemom szkolnictwa zawodowego 
poświęcony jest także prawie cały 
numer dwumiesięcznika „RUCH PE­
DAGOGICZNY” (nr 3).

Jak dalece skomplikowane są prace 
nad przygotowaniem reformy omawia­
nego tu działu szkolnictwa świadczy 
art. Zygmunta Zieliń­
skiego pt. „Podstawy teoretyczne 
i przydatność organizaeyjno-praktycz- , 
na nomenklatury kształcenia zawodo­
wego”.

Ludzi nie obytych z interesującą nas tu 
problematyką zdziwi prawdopodobnie fakt, 
że ,,(...) podstawowym dokumentem, na pod­
stawie którego można rozważnie i plano­
wo opracowywać kształt organizacyjny i 
programowy szkoły zawodowej, jest no­
menklatura zawodów nauczanych w szkol­
nych formach oświaty zawodowej. Ustale­
nie tych zawodów oraz określenie ich cha­
rakterystyk kwalifikacyjnych jest sprawą 
dla szkolnictwa zawodowego najbardziej 
istotną, a jednocześnie decydującą o stop­
niu przystosowania szkoły zawodowej do 
obecnych i perspektywicznych potrzeb spo­
łeczno-gospodarczych (...)* ’.

Dzieje się tak m. in. dlatego, iż „(...) gos­
podarcza funkcja szkolnictwa zawodowego 
sprawia, że szkoła zawodowa podlega w wi­
docznym stopniu prawom, którymi kieruje 
się gospodarka narodowa, i przekształce­
niom, które się w niej dokonują (...)”.

Jak wiele zmian nastąpiło w Polsce 
w tym zakresie niech świadczy to, że 
przed wojną szkolnictwo zawodowe 
opierało się na nomenklaturze liczącej 
23 zawody dla ZSZ i 33 dla dzisiej­
szych techników. W 1951 r. nomenkla­
tura ta obejmowała już 225 zawodów 
dla ZSZ i 250 dla techników. Sytuację 
dzisiejszą relacjonowałem, cytując wy­
żej fragmenty art. min. Tułodzieckie- 
go.

W toku artykułu autor omawia za­
sady opracowania nomenklatury oraz 
charakteryzuje nomenklaturę i jej 
skutki organizacyjno-programowe.

Ignacy Szaniawski oma­
wia związki „Oświaty zawodowej i 
nauk pedagogicznych”. Autor zasta­
nawia się nad niektórymi charaktery­
stycznymi tendencjami, jakie rozwija­
ją się w zakresie wzajemnych wpły­

wów zachodzących między szkołą i fa­
bryką. Omawia też miejsce nauk pe­
dagogicznych i ich rolę w kształtowa­
niu tych tendencji.

Jednym z problemów zasługujących 
— zdaniem autora — na uwagę jest 
adaptowanie dla potrzeb dydaktyki 
algorytmu, który dotychczas był jedy­
nie kategorią matematyczną. Inny 
problem dotyczy rozwoju teorii oraz 
praktyki konstruowania środków nau­
czania. I wreszcie ostatnie kwestie 
omówione w artykule — to przedmio­
ty kompleksowe i ich nauczanie oraz 
„kompleksowe” metody nauczania.

Jacek Węgrzynowicz 
zastanawia się nad „Osobliwościami 
środków nauczania pracy wytwórczej”. 
W artykule znajdujemy uwagi na te­
mat sposobów analizy środków nau­
czania oraz pracy wytwórczej i pracy 
produkcyjnej jako składnika procesu 
nauczania.

„O pojęciu aktywności i formach 
aktywizacji uczniów w teoretycznej 
nauce zawodu” pisze Ryszard 
R a d w i ł o w i c z.

„Artykuł ten — jak pisze autor — stano­
wi określoną, choć jeszcze bardzo ogólną, 
propozycję uporządkowania zespołu zagad­
nień objętych wspólnym mianem aktywi­
zacji uczniów w procesie nauczania, i to 
nie tylko od strony terminologicznej, ale 
i wartościującej. Jest próba odpowiedzi na 
pytania: — Co już wiemy na temat aktyw­
ności uczniowskiej i aktywizacji uczniów, 
a czego jeszcze nie wiemy, jak też. co na­
leży uczynić, żeby nasze rozeznanie skon­
kretyzować i poszerzyć”.

W dziale ..Dyskusje i polemiki” na 
temat reformy ZKN zabierają głos: 
J a n S _t o i ń s k i, Leon Wy­
tycz ą k i Henryk S ma­
rz y ń s k i.

Zwracam uwagę czytelników na 
bardzo interesujący artykuł Alek­
sandra Lipy pt. „Z doświad­
czeń nad obiektywizacją ocen szkol­
nych”. Badania na ten temat przepro­
wadzone zostały w Technikum Ekono­
micznym nr 4 w Warszawie.

Stałym i nrzynadkowvm czytelni­
kom ' „RUCHU PEDAGOGICZNEGO” 
polecam informację z zebrania rady 
redakcyjnej. Obok oceny dotychczaso­
wej sytuacji, można tam znaleźć uwa­
gi na temat: „co dalej?”.

L. LEKTOR

z lektury starych roczników 

„MIESIĘCZNIKA NAUCZYCIELSKIEGO"

Nauczyciele przedmiotów zawodowych w szkołach zawodowych!
Uczniowie starszych klas szkół elektrycznych i radiowych!

„Miesięcznik Nauczycielski”, Warsza­
wa, luty — marzec 1936, nr. 2—3, 
str. 9—10

Zmiany personalne w M.W.R. i O.P.
W końcu ubiegłego roku odszedł 

w zasłużony stan spoczynku minister 
oświaty p. Wacław Jędrzejewicz.

Na stanowisko min. oświaty został 
powołany prof. W. Swiętosławski.

Zestawić bilans zamknięcia kilkulet­
nich rządów b-ei Jędrzejewiczów 
w M.W.R. i O.P. jest niezmiernie łat­
wo. Same pasywa; najważniejsze po­
zycje, dla ilustracji przytaczamy:
zmniejszenie budżetu M. Ośw. o 35%;
olbrzymi wzrost analfabetyzmu, 

przeszło milion dzieci poza szkołą;
reforma szkolna — obniżenie stopnia 

organizacyjnego szkoły powszechnej;
zdezorganizowanie szkolnictwa przez 

systematyczne powiększanie liczby 
dzieci w klasie, a obniżanie godzin na­
uki;

redukcja etatów nauczycielskich;
35 000 przeniesień nauczycieli w cią­

gu 5 lat;
25 000 bezrobotnych nauczycieli;
wprowadzenie obowiązku bezpłat­

nej praktyki;
obciążenie nauczycieli dodatkowymi 

zajęciami, przymus pracy pozaszkolnej;
instrukcje o kwalifikowaniu nauczy­

cieli;
kilkakrotne obniżanie poborów na­

uczycielskich; zaszeregowanie nauczy­
cieli o jedną kategorię niżej;

ustawa emerytalna, podwyższenie 
lat pracy, potrzebnych do nabycia 
praw emerytalnych z 10 do 15;

zmiana pragmatyki nauczycielskiej; 
pogorszenie praw nauczycieli, stwo­
rzenie biur personalnych, dezorgani­
zacja aparatu szkolnego;

oddanie szkolnictwa pod „opiekę" 
władz administracji ogólnej;
' zniesienie bezpłatności nauczania;

całkowite zaniechanie budownict­
wa szkolnego;

Można by tak wyliczać bez końca, 
bo przecież podobny los spotkał szkol­
nictwo średnie i wyższe, literaturę 
i naukę, teatr i sztukę. Nic więc dziw­
nego, że bilans zamknięcia rządów b-ci 
Jędrzejewiczów w Min. Ośw. jest aż 
tak pasywny.

Objęcie stanowiska Min. Oświaty 
przez prof. W. Swiętosławskiego oraz 
zmiany na stanowiskach podsekretarza 
stanu i dyrektorów departamentów 
powitano tu i ówdzie w kołach nau­
czycielskich z uznaniem, oczekując od 
nowego ministra przekreślenia całko­
witego „dorobku” b-ci Jędrzejewiczów 
oraz rzetelnego rozwiązania "problemu 
szkolnego. Czy rzeczywiście w związku 
ze zmianą na stanowisku ministra oś­
wiaty należy oczekiwać radykalnych 
zmian w polityce szkolnej?

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że nowy Minister Oświaty ustosunku­
je się zgoła inaczej do spraw szkolnic­
twa, niż jego poprzednicy, że może to 
i owo się zmieni, poprawi, że może 
przybędzie kilka tysięcy etatów nau­
czycielskich, że może nawet liczba 
dzieci w szkołach zwiększy się... może 
stanie się to wszystko, a może jeszcze 
i coś więcej.

Może?
Czy to jednak rozwiąże sprawę 

szkolną w Polsce?
Na pewno nie, bo zlikwidować obec­

ny kryzys szkolny, upowszechnić oś­
wiatę, podnieść kulturę mas robotni­
czych i chłopskich na odpowiedni po­
ziom, naprawić wyrządzone nauczy­
cielom krzywdy moralne i materialne 
można tylko i wyłącznie przez zasad­
niczą przebudowę ustroju szkolnego.

Wobec powyższego faktu pozo staje 
nam tylko jedno: mniej złudzeń, 
a więcej pracy wespół z chłopami 
i robotnikami nad stworzeniem nowe­
go ustroju w Polsce.

B. K. WIŚNIEWSKI *)
•) Autorem tego artykułu Jest Wacław Tu­

łodziecki.

Książkę tę nabyć będzie można 
PP. „DOM KSIĄŻKI" na terenie

OGŁOSZENIA DROBNE

Dzwonki elektryczne 220 volt bezpośrednio 
na prąd zmienny, typ duży, specjalnie dla 
szkól z dużą czaszą. Cena 155 zł. Dzwonki 
podlegają gwarancji. Poleca „Radiofal” 
Poznań, ul. Staszica 1, tel. 429-07. 187

Dzwonki szkolne elektryczne, podwórzo­
we, korytarzowe naprawia, wykonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy. Bana­
sik, Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 2.

____________ K-43-0

Korespondencyjne lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. 1-210-0
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Czarną porzeczkę wyselekcjonowanej od­
miany „Booskop-Giant”. oferuje Spół­
dzielnia Uczniowska przy Liceum Pedago­

W miesiącu październiku br. ukaże 
się wydana nakładem Państwowych 
Wydawnictw Szkolnictwa Zawodo­
wego nowa książka metodyczna:

METODYKA NAUCZANIA 
ELEKTROTECHNIKI 
I ELEKTRONIKI
W. M. Grammafikafi, L. S. Szlia- 
pintoch i W. K. Pielrow

z rosyjskiego tłumaczył
S. Wojtal
cena zł 13,—

Książka zawiera wskazówki meto­
dyczne do prowadzenia wykładów 
z dziedziny podstawowych praw 
prądu siatego i zmiennego, elektro­
magnetyzmu I pomiarów elektrycz­
nych. Zawiera również wiadomości 
z zakresu elektroniki przemysłowej, 
lamp próżniowych i gazowych, ele­
mentów półprzewodnikowych, *ofo-  
diod z zastosowaniem ich w takich 
urządzeniach, jak generatory i prze­
kaźniki elektronowe.
wszystkich księgarniach
lo kraju. k-iss

gicznym w Bielsku Podlaskim, po 6 zł za 
krzew. Zamawiający krzewy poda ko­
niecznie pocztę. K 203-0

Stefan Bonar usilnie poszukuje Piotra 
Szeląga, będącego w roku 1931 nauczycie­
lem i ułanem z cenzusem Podchorążówki 
Kawalerii w Grudziądzu, w bardzo waż­
nych sprawach rodzinnych. Wiadomość 
proszę podawać pod adresem: Andrzej 
Scieżkowski, Koszyce, ul. 3 Maja 16, woj. 
kieleckie. .. I m

KOMUNIKAT

Kierownictwo hotelu ZNP w Warszawie 
zawiadamia PT Klientów, że w dniach 
6, 7 i 8 października br. hotel będzie za­
jęty dla uczestników Kongresu Związków 
Zawodowych.
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HA ŁAMACH PRASY nowości
Wrzesień —.26 rocznica na­

paści hitlerowskiej na Polskę, 
21 rocznica walk powstań­
czych w Warszawie. Problemy 
te zajmowały w bieżącym ro­
ku poczesne miejsce w 
czasopismach. Dwutygodnik 
ZBoWiD „ZA WOLNOŚĆ I 
LUD” zamieszcza sprawozda­
nie z uroczystości odsłonięcia 
pomnika, w największym po 
Żaganiu obozie jenieckim, w 
Łambinowicach, gdzie za­
mordowano ponad 100 tys. 
jeńców.

Józef Margules w 
artykule „Połączone siły” 
przedstawia obraz bojów I 
Armii Wojska Polskiego we 
wrześniu 1944 roku na przy­
czółku czerniakowskim. M a- 
rian Sołtysiak omawia 
wykorzystywanie problematy­
ki drugiej wojny w pracy 
wychowawczej z młodzieżą. 
Poza tym dwutygodnik zawie­
ra fragment przygotowywanej 
do druku książki Karola 
Małcużyńs kiego na te­
mat procesu w Norymberdze, 
wspomnienia nadesłane z 
Francji przez Stanisława 
Poznańskiego o boha­
terskiej postaci nauczyciela — 
Władysława Ważnego oraz 
wiele innych interesujących 
materiałów.

W „KULTURZE” opubliko­
wano II część dyskusji na te­
mat historii pierwszego okre­
su wojny i okupacji (1939— 
1941), zatytułowaną „Ku praw­
dzie historii”. W dyskusji 
wzięli udział: Henryk Ja­
błoński, Czesław Ma- 
dejczyk, Marian Ma­
linowski, Tadeusz 
Rawski, Maria Tur­
lejska, Andrzej Wer­
blan, Stanisław Wroń­
ski, Andrzej Garlic­
ki, Dominik Horodyń- 
s k i.

. Kończąc dyskusję Henryk 
'Jabłoński wymienił między 
innymi warunki, od których 
zależy powodzenie pracy ba­
dawczej w zakresie historii 
najnowszej.

„Pierwszy — to gromadzenie dużej 
ilości żi odeł w miarę możności 
różnorodnych. Musimy się posłu­
giwać materiałem relacyjnym, 
wspomnieniami itp. Wyda je mi 
się, że poświęca się temu wiele 
wysiłków, ale często w sposób 
nie najlepszy, nie wykorzystuje 
się wyników wielkiej fachowej 
dyskusji, jaka na ten temat roz­
winęła się po pierwszej wojnie 
światowej.

Drugi warunek — to duża ilość 
prac dotyczących tego samego o- 
kresu, spojrzenie nań z różnychkresu, spojrzenie nań
punktów widzenia. Tylko wów­
czas może się rozwinąć właściwa 
dyskusja naukowa, w ogniu pole­
miki hipotezy błędne się nie osta- 
ją, słuszne się ugruntowują. Tak 
niestety w odniesieniu do i okre­
su okupacji jeszcze nie jest. Prac 
jest wciąż jeszcze mało (...) Dla­
tego gorąco powitać należy każ­
dego, kto ma odwagę zająć się 
tym trudnym dla badań okresem. 
Dlatego przyłączyć 
pełni do pochwał, 
odwagę otrzymała 
ska (...)”.

sżę trzeba w 
jakie za swą 
doc. Turlej-

tygodnikuW tym samym 
zamieszczone zostały pierwsze 
artykuły związane z pobytem 
premiera J. Cyrankiewicza w 
Paryżu. Henryk Zda­
nowski w korespondencji 
pisanej na 2 dni przed zakoń­
czeniem wizyty dzieli się 
swymi obserwacjami i wraże­
niami ze spotkań, przyjęć, 
przeprowadzonych rozmów.

„Przemówienie powitalne, toas­
ty stanowią często przy wizytach 
oficjalnych swoistą formalność. 
Tymczasem premier, improwizu­
jąc te odpowiedzi (mowa o róż­
nych wypowiedziach premiera do 
dziennikarzy, przedstawicieli spo­
łeczeństwa francuskiego — przyp. 
red.) stwarzał okazję, by przed­
stawić Francuzom polskie credo 
polityczne. Np. w Tuluzie. Przed­
stawiciel władz miejskich w ser­
decznym powitaniu przypomniał 
o więzach łączących Polskę z 
Francją, o historii dawnej i naj­
nowszej, - znaczonej wspólnie 
przelaną krwią i milionami ofiar, 
jakie poniosła Polska. Premier 
aktualizuje. „Między nami nie wo­
da, nie morze, ale naród, który 
do tej pory nie nauczył się jesz­
cze żyć i zachowywać pokojowo”.

„ŻYCIE LITERACKIE**  za­
mieszcza drugi z kolei arty­
kuł Zenona Klemen­
siewicza w ramach cyklu 
„Pogadanki o języku’*.  Autor

zastanawia 
mem 
kowy.

sie nad proble- 
co to jest błąd języ-

szukamy odpowiedzi na 
pytanie, może nam po-

„Kiedy 
powyższe 
móc prymitywny, a potoczny ar­
gument ujemnej oceny czyjegoś 
wyrażania się' tak się nie mówi. 
Jest to odwołanie się do jakiejś 
powszechności, do jakiegoś panu­
jącego zwyczaju. W naukowym 
sformułowaniu brzmi to następu­
jąco: błąd językowy jest odstęp­
stwem od normy, a wszelka nor­
ma jest społecznym nakazem ta­
kiego właśnie a nie innego zacho-. 
wania się pod grozą sankcji”.

Następnie autor zastanawia 
się nad pojęciem 
kowej, źródłami 
wania, zmianami, 
podlega.

W „WALCE 
A. Wysznacka

normy języ- 
jej powsta- 
jakim ona

MŁODYCH”• 
w szkicu 

„Kfi-Pro-Kwo” proponuje, 
ażeby przy podsumowaniu te­
gorocznej akcji letniej, prowa. 
dzonej przez organizacje mło­
dzieżowe uwzględnić również 
między innymi drażliwą spra­
wę płci. W sprawozdaniach 
prasowych, w audycjach tele­
wizyjnych czytaliśmy i wi­
dzieliśmy piękne obrazy, kier 
dy to harcerze i harcerki za­
mieniali się w żniwiarzy, ko­
siarzy, niańki — wykonywali 
tysiące prac społecznie poży­
tecznych.

Wszyscy cieszymy się z tak 
wzorowej postawy naszej mło­
dzieży. Tymczasem jednak 
sygnały nadchodzące z innych 
stron, z obserwacji ludzi, któ­
rzy mieli możność zetknąć się 
z obozami młodzieżowymi, po­
kazują nam często inną stronę 
tego pięknego obrazu.

„Letnicy, jak dawniej zwano 
poczciwych wczasowiczów, wcią­
gają nas w swoje o letniej przy­
godzie wrażenia, psują nam hu­
mor z kretesem... Zadni „straszni 
mieszczanie” Gorkiego. Żadna 
„ciotki” i żadne „cyniki”, lecz 
ludzie światli, tolerancyjni i no­
wocześni, można im ufać

Letników naszych zdziwiła więc 
trochę zauważona forma koedu­
kacji w obozie: tu chłopcy, tam 
dziewczęta, tu namioty, tam la­
sek... Żadnych przesądów i przo-

TYGODNIOWY

PRZEGLĄD

WYDARZEŃ

• POLSKA — 11 i 12 bm. n> za­
proszenie 1 sekretara KC PZPR, 
Władysława Gomułki przebywał 
w Polsce I sekretarz KC KPZR. 
Leonid Breżniew. W. Gomuł' a i 
L. Breżniew przeprowadzili roz­
mowy na temat dalszego rozwo­
ju współpracy między Polską i 
Związ—iem Radzieckim, a także 
omówili problemy polityki mię­
dzynarodowej.

— Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych PRL, A. 
Rapackiego, 17 bm. przybył do 
Polski z oficjalna wizytą minister 
spraw zagranicznych Wielkiej 
Brytanii, Micha el Stewart wraz 
s małżonką.

— W dniu 14 i 15 bm. obradowało 
XIV plenum CRZZ. Plenum uch­
waliło wytyczne w sprawie u- 
działu związków zawodowych i 
samorządu robotniczego w dos­
konaleniu planowania i zarządza­
nia w latach 1966—1970 oraz pod­
jęło uchwałę o zadaniach instan­
cji związkowych i samorządu ro­
botniczego w dziedzinie podwyż­
szania kwalifikacji zawodowych i 
wykształcenia ogólnego pracowni­
ków gospodarki uspołecznionej.

— Na pierwsze odcinki szos w 
kilku województwach polał się 
już asfalt wyprodukowany w Ma­
zowieckich Zakładach w Płocko,

0 GRANICA ODRA — NYSA — 
13 bm. rzecznik rządu bońskiego 
Krueger, pozwolił sobie na wy­
stąpienie, które jest bez prece­
densu w historii stosunków mię­
dzynarodowych. Na prowadzonej 
przez siebie konferencji prasowej 
ośmielił się on powiedzieć, iż fakt 
stwierdzenia przez premiera Cy­
rankiewicza na terenie Francji 
ostatecznego charakteru granicy 
na Odrze i Nysie stanowi... „dale­
ko idące naruszenie praw gościa”.
• WIETNAM — 16 bm., strącono 

nad DRW 562 samolot USA. Ame­
rykanie w dalszym ciągu niszczą 
tamy i kanały iiygacyjne w DRW. 
W oświadczeniu opublikowanym 
przez agencję VNA stwierdza się, 
że na jeden tylko system kana­
łów ua rzece Tiu (prowincja 
Thanh Hoa) od 4 kwietnia do 26 
sierpnia br. dokonano 29 nalotów.

— Amerykanie rozpoczęli nową 
fazę walk w płd. Wietnamie za­
krojonymi na szeroką skalę ope­
racjami przeczesywania ogrom­
nych połaci dżungli i bagien. Jak > 
dotychczas, operacje te kończą 
się niepowodzeniem (nienawiązy- 
wanie poważniejszych kontaktów 
bojowych z powstańcami i duże 
straty w ludziach).

Rząd sajgoński, który zorgani­
zował w ścisłej tajemnicy ofensy­
wę przeciwko popierającym pow­
stańców szczepom górskich, zażą­
dał wycofania dwóch amerykań­
skich doradców wojskowych i je­
dnego Australijczyka, ponieważ 
utrzymywali oni zbyt ścisłe sto­
sunki z przywódcami plemion 
górskich.

@ KONFLIKT INDIA — PAKI­
STAN — Walki między wojskami 
obu państw trwają. Od 13 bm. na 
środkowych frontach w rejonie 
Sialkot i w rejonie Lahore toczy­
ły się zażarte walki. Doszło tam

do zaciekłego starcia z udziałem 
czołgów, które określone jest 
przez agencje zachodnie jako 
„największa bitwa pancerna od 
czasu drugiej wojny światowej”. 
Obie walczące strony twierdzą, że 
odparły ataki bądź kontrataki.

— W obliczu rozszerzających 
się działań wojennych, ZSRR po­
nownie 13 bm. wezwał Indię i 
Pakistan do przerwania ognia i 
pokojowego uregulowania kon­
fliktu.
• LIGA ARABSKA — 16 bm. 

przywódcy państw arabskich ze­
brani na „szczycie” w Casablan­
ce podpisali pakt solidarności a- 
rabskiej. Dokument ten, noszący 
datę 15 bm. uważany jest za uzu­
pełnienie karty Ligi Arabskiej. 
Zawiera on następujące punkty: 

obowiązek poszanowania ustro­
jów panujących w każdym kraju 
arabskim;

nieingerencja*  jednych państw 
w wewnętrzne sprawy innych;

natychmiastowe zaprzestanie — 
i to na zawsze — zimnej wojny w 
jakiejkolwiek formie, a szczegól­
nie w formie kampanii prasowych 
i radiowych.

© CSRS 15 bm. opuściła Mos­
kwę po zakończeniu oficjalnej 
wizyty w Związku Radzieckiin, 
czechosłowacka delegacja partyj- 
no-rządowa z A. Novotnym na 
czele.
• NORWEGIA — Wybory do 

Stortingu norweskiego, które od­
były się 12 i 13 bm. przyniosły 
poważny sukces partiom miesz­
czańskim. Socjaldemokraci spra-

Dnia 21 czerwca 1965 r. zmarł w wieku lat

Kol. MIROSŁAW KOSLACZ
kierownik Szkoły Podstawowej w Domaszewnicy, prezes ogniska 
ZNP nr 1 w Łukowie, zasłużony wychowawca i działacz ZNP. 
W Zmarłym tracimy dobrego kolegę, wychowawcę i związkowca. 
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZ. POW. ZNP 
w Łukowie

szkód. A młodzież najwyżej do 
lat 16. Więc wiadomo: kocha się 
nie tylko czkoladowy krem, ser­
ce nie sługa, wczesne dojrzewanie 
i w ogóle precz z pruderią.

Letnicy, jako się rzekło, ludzie 
nowocześni, postępowi, zdecydo­
wali: widocznie nie znamy naj­
nowszych teorii pedagogicznych 
na temat koedukacji, trzeba się 
podciągnąć.

Ledwo się „podciągnęli”, a tu 
nowe zdziwienie, obozowicze kox>- 
cą hutnicze kominy. Maso­
wo, bez wzgiędu na p<.eć i w<.ek, 
i bez przesądów co do paliwa — 
od „Carmenów” po „Płaskie”, 
Cóż — mają palić ukradkiem, 
niech lepiej palą jawnie — orzek­
li letnicy, jako że byli nowocześ­
ni.

Gdy 
czasze 
miotu 
i uderzyła w kręgosłup 
pewnego (bardzo znanego) akto­
ra, wtedy letnicy westchnęli: 
dziwny to jednak obóz i dziwna | 
młodzież: do pełnoletności daleko, 
wino trąbią, papierosy palą, la- ; 
sek tuż, tuż... A że ludzie byli ! 
nowocześni, tolerancyjni i do 1 
przesady nie skłonni — więc wy­
mieniali obóz, miejsce i czas. Zę­
by się zaraz nie nazywało, że ca­
ła młodzież i wszystkie nastolat­
ki (...)”.

Problem koedukacji na o- 
bozach młodzieżowych poru­
szany był również przez 
„Życie Warszawy”, gdzie 
stwierdzono, że koedukacja ta 
jest mechaniczna, do końca 
nie przemyślana i nie w peł­
ni wychowawczo wykorzysta­
na.

W obrachunkach powaka­
cyjnych należałoby również —• 
zdaniem autorki — uwzględ­
nić sprawę jeszcze trudniej­
szą, a mianowicie— młodzie­
żowej abstynencji.

WYDAWNICZE

jednak pewnego razu w 
spaceru koło obozu z na- 
wypadla butelka po winie 

dziecię

„Podejrzewamy bowiem, te 
pusta butelką po winie, wyrzu­
cona z letniego namiotu nie była 
w tym sezonie jedyna...”

Autorka 
kończeniu 
czeiiia do 
bożo wy ch 
wszystkich
paradoksów i w ogóle „Kfi- 
Pro-Kwo” — by dopracować 
się jednolitego programu, jed_ 
nej linii postępowania.

(kw)

domaga się w za- 
swego szkicu włą- 
tegorocznych poo- 

obrachunków 
niekonsekwenc j i.

wujący rządy bez przerwy w cią­
gu ostatnich 30 lat muszą je od­
dać partiom burżuazyjnym. Tym 
samym Norwegia weszła w nowy 
okres polityczny. 10-mandatowa 
przewaga partii burżuazyjnych 
daje im trwałą przewagę do 1969 
roku.

O DOMINIKANA — Z Republi­
ki Dominikańskiej napływają 
wiadomości o zabójstwach, gwał­
tach, kradzieżach i innych prze­
stępstwach dokonanych przez żoł­
nierzy okupacyjnych wojsk USA. 
Korespondencja z Santo Domingo 
opublikowana w „Miami Herald**  
informuje, że sędzia — pułkownik 
amerykański, Joseph Haafele, o- 
trzymał ostatnio od obywateli do­
minikańskich przeszło 790 meldun­
ków o zabójstwach i gwałtach.
• USA — Na poligonie doś­

wiadczalnym w Nevadzie w dn. 
17 bm. Amerykanie przeprowadzi­
li 19 z kolei w br. podziemną 
eksplozję nuklearną.
• ROZBROJENIE — 8 krajów 

niezaangażowanych członków Ko­
mitetu Rozbrojeniowego 18 państw 
w Genewie (Brazylia, Birma, In­
dia, Etiopia, ZRĄ, Nigeria, Szwe­
cja i Meksyk) zaapelowało w dn. 
15 bm. do mocarstw nuklearnych 
o natychmiastowe wstrzymanie 
podziemnych prób jądrowych.

Delegacje Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii, Włoch i Zwią­
zku Radzieckiego oświadczyły, że 
memoranda przedstawione przez 
rządy 8 państw nie zaangażowa­
nych będą dokładnie przestudio­
wane.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
POZIOMO: 1. pragmatyka, 6. kos, 8. Rubens, 9. order, 10. sens, TL 
lit, 12. bis, 13. cyna, 15. but, 17. lek, 18. oratorium, 2L Osaka, 22. 
odra, 25. ogrodnik, 26. włos, 28. Aluta, 30. wrak, 32. larwa, 33. Afc- 
kra, 34. rok.

PIONOWO: 1. paraliż, 2. albatros, 3. mina, 4. Ypres, 5. Atos, C. ka­
dryl, 7. serdak, 10. sito, 12. Buta, 14. Nebraska, 15. bak, 16. kicz, 19. 
raport, 20. Mołtawa, 23. kotara, 24. gitara, 27. krab, 29. Ala, 3L kok.

Nagrody książkowe — w wyniku losowania — otrzymują: koL koL 
M. Beszczyńska — Otmuchów, Z. Cichy — Kuślin, W. Domańska — 
Chorzów, J. Grzeszczyk — Roztocznik, J. Helbrych — Kłomnice, 
J. Justyna — Piotrków Tryb., H. Kłosok — Knurów, K. Koczański 
— Świdnica, AL Przybylska —• Wągrowiec, U. Trojan — Lupki,

POPULARNONAUKOWE. 
SPOŁECZNE

Howard Becker i Harry EJ- 
mer Barnes: ROZWÓJ MYSLJ 
SPOŁECZNEJ OD WIEDZY LU­
DOWEJ DO SOCJOLOGII. Część 
II. KiW, Warszawa 1965; s. 552, 
cena 80 zł. Zarówno część pierw, 
sza, jak i druga książki jest 
najbardziej ambitną i obszerną z 
dotychczasowych prób podręcz­
nikowego przedstawienia historii 
myśli społecznej.

Adam Schaff: MARKSIZM A 
JEDNOSTKA LUDZKA, 
Warszawa 1965; s. 
subskryb. 10 zł. 
Omegi. Książka 
przedstawienia ___ _
stanowiska maksistowskiego wo­
bec wielu spraw, jak również 
świadectwem aktualności mar­
ksizmu jako filozofii zdolnej 
podjąć i rozstrzygnąć paląca 
problemy intelektualne i prak­
tyczne naszej epoki.

Witold Karczewski. ZJAWIS­
KA ELEKTRYCZNE W ORGA­
NIZMIE. PWN, Warszawa 1965; 
s. 160, cena 10 zł. Wydawnictwo 
Omegi. Czemu służy elektroen­
cefalograf? Co to jest elektro- 
kardiogram? Co to jest węgorz 
elektryczny? Na te i podobna 
pytania odpowiada publikacja.

PWN, 
187, cena w 
Wydawnictwo 
jest próbą 
uzasadnienia

MILITARIA 
I MINIATURY MORSKIE

Janusz Bobkowski: KIERUNEK 
BUDZ1SZYN. MON, Warszawa 
1965; s. 236, ceńa 11 zł. Autor, 
oficer sztabu artylerii 2 armii 
WP, brał bezpośredni udział we 
wszystkich opisywanych w tej 
książce wydarzeniach.

Stanisław Bernat: ALBATRO­
SY, MEWY i FREGATY”. Wy­
dawnictwo Morskie, Gdynia 1965; 
s. 62, cena 4 zł. Seria? Dziwy 
morza.

ŻAGLE ZNIKAJĄ Z OCEA­
NÓW. Wydawnictwo Morskie, 
Gdynia 1965; s. 62, cena 4 zł. Że­
gluga w oczach J. Konrada. Wy­
boru z dz.eł J. Conrada dokonał 
i komentarz opracował SL Lud­
wig.

BELETRYSTYKA I POEZJA
Józef Stompor: CZŁOWIEK Z 

LANCETEM. MON, Warszawa 
lado; s. 191, cena 12 zł. Autor 
jest lekarzem na Dolnym Mo­
kotowie w Warszawie, interesu­
je go tematyka wojenna i me- 
ayc>na. Tym sprawom poświę­
cona jest niniejsza książka.

Nguyen Cong iwan: DROGA 
BEZ WYJŚCIA. PAW, Warszawa 
1965; s. 2u5, cena 12 zł. Autor z 
zawodu i wykształcenia jest 
nauczycielem wiejskim. W tej 
powieści, wydanej w 1938 r„ 
przedstawia stosunki w dawnej 
wsi wietnunsaiej, jej nędzę i 
całkowite uzależnienie od bez­
względnych urzędników miejsco­
wych. Bohater książki, 
symoolizujący miliony 
qo niego nędzarzy, 
beznadziejną walkę, 
drogi wyjścia.

Jerzy Putrament: 
kulo i inne opowiadania^ 
„Czytelnik”, Warszawa 1965; s. 
za7, ceua 10 zi. seria: .............
Biblioteki Powszechnej.

J. B. Ożóg: POEZJE 
NE. Wydawnictwo 
Kraków 1965; s

Pha» 
podobnych 
podejmuje 

szukając

Święta

Książki

1 WYBRA- 
Literackie, 

I Kraków 1965; s 363, cena 30 zł. 
Jest to retrospektywny przegląd 
poetyckiej twórczości Ozoga od 
debiutanckiego tomu po najnow­
sze wiersze. Głównym tematem 
pisarstwa autora jest wieś. Au- 
tor jest nauczycielem.

Leon KowalśKi: CZAS PRÓBY. 
* Wydawnictwo P*oznanskie.

znań 19G5; s. 112, cena 
! Wspomnienia nauczyciela 
• złotowskiej z lat 1'

12 zt 
_____ _ ziemi 

złotowskiej z ’ lat 1930—1939. 
Książka jak najbardziej zasługu­
jąca na to, by znaleźć się W 
bibliotece każdego nauczyciela.

PRZYRODNICZE, 
GEOGRAFICZNE

ROŚLINY 
PZWS,

s. 158, cena 
kolorowe ilu-

Tadeusz Traczyk:
LASU LIŚCIASTEGO. 
WARSZAWA 1965;
30 zł. B. Staranne 
stracje.

Kazimierz A.
JAK LATAJĄ

Dobrowolski: 
ZWIERZĘTA. 

PZWS, Warszawa 1965; s. 119, ce­
na 8,50 zł.

Wincenty Kawalec: KIELEC­
CZYZNA. ROZWOJ GOSPODAR­
CZY REGIONU LSW, Warsza­
wa 1965; s. 264, cena 39 zł. Książ­
ka zainteresuje nauczycieli geo­
grafii.

JĘZYKI OBCE, ALBUMY
LIES NOCII WAS HEUTE. 

Oprać. Ewa Jarosińska. PZWS, 
Warszawa 1965; cena 3 zł.

Zofia Rydet: MAŁY CZŁO­
WIEK. Wydawnictwo Arkady, 
Warszawa 1965; s. 146, cena 80 
zł. W pięknie wydanym albu­
mie fotografii dzieci autorka nie 
tylko umie je obserwować, ale 
przede wszystkim je kocha. Ta 
postawa emocjonalna odbija się 
wyraźnie we wszystkich zdję­
ciach i potęguje ich ekspresję. 
Tekst polski, angielski, francus­
ki i rosyjski jeszcze bardziej 
podnosi wartość albumu.
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